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Rozdział I

 


Adwokat Poręba stał w 
przestronnym hallu swojej willi w Alejach Ujazdowskich. Wysoki, barczysty, o 
starannie zaczesanych szpakowatych włosach, z uprzejmym uśmiechem, który nie 
schodził z jego wąskich, bladych warg, witał wchodzących gości.

— Ciężkie są obowiązki pana 
domu, prawda? — spytała przystojna blondynka w kosztownym okryciu z gronostajów, 
uśmiechając się do Poręby.

Adwokat pocałował jej białe 
palce.

— Myli się pani — odparł wesoło. 
— Są miłe, przyjemne i śliczne — dodał ciszej.

Młoda kobieta rozejrzała się 
wokoło.

— A gdzie jest Janka? — 
zapytała.

— Pewnie w zimowym ogrodzie — 
brzmiała odpowiedź.

Blondynka nachyliła się do ucha 
gospodarza.

— Dotrzymasz obietnicy? — 
zapytała szeptem.

— Możesz być pewna, Miro — 
odparł cicho Poręba.

— Nie zabieram panu więcej czasu 
— powiedziała głośno Mira. — Śpieszę przywitać szczęśliwą narzeczoną.

Lekkim krokiem skierowała się w 
stronę zimowego ogrodu, ale przechodząc przez gabinet, w którym nikogo nie było, 
zatrzymała się. Z małej torebki wyjęła niewielkie lusterko i zgrabnymi palcami 
poprawiła nieco zwichrzone włosy.

— Coraz piękniejsza — usłyszała 
nagle niski, męski głos.

Odwróciła się szybko. Przed nią 
stał wysoki i bardzo szczupły mężczyzna w monoklu w lewym oku.

— A, pan inspektor — rzuciła 
obojętnie. — Witam pana.

Wiedziała, że się bardzo podoba
milczącemu inspektorowi, ale nie lubiła go. Denerwował ją jego spokój, 
małomówność i monokl, który ustawicznie wypadał z lewego oka. Prosiła nawet 
Porębę, aby odsunął się od inspektora Barta, ale adwokat, który zazwyczaj był 
powolny wszystkim kaprysom młodej kobiety, na tym jednym punkcie nie ustępował.

— Bart jest porządnym 
człowiekiem — tłumaczył — a w dzisiejszych czasach przyzwoity człowiek jest 
unikatem.

Pani Mira wzruszała ramionami.

— Nie cierpię policji — 
wzdychała.

Ale Poręba zamykał zwykle usta 
swojej przyjaciółki pocałunkiem.

— Nie kapryś, malutka — 
uśmiechał się — i proszę cię, bądź dla niego miła. Uczyń to dla mnie!

Spojrzenie, którym ją przywitał 
inspektor, było pełne zachwytu, a Mirze, jako prawdziwej kobiecie, przyjemnie 
było podobać się nawet mniej sympatycznemu mężczyźnie. Toteż z zalotnym 
uśmiechem podała mu rękę,

— Gdzie się znajdują narzeczeni? 
— zapytała.

— Pewnie gruchają gdzieś w 
cichym zakątku, o ile nikt im nie przeszkadza — odparł inspektor i dodał ze 
szczerym zachwytem: — Nigdy jeszcze nie wyglądała pani tak pięknie, jak dzisiaj!

— A ja nigdy jeszcze nie 
słyszałam, aby pan wypowiedział tak długie zdanie! — roześmiała się wesoło. — O 
wilku mowa…

Uczyniła kilka kroków w kierunku 
nadchodzących. Młoda dziewczyna była niewysokiego wzrostu, o nieładnej, ale 
miłej i ujmującej twarzy. Strojna suknia i starannie uczesana główka nie mogły 
jednak zastąpić elegancji i szyku. Można się było łatwo domyślić, że w skromnej 
sukni i gładko uczesanych włosach córka Poręby wyglądałaby na pewno ładniej, niż 
w modnej toalecie, pochodzącej z pierwszorzędnego magazynu. Jej towarzysz był 
bardzo wysokiego wzrostu, zgrabny i przystojny. Znakomicie skrojony frak zdawał 
się stanowić niejako jego składową część. Oczy miał duże, ciemne, spojrzenie 
głębokie i łagodne. Opowiadał właśnie coś swojej towarzyszce i musiał się 
nachylić, aby zajrzeć w jej niebieskie oczy.

— Oto i nasza szczęśliwa para! — 
zawołała pani Mira. — Szukam was od wieków i nie mogę nigdzie znaleźć!

— Niech się pani nie gniewa — 
rzekła serdecznie młoda dziewczyna — ale Tadzio pokazywał mi właśnie coś 
niezmiennie ciekawego w zimowym ogrodzie.

— Witam panią — młody mężczyzna 
pocałował wyciągniętą rękę pani Miry.

Mówił po polsku poprawnie, ale 
cudzoziemski akcent zdradzał jego zagraniczne pochodzenie.

— Więc nieodwołalnie zabierasz 
nam naszą śliczną Janeczkę, przybyszu z amerykańskich prerii? — zawołała z 
komiczną rozpaczą pani Mira.

— Nieodwołalnie — uśmiechnął 
się.

— To ja raczej zabieram go 
Ameryce i przerabiam na prawdziwego Polaka, jakim zresztą nigdy nie przestał być 
— roześmiała się Janka. — Tadzio przyrzekł mi, że po ślubie zamieszkamy w 
Warszawie. Nie na żarty obawiam się drapaczy nieba i amerykańskiego tempa życia, 
chociaż gdyby koniecznie chciał wrócić do Chicago, nie puściłabym go samego.

— Darling Darling (ang.) - Kochanie — szepnął cicho 
mężczyzna, do ucha narzeczonej.

W tej samej chwili odezwały sic 
pierwsze tony modnego walca.

— Chodźmy potańczyć! — zawołała 
wesoło pani Mira, pociągając za sobą narzeczonych. Milczący inspektor podążył za 
resztą towarzystwa.

Do gabinetu po chwili wszedł 
Poręba, ocierając pot z czoła. Uprzejmy uśmiech znikł z jego wąskich, bladych 
warg, a w kącikach oczu osiadło zmęczenie. Usiadł w fotelu i zapalił papierosa, 
ale niebawem wszedł lokaj i podał mu wizytowy bilet na srebrnej tacy.

— Ten pan kazał zapytać, czy pan 
mecenas go przyjmie — rzekł.

Poręba rzucił spojrzenie na 
bilet wizytowy.

— John Smith — szepnął ze 
zdumieniem — John Smith...

Zanim jednak wydał polecenie 
lokajowi, aby niezwłocznie poprosił nieoczekiwanego gościa, do gabinetu wszedł 
szybkim krokiem niewysokiego wzrostu mężczyzna w szarym, podróżnym ubraniu. 
Twarz miał szeroką, czerwoną i parę niewielkich, lecz łagodnie uśmiechających 
się oczu. Mięsiste wargi odsłaniały w uśmiechu dwa szeregi białych, równych 
zębów.

— Nie mogłem się doczekać 
powrotu twojego lokaja! — zawołał od progu. — Tyle lat nie widzieliśmy się, tyle 
lat. Przyjechałem dopiero dzisiaj i pośpieszyłem niezwłocznie do ciebie.

— John — powiedział z niekłamaną 
radością Poręba, zrywając się z fotela i wyciągając rękę do przybyłego. — Czemuś 
mnie nie uprzedził o twoim przyjeździe?

— Chciałem ci zrobić 
niespodziankę. — John Smith mówił wolno z silnym cudzoziemskim akcentem.

— Cieszę się niezmiernie z 
twojego przyjazdu — rzekł Poręba. W jego głosie brzmiało niekłamane zadowolenie. 
— Wyglądasz znakomicie i nie zmieniłeś się wcale przez długie dziesięć lat 
naszego niewidzenia się.

— Powinieneś się raczej martwić 
z tego powodu — zauważył z dobroduszną ironią John Smith — ale...

— Jak możesz tak mówić! — 
przerwał z oburzeniem Poręba.

— Żartowałem tylko — śmiał się 
gość. — Chociaż kto wie, może okaże się, że mam rację... Wyglądasz znakomicie, 
przyjacielu, na pewno zawracasz jeszcze kobietom głowę, pomimo twoich 
pięćdziesięciu lat — i czerwoną, grubą ręką poklepał Porębę po ramieniu. — Co? 
Przyznaj się!

Poręba wzruszył ramionami.

— Starzeję się — odparł 
wymijająco. — Niezadługo będę już dziadkiem, ale przyznam się, że nie rozumiem 
twoich słów...

— Do diabła wszystkie sprawy! 
Ale wytłumacz się jaśniej.

— Dzisiaj właśnie odbywają się 
zaręczymy mojej córki, więc... — zaczął Poręba.

— Janeczka wychodzi za mąż? — 
zdziwił się John Smith. — Masz słuszność, stary druhu, starzejemy się!

— Jesteś przecież młodszy ode 
mnie — zauważył markotnie Poręba.

— Zaledwie o pięć lat... 
Niewielka różnica — śmiał się nowoprzybyły. — Nie wiedziałem, że masz gości — 
spojrzał z zakłopotaniem na swoje szare ubranie. — Chyba się ulotnię, gdyż nie 
chcę robić ci wstydu.

— O tym nie ma mowy — zawołał z 
żywością Poręba. — Chyba wy, Amerykanie, nie zwracacie uwagi na podobne 
drobiazgi.

W tej samej chwili do gabinetu 
wbiegła Janka i zatrzymała się na progu, widząc nieznajomego.

— Patrz, John, to ta mała 
Janeczka, którą znałeś, gdy miała zaledwie dziesięć lat, a dzisiaj to już 
dorosła panna — powiedział z dumą Poręba.

— Nie poznałbym nigdy pani, miss 
Jenny — rzekł serdecznie cudzoziemiec, witając się z młodą dziewczyną — a gdzież 
szczęśliwy narzeczony?

— Poszukam go — uśmiechnęła się 
Janka.

Wybiegła z gabinetu i wkrótce 
powróciła w towarzystwie narzeczonego.

— Oto mój przyszły pan i władca, 
Tadeusz Żelski z Chicago — wyrzuciła jednym tchem.

Zapanowało nagłe milczenie.

Janka ze zdumieniem zauważyła, 
że narzeczony jej nagle zbladł.

— Mam wrażanie, żeśmy się już 
kiedyś widzieli — odezwał się wolno John Smith.

— Nie przypominam sobie tego — 
odparł drżącym głosem Żelski.

— Czyżby? — zapytał z ironią 
John Smith, nie spuszczając wzroku z młodego człowieka.

Tadeusz nic nie odpowiedział, 
lecz na bladej jego twarzy widać było wewnętrzną walkę. W niewielkim gabinecie 
zapanowało ciężkie milczenie. Nagle John Smith zwrócił się do Poręby:

— Muszę się z tobą natychmiast 
rozmówić — rzekł stanowczo.

Ale w tej samej chwili do 
gabinetu weszła pani Mira, opierając się na ramieniu inspektora Barta.

— Czy to ładnie opuszczać gości? 
— zwróciła się z wymówką do Poręby.

Adwokat przedstawił Amerykanina 
młodej kobiecie i milczącemu inspektorowi.

— Służymy pani za chwilę — rzekł 
— ale mój przyjaciel niespodziewanie przyjechał, więc...

— Piękne kobiety nie są 
przyzwyczajone do czekania — przerwała kapryśnie pani Mira, biorąc Porębę pod 
rękę. — Porozmawiacie panowie jutro, lecz dzień dzisiejszy jest świętem 
Janeczki, nie zapominajmy o tym.

— Tak, tatusiu, dzisiaj jest 
moje święto — powtórzyła machinalnie Janka, nie spuszczając wzroku z twarzy 
narzeczonego.

Amerykanin i Poręba porozumieli 
się spojrzeniem.

— Trudno — rzekł John Smith. — 
Kobiety mają zawsze pierwszeństwo, a nasza sprawa może poczekać, nie ucieknie 
nam — dodał surowo, spoglądając na Żelskiego.

Piękna Mira nie przypuszczała 
ani na chwilę, jakie nieoczekiwane skutki pociągnie za sobą jej kaprys.


 

 

 

 

 

 

Rozdział II

 


Janka spała w nocy bardzo źle. 
Obudziła się wcześnie z silnym bólem głowy. Nie mogła zrozumieć dziwnej sceny, 
która rozegrała się poprzedniego dnia pomiędzy Johnem Smithem i jej narzeczonym.

Poznała go stosunkowo niedawno, 
gdyż zaledwie kilka miesięcy temu w Gdyni, nad morzem, gdzie spędzała lato wraz 
z ojcem. Od razu spodobał się jej wysoki, wysportowany młody mężczyzna i wkrótce 
przekonała się, że nie jest mu obojętna. Z pochodzenia Polak, wyemigrował 
jeszcze w dzieciństwie z rodzicami do Ameryki. Nie zapomniał jednak ojczystego 
języka i często przyjeżdżał do Polski w odwiedziny do brata matki. Adwokat 
Poręba znał doktora Iglicza, wuja Żelskiego, a ponieważ młody Amerykanin 
spodobał mu się również, spoglądał pobłażliwym okiem na rosnące uczucie swojej 
jedynaczki do Tadeusza Żelskiego. Zresztą pani Mira również „przypadkiem” 
znalazła się w Gdyni i Poręba nie miał czasu zbytnio interesować się córką...

Czas, spędzony w Gdyni, Janka 
zaliczała do najszczęśliwszych chwil swojego życia. Do Warszawy wrócili razem i 
śnili dalej sen o szczęściu, rozpoczęty nad brzegiem morza. Ślub ich miał się 
odbyć niebawem i Janka bez trudu wymogła na narzeczonym, że zamieszkają w 
Polsce.

— Zdolny inżynier znajdzie 
wszędzie zajęcie — tłumaczyła z uśmiechem, który opromieniał jej nieładną twarz 
— a ojciec, przy swoich stosunkach, postara ci się na pewno o posadę.

— Już dawno pragnąłem wrócić na 
stałe do kraju. — Tadeusz całował ręce narzeczonej. — Chociaż połowę mojego 
życia spędziłem w Ameryce, jednak czuję się o wiele lepiej w Polsce niż na 
drugiej półkuli.

I rzeczywiście, Poręba obiecał 
przyszłemu zięciowi, że niezadługo przyniesie mu nominację na głównego inżyniera 
w jednej z państwowych fabryk amunicji.

Przyszłość uśmiechała się więc 
łaskawie. Zdawało się, że żadna chmurka nie pojawi się na horyzoncie 
szczęścia... I nagle niezrozumiała rozmowa pomiędzy Tadeuszem i Johnem 
Smithem... Cały wieczór Janka starała się zostać chociaż jedną chwilę sam na sam 
z narzeczonym i zapytać, co zaszło pomiędzy nim a przyjacielem jej ojca. 
Odniosła jednak wrażenie, że Tadeusz umyślnie jej unika.

Żegnając się w przedpokoju z 
narzeczonym, spojrzała mu prosto w oczy.

— Co się stało, Tadziu? — 
zapytała.

— Nie wiem o czym mówisz — 
odpowiedział wymijająco.

— Czy naprawdę nie znasz Johna 
Smitha? — spytała gorączkowo.

— Nie — odpowiedział krótko. — 
Przyjaciel twojego ojca musiał się zapewne pomylić i wziąć mnie za kogoś innego.

W pierwszej chwili uwierzyła mu. 
Dopiero po rozejściu się gości, gdy znalazła się wreszcie w swoim pokoju, opadła 
ją wątpliwość. Przypomniała sobie nagłe przerażenie Tadeusza, jego bladość, 
drżący głos i brak humoru, którego nie odzyskał aż do końca.

— Kłamie — pomyślała ze 
smutkiem. — Ale czemu?

Zdawało jej się, że zna dobrze 
narzeczonego. Opowiadał tak wiele o sobie, o swoim życiu w Ameryce, o znajomych. 
Nie ukrywał nic. Przyznał się nawet Jance, że kilka lat temu był zaręczony... 
Doktor Iglicz chwalił również swojego siostrzeńca... Cóż więc mogło się kryć 
takiego w przeszłości Tadeusza, do czego nie chciał się przyznać nawet przed 
przyszłą żoną?...

— Zmuszę go do powiedzenia mi 
całej prawdy — zadecydowała.

Godzina była jeszcze dość 
wczesna, gdyż dochodziła zaledwie dziewiąta rano, ale zatelefonowała do 
narzeczonego. Okazało się jednak, że nie było go już w domu. Prosiła, aby po 
powrocie skomunikował się z nią telefonicznie i zeszła do jadalni, chcąc przed 
wyjściem ojca do sądu porozmawiać z nim o wczorajszym zajściu.

W jadalni jednak nie zastała już 
ojca. Zdziwiła się, gdyż Poręba nie należał do rannych ptaszków. Zadzwoniła więc 
na lokaja, chcąc się dowiedzieć, czy ojciec jeszcze śpi po wczorajszym 
przyjęciu.

— Pan mecenas dawno już zjadł 
śniadanie — odpowiedział służący — i wyszedł pół godziny temu z domu. 
Powiedział, że ma już o dziewiątej stawać w sądzie.

Janka czuła się bardzo 
niezadowolona z powodu nieobecności ojca. Uważała go za mądrego i inteligentnego 
człowieka. Nie wątpiła ani na chwilę, że uspokoiłby ją i rozwiązał niepokojącą 
zagadkę. Czuła się bardzo zdenerwowana i niespokojna. Nie była w stanie czytać, 
gdyż litery skakały jej przed oczyma. Zatelefonowała ponownie do narzeczonego, 
lecz odpowiedziano jej, że nie wrócił jeszcze do domu.

— Nie wytrzymam dłużej — 
pomyślała.

Postanowiła wyjść, sądząc, że 
ruch ją uspokoi. Była już w przedpokoju, gdy odezwał się dzwonek. Otworzyła 
drzwi wejściowe listonoszowi, który przyniósł polecony list zaadresowany do 
adwokata Poręby. Młoda dziewczyna pokwitowała odbiór i rzuciła machinalnie 
spojrzenie na kopertę.

— Z Ameryki? — pomyślała ze 
zdumieniem. — Od kogo?

Serce jej mocniej zabiło...

Zbiegła szybko ze schodów i 
niebawem znalazła się na ulicy.    Szła bez celu, nie zwracając 
uwagi na nic i nikogo. Myśli jej uparcie wracały do listu, który niedawno 
przyniósł listonosz. Wiedziała, że prócz Johna Smitha ojciec jej nie posiadał 
innych znajomych na drugiej półkuli. List ten więc na pewno dotyczył Tadeusza. 
Czy miał jakąś styczność z wczorajszym zajściem?...

Policzki jej pałały, pomimo 
mrozu było jej gorąco. Nie zauważyła nawet, kiedy znalazła się w pobliżu hotelu
Majestic.

Może wstąpić do Johna Smitha i 
dowiedzieć się prawdy? — błysnęła myśl.

Tak będzie najlepiej. Zmusi 
przyjaciela swojego ojca do powiedzenia wszystkiego. Z jednej strony była pewna, 
że w życiu Tadeusza nie mogło się zdarzyć nic hańbiącego, ale podświadomie 
lękała się i niepokoiła.

Weszła do hallu i zwróciła się 
do portiera z zapytaniem, na którym piętrze mieszka mister John Smith.

— Na trzecim — brzmiała 
odpowiedź. — Numer apartamentu 999.

Winda zawiozła ją na trzecie 
piętno. Zatrzymała się przed drzwiami opatrzonymi numerem podanym przez portiera 
i zapukała. Odpowiedziała jej cisza. Zapukała ponownie, ale i tym razem nie 
otrzymała odpowiedzi.

Przecież portier powiedział, że 
John Smith jest w domu — pomyślała ze zdumieniem.

Zapukała raz jeszcze. Nie 
otrzymując jednak odpowiedzi, pchnęła drzwi i weszła do salonu. Ale zaraz na 
progu stanęła jak wryta. John Smith leżał na podłodze nieruchomo w kałuży krwi. 
Obok walały się w nieładzie rozrzucone papiery.

Strach i groza wyrwały z piersi 
Janki okrzyk przerażenia. Po czym jak szalona zbiegła na dół i zatrzymała się 
dopiero w pobliżu portiera.

— John Smith... tam... leży… 
krew... — zaczęła opowiadać w bezładnych, gorączkowych słowach.

Nagle uczuła dziwmy szum w 
uszach, czerwone płatki zawirowały przed oczyma, zdawało jej się, że leci w 
przepaść... Straciła przytomność. Gdy po niejakim czasie otworzyła oczy, leżała 
na kanapie w nieznanym jej pokoju, a nad nią pochylał się jakiś obcy mężczyzna. 
Koło okna stało jeszcze dwóch nieznajomych panów.

— Jak się czujemy? — zapytał 
łagodnie nieznajomy, ujmując ją za puls.

— Dobrze — odpowiedziała 
machinalnie, nie rozumiejąc, skąd się właściwie tutaj znalazła i co się stało.

Nieznajomy puścił jej rękę, 
podszedł do panów stojących w pobliżu okna, zamienił z nimi szeptem kilka słów i 
opuścił pokój. Do Janki zbliżył się jeden z mężczyzn stojących koło okna.

— O ile pani dobrze się czuje, 
to proszę mi powiedzieć, jak się pani nazywa i w jakim celu przyszła tutaj? — 
zapytał urzędowym tonem.

— Gdzie się właściwie znajduję? 
— zapytała słabym głosem.

— W hotelu Majestic — 
brzmiała odpowiedź.

Świadomość powróciła 
natychmiast, a wraz z nią lęk i strach.

— Więc to prawda?... — zapytała 
drżącym głosem.

— Co prawda? — podchwycił 
nieznajomy.

— John Smith — zaczęła i urwała.

Nieznajomy skinął głową.

— Jak się pani nazywa? — 
powtórzył znowu.

— A pan kim jest? — 
odpowiedziała śmielej pytaniem na pytanie.

Nieznajomy w milczeniu pokazał 
jej blaszkę policyjną.

— Policja! — krzyknęła ze 
zdumieniem.

— Niech pani opowie mi wszystko. 
Proszę nic nie zataić — powiedział nieznajomy urzędowym tonem.

— Jestem córką adwokata Poręby i 
przyszłam odwiedzić Johna Smitha, przyjaciela mojego ojca, który wczoraj 
przyjechał z Ameryki... — zaczęła i nagle uczuła, że siły ponownie ją 
opuszczają. — Czy mógłby tutaj ktoś przyjść, mój ojciec, albo... — zawahała się 
— inspektor Bart, nasz przyjaciel? Czuję się bardzo niedobrze...

Nazwisko znanego adwokata i 
inspektora Barta uczyniły wrażenie na wywiadowcy. W milczeniu skłonił głowę i 
natychmiast połączył się telefonicznie z Główną Komendą Policji.

— Inspektor Bart przybędzie 
niezwłocznie — zwrócił się uprzejmie do Janki, odkładając słuchawkę 
telefoniczną. — Gdy pani straciła przytomność, portier zaniósł panią do 
pierwszego wolnego pokoju, a sam zawiadomił lekarza i policję. Proszę odpocząć, 
uspokoić się. Mój kolega pozostanie tutaj na wypadek, gdyby pani coś było 
potrzebne.

— Nie dowierzają mi — pomyślała.

Ale nie lękała się. Miała 
przecież czyste sumienie. Niedługo przybędzie Bart i pozwoli jej wrócić do domu. 
Uwaga policji skieruje się w inną stronę...

Oblała się zimnym potem. Serce 
jej ścisnęło się złym przeczuciem...


 

 

 

 

 

 

Rozdział III

 


Inspektor Bart nie dał na siebie 
długo czekać. Janka odetchnęła swobodniej, gdy zobaczyła znajomą, wysoką, 
szczupłą sylwetkę i spokojne, powolne ruchy. I zaraz zniknęło zdenerwowanie. 
Uczuła się silniejsza i spokojniejsza.

— Niech pani pojedzie do domu — 
zadecydował Bart, gdy opowiedziała mu o zaszłych wypadkach. — Porozmawiamy 
później o wszystkim.

Odprowadził młodą dziewczynę do 
samochodu i pojechał windą na trzecie piętro. W korytarzu stał umundurowany 
funkcjonariusz policji, zatrzymując napór ciekawych, którzy wylegli tłumnie, 
pragnąc się dowiedzieć szczegółów o popełnionej zbrodni. Stanął na baczność 
przed inspektorem i otworzył mu drzwi oznaczone numerem 999.

Apartament zajęty przez Johna 
Smitha składał się z niewielkiego przedpokoju, z którego prowadziły na prawo 
drzwi do łazienki, wprost do salonu, a na lewo do sypialni. W salonie znajdowało 
się kilku wywiadowców, lekarz i fotograf. Komisarz Olszewski, który został 
wydelegowany na miejsce zbrodni, powitał z szacunkiem wchodzącego.

Inspektor Bart był ceniony i 
poważany, chociaż niezbyt lubiany, gdyż jego małomówność nie przysparzała mu 
wielu przyjaciół. Zdolny i bardzo wykształcony, był autorem wielu cennych dzieł 
z dziedziny kryminologii. Zwracano się do niego w trudniejszych sprawach i nigdy 
nie było wypadku, aby inspektorowi nie udało się wykryć najbardziej zagadkowego 
przestępstwa. Komisarz Olszewski obawiał się nie na żarty współzawodnictwa 
inspektora. Nie przypuszczał jednak, aby sprawa zabójstwa Johna Smitha mogła 
nastręczać jakiekolwiek bądź trudności, a wiedział, że w danym wypadku Bart 
przybył na wyraźną prośbę Janiny Porębianki. Toteż bez najmniejszej obawy 
wtajemniczył go w dotychczasowy wynik badania.

— John Smith zastał zabity 
pchnięciem sztyletu pod czwarte żebro. Takie jest przynajmniej zdanie lekarza po 
powierzchownym zbadaniu rany. Utrzymuje on, że śmierć nastąpiła niezwłocznie — 
objaśniał komisarz. — Nieboszczyka zabrano już do prosektorium i spodziewam się, 
że dzisiaj jeszcze otrzymamy szczegółowe sprawozdanie z dokonanej sekcji zwłok.

— Hm, tak — mruknął inspektor i 
przyjrzał się narzędziu, którym została popełniona zbrodnia.

Był to niewielki, lecz bardzo 
misternie wykonany sztylet u rękojeści wysadzanej dużymi krwawnikami krwawnik; karneol; karniol - czerwona, półprzezroczysta odmiana chalcedonu, które 
sprawiały wrażenie wielkich kropli krwi.

— Oto przedmioty, które 
znalazłem w kieszeniach ubrania zabitego — ciągnął w dalszym ciągu komisarz — 
pugilares, srebrna papierośnica, złoty zegarek na skórzanej bransoletce, nieco 
drobnych i nabity rewolwer. Przypuszczam, że motywem zabójstwa nie mogła być 
chęć zysku.

— A to? — spytał inspektor, 
wskazując ręką na rozrzucone papiery na podłodze.

— Nie przeglądałam ich jeszcze — 
odparł Olszewski. — Chciałem tylko zwrócić uwagę pana inspektora na fakt, że na 
rękojeści sztyletu zbrodniarz nie pozostawił żadnych śladów. Nosił więc 
prawdopodobnie rękawiczki. Nasuwa to przypuszczenie, że morderstwo zostało 
dokonane z premedytacją.

Bart nic nie odpowiedział. 
Poprawił monokl i podszedł do biurka, na którym stała fotografia przedstawiająca 
młodą i bardzo ładną kobietę w staromodnym ubraniu. Prócz fotografii na biurku 
leżało złote wieczne pióro, pałeczka czerwonego laku i popielniczka, na której 
leżało kilka niedopałków papierosów.

Bart w milczeniu stał długo 
przed biurkiem i wreszcie zwrócił się do komisarza:

— Gdzie się znajduje 
papierośnica zmarłego? — zapytał.

Otworzył podaną papierośnicę i 
przyjrzał się znajdującym się w niej papierosom. Było ich niewiele, zaledwie 
kilka sztuk, laurensów. Na popielniczce, prócz niedopałków laurensów, 
znajdowało się jeszcze pięć wypalonych papierosów gabinetowych.

— Czy na niedopałkach papierosów 
znajdują się ślady palców? — zapytał po chwili.

Olszewski, którego zaczęło 
denerwować milczące zachowanie inspektora, spojrzał na niego z podziwem i 
natychmiast wydał odpowiednie rozporządzenie. Okazało się, że ślady na 
papierosach istnieją. Inne są jednak na laurensach, inne zaś na gabinetowych.

Po zebraniu leżących na podłodze 
papierów, inspektor zwrócił się do komisarza:

— Czy portier był już badany? — 
zapytał.

— Jeszcze nie — odparł szybko 
Olszewski. — Gdy się dowiedziałem, że pan inspektor ma tutaj przyjechać, 
wstrzymałem się z badaniem aż do jego przybycia. O ile więc pan inspektor 
pozwoli...

Bart uczynił w milczeniu znak 
zgody i za chwilę do pokoju wszedł portier. Był to niemłody, wysoki i tęgi 
mężczyzna. Spod krzaczastych brwi spoglądała para niewielkich lecz mądrych oczu.

— Czy pan jest dziennym 
portierem w hotelu Majestic? — zapytał komisarz.

— Tak — odparł zagadnięty. — 
Nazywam się Franciszek Kaziński i pracuję w Majesticu od pięciu lat.

— Co panu wiadomo o 
zamordowanym?

— Niewiele. Nazywa się John 
Smith, lat czterdzieści pięć, obywatel Stanów Zjednoczonych, przybył tutaj 
wczoraj około ósmej wieczorem — brzmiała spokojna odpowiedź. — Udał się wprost 
do swojego apartamentu, zabawił w nim około dwóch godzin i wyszedł na miasto. 
Nie wiem, kiedy wrócił, ale nocny portier może dostarczyć panom potrzebnych 
informacji. Dzisiaj nie schodził jeszcze na dół, a śniadanie jadł u siebie.

— Czy przyjmował gości?

Portier zawahał się.

— Wczoraj byłem bardzo zajęty... 
Nie pamiętam dokładnie. Zdaje mi się jednak, że nikt go nie odwiedził. Dzisiaj 
rano, koło dziesiątej przyszedł do numeru 999 jakiś pan, ale bawił bardzo 
krótko. Zauważyłem, że był bardzo zdenerwowany i podniecony. Poza tym pytała o 
numer 999 jedna młoda pani, która pierwsza doniosła o dokonanej zbrodni-

— Jak wyglądał ów pan? — 
indagował w dalszym ciągu komisarz.

— Młody, przystojny, wysoki. 
Miał na sobie nieprzemakalny płaszcz i jasny filcowy kapelusz. Spytał o numer 
pokoju nieboszczyka i pojechał windą na trzecie piętro. Mówił po polsku 
poprawnie, ale z silnym angielskim akcentem.

— Czy mógłby go pan poznać?

Portier zawahał się ponownie.

— Sądzę, że tak, ale ręczyć nie 
mogę. Przecież tyle osób przewija się przez hotel...

— Czym pan był dawniej, zanim 
został portierem? — przerwał Bart, którego uderzyły inteligentne, rzeczowe 
odpowiedzi portiera.

Kaziński się zaczerwienił.

— Wszystkim po trosze — 
odpowiedział drżącym głosem. — Urzędnikiem, nauczycielem angielskiego języka, 
fechtmistrzem... nie powodziło mi się w życiu.

— Kto jeszcze odwiedził 
zamordowanego? — spytał inspektor, poprawiając monokl.

— Nie wiem — odpowiedział 
portier. — W każdym razie nikt więcej nie pytał mnie o numer 999.

Bart zwrócił się do 
Olszewskiego:

— Proszę zawołać windziarza — 
szepnął,

Portier niebawem wyszedł z 
pokoju i na jego miejsce zjawił się windziarz. Był to młody chłopak, nie mogący 
mieć więcej niż trzynaście lub czternaście lat. Twarz miał miłą, ale głupią i 
prostą.

— Jak się nazywasz? — spytał 
komisarz:

— Wicek Szarzak — odpowiedział 
cicho.

— Kogo zawoziłeś dzisiaj windą 
na trzecie piętro do pokoju numer 999? — Tylko nie kłam — dodał upominająco 
komisarz.

Chłopak podrapał się w głowę.

— Najpierw to jednego pana, 
potem drugiego i jeszcze jednego i jedną panią — odpowiedział wreszcie.

— Znaczy trzech panów i jedną 
panią...

— Tak, panie naczelniku — 
uradował się Wicek, że został wreszcie zrozumiany.

— Czy mógłbyś ich poznać?

Wicek podrapał się znowu w 
głowę.

— Chyba nie. Przecież nie można 
się gapić na każdego gościa, bo pan portier nie pozwalajom. I tak mówią, że 
powinienem gęsi paść, a nie służyć w takim paradnym hotelu. Tylko, że stryjek 
mój...

— To do rzeczy nie należy — 
przerwał komisarz. — Więc na pewno nikogo nie mógłbyś poznać? — ponowił pytanie.

— Paniom, to chyba tak, bo 
biedaczka zleciała na dół, popchnęła mnie, a potem to upadła na ziemię, jak nie 
przymierzając nieboszczyk, tom sobie zapamiętał jej twarz. Ale tych panów... — 
zamyślił się.

— Przypomnij sobie, jak oni 
wyglądali?

— Różnie. Przecież som rozmaite 
goście. Małe i duże.

Olszewski rzucił na inspektora 
beznadziejne spojrzenie.

— A czy wszyscy goście pytali o 
numer 999? — Bart poprawił monokl w lewym oku.

Wicek ożywił się.

— Dwaj to się mnie pytali, a 
trzeci, to słyszałem, pytał się pana portiera.

— A jak mówili? — spytał 
łagodnie Bart.

— A no, dwaj to całkiem po 
ludzku, po naszemu, spytali gdzie jest pokój numer 999, a ten, co z panem 
portierem mówił, to tak jakoś cudacznie...

— A zrozumiałeś? — podchwycił Bart.

— Przecie mówił po naszemu, tylko trochę po zagranicznemu, 
to i głupi by zrozumiał — oburzył się

— I nie możesz sobie 
przypomnieć, jak ci panowie wyglądali? — spytał niecierpliwie Olszewski.

— Nie — w głosie chłopca zabrzmiał żal.

Inspektor poprawił monokl.

— A dali ci na piwo? — spytał z uśmiechem.

Wicek skinął wesoło głową.

— Jeden to mi dał pięćdziesiąt groszy, drugi nawet 
złotówkę, a ten trzeci to mi nic nie dał. Szukał po kieszeniach, ale widać nic 
nie znalazł.

— Przyślij nam tutaj 
telefonistkę — rzekł inspektor do wychodzącego chłopca.

Niebawem do pokoju weszła młoda 
kobieta, ubrana skromnie, ale elegancko.

— Czy pani może mi powiedzieć, z kim rozmawiał dzisiaj 
przez telefon pan John Smith? — zapytał od razu inspektor.

Młoda kobieta uśmiechnęła się 
zalotnie.

— Tajemnica rozmów 
telefonicznych musi być dochowana — odpowiedziała.

Komisarz wzruszył ramionami.

— Przypominam pani, że 
znajdujesz się w obecności policji śledczej i że należy zgodnie z prawdą 
odpowiadać na pytania — rzekł surowo.

— Przepraszam — zalotny uśmiech 
znikł z twarzy telefonistki. — O ile sobie przypominam, do pana Johna Smitha 
telefonowano dzisiaj z miasta.

— Kto? — spytał komisarz.

— Nie wiem.

— Naprawdę? — spytał z 
niedowierzającym uśmiechem Bart.

— Cóż pan myśli, że zajmuję się 
podsłuchiwaniem rozmów? — zawołała z oburzeniem telefonistka.

— Zwracam pani uwagę, że mijanie 
się z prawdą może pociągnąć za sobą smutne skutki — rzekł spokojnie inspektor.

— Rozmowa była prowadzana w 
cudzoziemskim języku, którego nie zrozumiałam — szepnęła cicho młoda kobieta, 
spuszczając oczy.

— A może pani wie, jak nazywała 
się osoba, z którą nieboszczyk prowadził rozmowę? — zapytał komisarz.

— Zdaje mi się, że Leddy, Eddy 
czy Peddy, ale przysiąc nie mogę.

— Czy to był męski, czy też 
kobiecy głos? — napierał Olszewski.

— Stanowczo męski.

— A o której godzinie 
telefonowano do pana Johna Smitha? — zapytał Bart

— Zaraz po ósmej rano — brzmiała 
odpowiedź.

— Sądzę, że odnalezienie 
zbrodniarza nie będzie trudną rzeczą — uśmiechnął się komisarz, gdy telefonistka 
zamknęła drzwi za sobą. — Jest nim jeden z trzech mężczyzn, którzy odwiedzili 
dzisiaj rano Johna Smitha.

— Chciałbym wiedzieć, kto to 
może być — powiedział w zadumie Bart, nie spuszczając wzroku z fotografii 
stojącej na biurku.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

 


— Pan inspektor Bart — 
zameldował lokaj, otwierając drzwi do gabinetu.

Poręba siedział przy biurku 
zarzuconym papierami, z twarzą ukrytą w dłoniach. Słysząc głos służącego, zerwał 
się z krzesła i z wyciągniętą ręką pośpieszył na powitanie przyjaciela.

— Cieszę się, że cię widzę — 
zawołał. — Janka przyniosła dzisiaj straszną wiadomość, ale biedaczka jest tak 
zdenerwowana, że nie chcę jej męczyć niepotrzebnymi pytaniami. Nie mogę wprost 
uwierzyć, że John Smith nie żyje. Telefonowałem do ciebie kilkakrotnie, ale nie 
zastałem cię ani w domu, ani też w biurze. Proszę, opowiedz mi wszystko.

Bart nic nie odpowiedział. 
Usiadł w klubowym fotelu obciągniętym miękką, czerwoną skórą i zapalił 
papierosa, którym go poczęstował Poręba.

— Pomyśleć tylko, że biedny John 
odbył tak daleką podróż i przyjechał tutaj po dziesięciu latach po to tylko, aby 
paść ofiarą mordercy! — ciągnął dalej adwokat ze smutkiem. — Aż mi się zimno 
robi... Znaliśmy się przecież tak dawno! Chcę wyznaczyć nagrodę w sumie pięciu 
tysięcy złotych za ujęcie zbrodniarza. O ile uważasz, że suma ta jest zbyt mała, 
podwoję ją, potroję nawet, ale nie uspokoję się tak długo, aż mój przyjaciel nie 
zostanie pomszczony!

Bart w milczeniu palił 
papierosa.

— Jaki jest wynik 
dotychczasowego śledztwa? — pytał gorączkowo Poręba. — Kto go zabił? W jakim 
celu? Proszę, opowiedz mi wszystko, drogi przyjacielu.

Inspektor spokojnie strząsnął 
popiół z papierosa i poprawił monokl w lewym oku.

— Powoli — uśmiechnął się. — Nie 
mogę od razu odpowiedzieć na tyle pytań. Czy zawsze palisz gabinetowe? — zapytał 
od niechcenia.

— Tak — odpowiedział machinalnie 
Poręba.

— Czy nie byłeś przypadkowo 
dzisiaj rano u Smitha w hotelu? — spytał po chwili Bart.

— Owszem — padła szybka odpowiedź. — Wpadłem do niego, 
zanim jeszcze udałem się do sądu. John powiedział mi wczoraj, że chce mi coś 
ważnego zakomunikować. Naturalnie nie mogliśmy zamienić nawet dwóch słów na 
osobności. Udałem się więc do niego dzisiaj z samego rana.

— O której godzinie? — zapytał 
inspektor.

Poręba zamyślił się.

— Dokładnie nie pamiętam, ale 
sprawa, w której stawałem w Sądzie Okręgowym, była -naznaczona na godzinę 
dziesiątą.

— Znaczy, żeś wyszedł z hotelu 
przed dziesiątą — powiedział wolno inspektor. — Czyś pojechał do sądu taksówką?

— Nie. Z Majestica na 
Miodową jest zaledwie kilka kroków.

— A o której godzinie wyszedłeś 
z domu?

— Ależ, kochany przyjacielu, czy 
to ma być badanie? — zawołał z komiczną powagą adwokat.

Inspektor poprawił znowu monokl.

— Coś w tym rodzaju — odparł 
poważnie. — Johna Smitha odwiedziło dzisiaj rano trzech mężczyzn. Jednym z nich 
jest zabójca. Muszę więc dokładnie ustalić godzinę przyjścia i wyjścia każdego z 
nich, aby...

— Na miłość boską, inspektorze, 
chyba nie posądzasz mnie! — zawołał z przerażeniem Poręba.

— Cóż znowu! — Bart wzruszył 
ramionami. — Chcę cię właśnie wyłączyć z koła ewentualnie podejrzanych osób.

— Skąd wiedziałeś, że byłem 
dzisiaj u Johna?

— O ile mi wiadomo, Amerykanin 
nie posiadał tak wielu znajomych w Warszawie — odpowiedział wymijająco 
inspektor.

Poręba zagryzł wargi.

— A kto prócz mnie odwiedził 
jeszcze biednego Johna? — spytał po chwili.

Bart rozłożył bezradnie ręce.

— Nie wiem, ale mam nadzieję, że 
rychło się dowiemy. O której godzinie wyszedłeś dzisiaj rano z domu?

Poręba się zamyślił.

— Dokładnie nie pamiętam. Zdaje 
mi się, że przed dziewiątą rano. Kiedy zostało popełnione morderstwo?

— Lekarz utrzymuje, że śmierć 
nastąpiła pomiędzy dziesiątą, a pół do jedenastej rano.

Poręba wyjął z szuflady kartkę 
papieru i podał ją Bartowi.

— W takim razie mam na szczęście 
alibi, które jest chyba zupełnie wystarczające. O, tutaj — wskazał palcem — 
sekretarz sądu oznaczył, o której godzinie ma się odbyć sprawa, w której 
stawałem.

— Jest to bardzo cenny dokument 
— powiedział inspektor, chowając kartkę do pugilaresu. — Jako prawnik, sam wiesz 
najlepiej, jakie on ma znaczenie.

— Nie posuwa to jednak sprawy 
naprzód — zauważył ponuro Poręba.

— Owszem. — Inspektor -poprawił 
monokl. — Z trzech osób, które dzisiaj odwiedziły Johna Smitha, znamy już jedną. 
Czyś pytał portiera o numer pokoju nieboszczyka?

— Nie. John podał mi go jeszcze 
wczoraj wieczorem.

Zapanowało milczenie. Poręba 
przechadzał się wielkimi krokami po pokoju. Bart palił spokojnie papierosa. 
Nagle adwokat zatrzymał się spokojnie przed przyjacielem.

— Chciałem ci coś powiedzieć — 
rzekł drżącym głosem — ale musimy zapomnieć o oficjalnym charakterze twojej 
wizyty.

Bart podniósł na mówiącego 
spokojne spojrzenie, ale swoim zwyczajem nic nie odpowiedział.

— Wczoraj wieczorem — ciągnął 
nerwowo Poręba — Smith przywitał się z moim przyszłym zięciem, jak ze znajomym. 
Tadeusz się zmieszał, twierdząc, że widocznie zaszła pomyłka, że Smitha nie zna 
i że mój przyjaciel wziął go za kogoś innego. Natychmiast John szepnął mi do 
ucha, że musi się zaraz ze mną w tej sprawie rozmówić, ale nie sposób było 
wczoraj o chwilę samotności. Rozumiesz sam, że owładnął mną niepokój. Toteż 
dzisiaj rano poszedłem do Johna, chcąc się dowiedzieć, co ma mi do powiedzenia w 
sprawie narzeczonego Janki. Jednakże John widocznie zmienił zdanie, gdyż zbył 
mnie niczym. Utrzymywał, że zdawało mu się, że padł ofiarą dziwnego 
podobieństwa, że w ogóle nie ma o czym mówić... Jednakże sprawa ta nurtuje mnie 
i nie daje spokoju...

— Hm, tak — mruknął inspektor.

— Naturalnie, że nie ma to nic 
wspólnego z morderstwem — ciągnął dalej Poręba — ale dałbym wiele, aby się 
dowiedzieć, czemu Tadeusz nie przyznał się do znajomości ze Smithem.

— Czy prócz ciebie, Żelskiego i 
Smitha był jeszcze ktoś obecny przy tej rozmowie?

Adwokat zamyślił się.

— Zdaje mi się, że Janka.

Bart nic nie odpowiedział. 
Siedział w milczeniu ze wzrokiem utkwionym w deseń na dywanie.

— Czy panna Janeczka uspokoiła 
się już i może zejść na dół do nas? — spytał nagle.

Poręba nacisnął dzwonek. Do 
gabinetu wszedł natychmiast lokaj.

— O ile panienka czuje się 
dobrze, poproś ją tutaj — rzekł spokojnie.

Po wyjściu służącego zapanowało 
milczenie. Bart zdawał się być całkowicie zaabsorbowany oglądaniem sztychów, 
które zdobiły ściany gabinetu. Poręba stał koło biurka i palił papierosa.

— Śliczne sztychy — zauważył 
inspektor.

Poręba się ożywił.

— Podobają ci się? Otrzymałem je 
już dawno od biednego Johna. Lubiłem je zawsze, ale obecnie są mi w dwójnasób 
drogie, gdyż stanowią pamiątkę po tragicznie zmarłym przyjacielu.

— Czy on był żonaty? — spytał 
Bart.

— Kto? Smith? Nie. Będąc jeszcze 
młodym chłopcem, wyemigrował do Ameryki i dorobił się tam ogromnego majątku. 
Czuł się dobrze w swojej drugiej ojczyźnie i nie tęsknił do Polski.

— Kto po nim dziedziczy?

Poręba przetarł ręką czoło.

— Gdy Janka się urodziła, Smith 
był już bardzo bogatym człowiekiem, chociaż daleko mu było jeszcze do milionów, 
które zostały po nim. Kochał się niegdyś nieszczęśliwie i postanowił nigdy się 
nie ożenić. Zapisał swój cały majątek wówczas mojej córce. Nie chciałem przyjąć 
darowizny, gdyż w tym okresie zacząłem doskonale zarabiać, ale John powiedział, 
że uważa mnie za brata, a Jankę – za córkę. Nie mogłem odmówić.

— Hm, tak — mruknął inspektor.

— Sądzę, że Janka nie będzie 
narażona z tego powodu aa żadne przykrości — zaniepokoił się nagle Poręba.

— Skądże? Zresztą sam jesteś 
prawnikiem i znasz się nie gorzej ode mnie na tego rodzaju sprawach. Gdzie się 
znajduje testament?

— W moim sejfie.

— Będziesz go musiał wyjąć i 
złożyć w moje ręce — rzekł inspektor, zrywając się z fotela, gdyż w progu 
stanęła młoda dziewczyna.

Była jeszcze blada i mizerna. 
Widocznie niezupełnie przyszła do siebie po rannym wstrząsie. Widząc inspektora, 
podbiegła zaraz do niego i przywitała go serdecznie.

— Czy znaleziono już zabójcę 
biednego Johna Smitha? — zapytała z żywością.

— Jeszcze nie, panno Janeczko — 
odparł inspektor. — Ale czy pani może mi powtórzyć wczorajszą rozmowę Johna 
Smitha z pani narzeczonym?

Janka zbladła. Z trudem 
zapanowała nad przerażeniem, które nie opuszczało jej od pamiętnej rozmowy, a 
obecnie jeszcze się wzmogło-.

— John Smith powiedział, że znał 
Tadzia jeszcze w Ameryce — zaczęła drżącym głosem dziewczyna. — Tadzio 
zaprzeczył, twierdząc, że zaszło pewnie jakieś nieporozumienie. Gdy tylko 
wróciłam dzisiaj z Majestica, byłam pewna, że pan zada mi właśnie to 
pytanie.

— Czemu?

— Pan przecież wszedł do 
gabinetu z panią Mirą właśnie podczas rozmowy Johna Smitha z Tadziem.

Inspektor nie chciał się 
przyznać, że w owej chwili był bardziej zajęty kapryśnym kosmykiem jasnych 
włosów pani Miry, który opadał jej ciągle na czoło, niż rozmową, która go wtedy 
zupełnie nie interesowała. Ponieważ rozumiał, że sprawi Jance ogromną przykrość, 
gdy powie, że ojciec jej przed chwilą sam opowiedział mu o rozmowie pomiędzy 
Żelskim i Smithem, pominął milczeniem odezwanie się młodej dziewczyny.

— Gdzie jest pani narzeczony? — 
spytał po chwili.

— Powinien przyjść tutaj 
niebawem — padła odpowiedź. — Jest to jego zwykła godzina — dodała ze smutnym 
uśmiechem.

W tej samej chwili odezwał się 
dzwonek w przedpokoju. Janka skierowała się pośpiesznie w stronę drzwi, ale 
inspektor ją zatrzymał.

— Chwileczkę — rzekł uprzejmie. 
— Poprosimy pana Tadeusza tutaj i porozmawiamy z nim o wszystkim.

— Chciałam się tylko przywitać — 
szepnęła Janka.

Była niespokojna i zdenerwowana, 
a grzeczny lecz stanowczy rozkaz inspektora, wzbraniający jej przywitać się z 
narzeczonym, przeraził ją nie na żarty. Sądziła, że zanim Bart zobaczy się z 
Tadeuszem, uda się jej poinformować go o śmierci Johna Smitha i spytać o 
przyczynę wczorajszego incydentu. Wszystkie jej plany się nie udały… A 
przeczucie nieuniknionej katastrofy wkradło się do serca...

Niebawem do gabinetu wszedł 
Tadeusz Żelski. Spokojny i jak zwykle wytwornie ubrany, wydawał się silnie 
zdenerwowany, chociaż panował nad każdym ruchem i spojrzeniem.

— Rodzinna narada — uśmiechnął 
się z trudem, witając się z obecnymi.

— Słyszałeś, Tadziu, o strasznym 
nieszczęściu… — zaczęła Janka.

— Zaraz, panno Janeczko, opowie 
pani o nim później. Chciałbym najpierw zadać kilka pytań panu Tadeuszowi — 
przerwał inspektor.

Żelski zwrócił się w stronę 
Barta. Znał go dotąd jako człowieka milczącego i raczej nudnego. Żartobliwie 
nazywał go niewolnikiem wdzięków pani Miry i monokla, który ustawicznie wypadał 
mu z lewego oka. Nie widział go jeszcze nigdy tak poważnego i stanowczego.

— Słucham — rzekł spokojnie.

— Gdzie pan był dzisiaj rano? — 
spytał Bart. — Proszę mi opowiedzieć o każdym swoim kroku od chwili, gdy pan 
wyszedł z domu.

Tadeusz usiadł w fotelu i 
zapalił papierosa.

— Czemu pan się o to pyta? Co 
się stało?

— John Smith został zamordowany 
dzisiaj rano w hotelu! — zawołała Janka.

Inspektor rzucił młodej 
dziewczynie karcące spojrzenie.

— John Smith? — przeraził się 
Żelski. — Kto go zabił?

— Sprawca nie został dotąd 
wykryty — odpowiedział Bart. — Ale czekam na pana odpowiedź.

— Pan mnie podejrzewa? — zapytał 
drżącym głosem młody mężczyzna,

Inspektor wzruszył ramionami.

— Skądże? Ale ponieważ 
odwiedziło dzisiaj Smitha kilka osób, do których, zdaje się, i pan należał, 
chciałbym otrzymać odpowiedź na moje pytanie.

Żelski wyjął z kieszeni chustkę 
do nosa i przetarł nią czoło.

— Wyszedłem z domu o ósmej rano. 
Chciałem się przejść, gdyż głowa mnie bardzo bolała. Wczoraj wieczorem John 
Smith powiedział, że mnie zna, co nie jest zgodne z prawdą. Pragnąłem wyświetlić 
tę sprawę. Udałem się więc do Majestica... — urwał.

— Czy pan znał numer jego 
pokoju? — padło pytanie.

— Nie. Spytałem portiera i 
pojechałem windą na trzecie piętro. Gdy wszedłem do salonu, John Smith siedział 
w fotelu. Zapytałem go wprost o przyczynę wczorajszego nieporozumienia... — 
urwał.

— Słuchamy dalej — odezwał się 
Bart,

Żelski zapalił nowego papierosa 
i spojrzał na Jankę, która nie spuszczała z niego wzroku.

— John Smith — zaczął po chwili 
urywanym głosem — przyznał, że się pomylił, że wziął minie za kogoś innego.

— Hm, tak — mruknął inspektor, 
poprawiając monokl. — Co dalej?

— Więcej nic.

— O której godzinie wyszedł pan 
z Majestica?

— Dokładnie nie pamiętam, zdaje 
się, że około dziewiątej i pół rano.

Zapanowało milczenie. Inspektor 
spojrzał na Porębę i w oczach jago pojawiło się współczucie.

— A może to była godzina 
dziesiąta? — zapytał wolno,

— Może. Nie pamiętam -dokładnie, 
ale sądzę, że było wcześniej.

— A dokąd pan później poszedł?

— Byłem zdenerwowany i udałem 
się na przechadzkę. Poszedłem Nowym Światem, przez Most Poniatowskiego, aż dc 
Parku Paderewskiego. Wróciłem do domu dopiero koło południa.

— Czy nie spotkał pan nikogo po 
drodze?

Żelski zamyślił się.

— Nikogo — odparł spokojnie i 
nagle uderzył się ręką w czoło. — Owszem. Przypominam sobie. W Alei Trzeciego 
Maja spotkałam panią Mirę Wroniczową.

Janka w dalszym ciągu nie 
spuszczała wzroku z twarzy narzeczonego. Chwilami bladła, to znów się 
czerwieniła. Gdy Tadeusz powiedział, że spotkał po drodze panią Mirę, 
uśmiechnęła się. Miała wrażenie, że nieznośny ciężar spadł nagle z jej piersi.

— Ale w jakim celu zadaje mi pan 
te wszystkie pytania? — Żelski zwrócił się do Barta.

— Panie Tadeuszu — powiedział 
poważnie inspektor, podnosząc się z fotela — chcę wierzyć, że pan powiedział 
prawdę. Przyszedłem tutaj, niestety, w charakterze oficjalnym. Sprawa jest 
bardzo ważna. Cudzoziemiec przybył do Polski i nazajutrz rano został 
zamordowany. Nieprzyjaźnie usposobione państwa nie omieszkają skorzystać z tego 
smutnego wypadku i wyciągnąć z niego niepochlebne dla nas wnioski. Zarząd 
Majestica wyznaczył wysoką nagrodę za ujęcie zbrodniarza. To samo uczynił 
przed chwilą pan Poręba. My, ze swojej strony, nie spoczniemy tak długo, dopóki 
winowajca nie poniesie zasłużonej kary.

Umilkł, zdumiony najdłuższą 
przemową, jaką miał w życiu.


 

 

 

 

 

 

Rozdział V

 


Pani Mira Wroniczowa 
przekroczyła już dawno trzydziestkę; chociaż wyglądała o wiele młodziej, dzięki 
masażom i zabiegom kosmetycznym, które pozwalały jej nie przyznawać się do 
niebezpiecznego wieku. Żywa i bardzo wesoła, robiła wrażenie nieobliczalnego 
trzpiota, chociaż pod pozorami rozpieszczonej, pięknej kobiety, kryła się 
żelazna wola i zimne wyrachowanie. Po śmierci męża pozostała bez żadnych środków 
do życia, lecz nie upadła na duchu. Wierzyła w swoją urodę, która do tej pory 
była jej pomocna we wszystkich ciężkich chwilach. I rzeczywiście. Gdy ostatni 
swój klejnot zaniosła do lombardu, poznała Porębę, który zakochał się w niej od 
pierwszego wejrzenia.

Pani Mira odetchnęła pełną 
piersią, a w jej ambitnej główce powstała nadzieja, że bogaty adwokat zaprowadzi 
ją wcześniej czy później do ołtarza. Zawiodła się jednak. Poręba całował ręce 
pięknej wdowy, zapewniał, że gotów jest dla niej uczynić wszystko, jednakże 
postanowił nigdy się więcej nie ożenić. Ale pani Mira nie traciła nadziei. 
Wierzyła, że uda się jej w przyszłości urzeczywistnić długoletnie marzenie.... 
Tymczasem Poręba otaczał swoją przyjaciółkę zbytkiem i chociaż ich stosunek 
trwał już dziewięć lat, nic nie wskazywało, aby cokolwiek miało się w nim 
zmienić.

Nazajutrz po zamordowaniu Johna 
Smitha, pani Mira była sama w swoim niewielkim, lecz elegancko urządzonym 
mieszkaniu. Siedziała w głębokim fotelu, w cieniu wysokiej lampy i myślała. Nie 
musiały być to myśli zbyt wesołe, gdyż pomiędzy brwiami rysowała się głęboka 
zmarszczka, kąciki ust opadły i nikt by nie poznał w zamyślonej i staro 
wyglądającej kobiecie ślicznej, trzpiotowatej pani Miry, przedmiotu 
długoletniego uwielbienia Poręby.

Nagły dzwonek wyrwał ją z 
zadumy. Drgnęła, zerwała się z fotela, chwilę stała niezdecydowana, wreszcie 
rzuciła krytyczne spojrzenie w zwierciadło, upudrowała się i szybkim krokiem 
skierowała się do przedpokoju. W chwili, kiedy otwierała drzwi wejściowe, była 
znowu uśmiechniętą, wesołą Mirą.

Na progu stał inspektor Bart.

Pani Mira nie lubiła go, lecz 
intuicją doświadczonej kobiety wyczuwała, że podoba się milczącemu inspektorowi. 
Przy czym liczyła się z przyjaźnią, która od wielu lat łączyła go z Porębą, 
toteż przywitała nieoczekiwanego gościa bardzo serdecznie.

— Cóż za miła niespodzianka! — 
zawołała z udanym zadowoleniem.

Inspektor w milczeniu ucałował 
jej wymanicurowane palce i podążył za gospodynią do małego buduarku.

— Jak u pani ładnie — 
oświadczył, siadając w cieniu lampy, przykrytej żółtym abażurem.

— Podoba się panu? — spytała 
zalotnie.

Z niedawnego zamyślenia nie pozostało nawet śladu. Tylko 
bardzo uważne oko zdołałoby dostrzec pewien przymus w zachowaniu pani Miry. Ale 
Bart znajdował się całkowicie pod urokiem pięknej wdowy i nie dosłyszał 
fałszywego tonu w jej pozornie wesołym głosie.

— Bardzo — odpowiedział 
szczerze.

— Lubię moje mieszkanie — 
podchwyciła z uśmiechem, przypominając sobie z wewnętrznym drżeniem dwie 
wilgotne izdebki na Pradze, w których prowadziła nędzny żywot aż do chwili 
poznania Poręby — i czuję się w nim doskonale. Nawet niechętnie wychodzę, gdyż 
nie mogę się rozstać z moim miłym gniazdkiem.

— Wierzę — uśmiechnął się 
inspektor i zaraz dodał poważnie: — Słyszała pani o śmierci Johna Smitha?

Mira wzdrygnęła się.

— To straszne — westchnęła. — 
Gdy Poręba opowiedział mi o tym, w pierwszej chwili nie chciałam mu uwierzyć. Co 
prawda nie znałam dawniej Smitha i zobaczyłam go dopiero po raz pierwszy na 
zaręczynach Janki. Jednakże wiadomość ta uczyniła na mnie silne wrażenie. Na 
kogo pada podejrzenie, że jest sprawcą morderstwa?

Bart wzruszył ramionami.

— Nie wiem — odparł krótko.

— Pomyśleć tylko — ciągnęła 
dalej piękna wdowa. — że biedak przyjechał do Warszawy po to, aby paść ofiarą 
bandyty! I ludzie mówią o przeczuciach... W chwili właśnie gdy nieszczęśliwy 
nasz Amerykanin konał pewnie, siedziałam u krawcowej i prowadziłam z nią 
konferencję ma temat nowych sukien, które będą mi potrzebne w Zakopanem. Czuję 
się niedobrze i chciałabym się oderwać od codziennych zajęć i trosk. Kilka 
tygodni na nartach doskonale wpłynie na moje skołatane nerwy.

Bart uśmiechnął się nieznacznie.

— Gdzie mieszka pani krawcowa? — 
zapytał po chwili.

Pani Mira roześmiała się z 
przymusem.

— Cóż to pana obchodzi? Od kiedy 
interesują milczącego inspektora damskie fatałaszki? Czy może zamierza się pan 
ożenić?

Bart poprawił monokl i poruszył 
się niespokojnie na krześle. Jeszcze nigdy może pani Mira nie podobała mu się do 
tego stopnia jak dzisiaj, i wolałby rozmawiać z nią o zupełnie innych sprawach 
niż o tych, które mu w danej chwili nakazywał obowiązek.

— Pani nawet nie przypuszcza, 
jak ważne jest moje pytanie! Od pani odpowiedzi zależy wolność, a może i życie 
człowieka — rzekł.

Pani Mira nic nie odpowiedziała. 
Utkwiła w siedzącym koło niej mężczyźnie spojrzenie swoich dużych, czarnych oczu 
i uśmiechnęła się.

— Nic nie rozumiem — wzruszyła 
ramionami.

— Zanim objaśnię pani wszystko, 
proszę, bardzo proszę dokładnie mi opowiedzieć, co pani robiła wczoraj rano. — W 
głosie inspektora kryło się wzruszenie.

Piękna wdowa zapaliła papierosa.

— Nie wiedziałam, że pana do 
tego stopnia interesuje moja osoba — powiedziała cichym, głębokim głosem, 
rzucając spod przymkniętych powiek powłóczyste spojrzenie na inspektora. — Ale 
mogę zaspokoić pańską ciekawość. Wstałam dość wcześnie, potem wyszłam z domu 
około dziesiątej rano i poszłam do krawcowej, która mieszka na Marszałkowskiej. 
Siedziałam u niej najmniej godzinę i wróciłam piechotą do domu.

— Jakimi ulicami pani szła? — 
spytał Bart.

Mira się roześmiała.

— Nudny pan jest — wydęła nieco 
wargi. — Z Marszałkowskiej na Hożą idzie się przecież prosto.

— Czy nikogo nie spotkała pani 
po drodze? — nie ustępował Bart.

Młoda kobieta zamyśliła się.

— Nikogo — odpowiedziała 
obojętnie.

— A nie była pani w Alei 
Trzeciego Maja?

— Nie.

— Na pewno.

— Pan mi nie wierzy? — 
uśmiechnęła się zalotnie. — Taki niedobry! Zadaje mi mnóstwo pytań, przypuszcza, 
że z Marszałkowskiej na Hożą szłam przez Aleję Trzeciego Maja, zaciekawia mnie w 
najwyższym stopniu i nic nie chce wytłumaczyć...

Inspektor przetarł ręką czoło. 
Nie miał powodu nie wierzyć młodej kobiecie, tym bardziej że nie wiedziała w 
jakim celu ją indagował. Gdyby nawet Poręba lub Żelski uprzedzili panią Mirę, że 
od jej zeznania zależy w pewnym stopniu uwięzienie Żelskiego, tym bardziej nie 
skłamałaby. Więc skłamał Żelski. Ale czemu tak nieudolnie? I w ogóle dlaczego 
skłamał? Czemu powołał się właśnie na świadectwo pani Wroniczowej? Może 
spodziewał się, że uratuje go z opresji?...

Zawiódł się jednak. Piękna 
kobieta nie mogła się zdecydować na splamienie kłamstwem swoich ślicznych 
kuszących ust.

— O czym pan tak długo myśli? — 
kapryśny głos gospodyni domu wyrwał go z zadumy.

— Że pani jest nie tylko piękna. 
Pani ma wszystkie zalety! — głos inspektora drżał ze wzruszenia.

— Przyznam się panu, że teraz 
jeszcze mniej rozumiem.

— To takie jasne. — Bart 
poprawił monokl w lewym oku. — Żelski wczoraj utrzymywał, jakoby spotkał panią w 
Alei Trzeciego Maja. Okazuje się, że to nieprawda. Wiedziałem, że pani nie może 
skłamać, nawet w interesie przyszłego zięcia Poręby!

Wiedział o przyjaźni łączącej 
piękną wdówkę z adwokatem, ale nie przypuszczał ani na chwilę, że jest to 
stosunek oparty z jednej stromy na głębokim uczuciu, a z drugiej na wyrachowaniu 
i ambicji. Nie rozmawiał nigdy z przyjacielem o pięknej wdowie i w naiwności 
ducha wierzył, że wdzięki pani Miry nie sprawiają wrażenia na Porębie. Nie mógł 
go zrozumieć.

— Była jednak chwila, że wiara 
pana we mnie zachwiała się — w głosie Miry zadźwięczała wymówka.

— Czy pani wybaczy mi 
kiedykolwiek? — Bart nachylił się i długo całował wypieszczoną rękę pięknej 
kobiety.

Po wyjściu inspektora pani Mira 
stała bez ruchu. Wszelkie ożywienie i wesołość opuściły ją. Pomiędzy brwiami 
pojawiła się znowu głęboka zmarszczka, a w czarnych oczach – trwoga. Po chwili 
zbliżyła się do zwierciadła i z uwagą badała swoją twarz w lustrzanym odbiciu.

— Żelski chciał uczynić 
wspólniczkę z takiej kobiety — myślał z oburzeniem Bart, schodząc ze schodów.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

 


— Więc nie dowiedzieliście się, 
jeszcze, kim była owa trzecia osoba, która odwiedziła w krytycznym dniu Johna 
Smitha? — zapytał Bart.

Komisarz Olszewski bezradnie 
rozłożył ręce.

— Niestety, panie inspektorze. 
Czynimy wszystko, co tylko jest w naszej mocy, ale nie mogliśmy dotąd odnaleźć 
owego osobnika. Dlatego może śledztwo utknęło na martwym punkcie.

— Hm, tak — mruknął Bart, 
poprawiając monokl.

Przyszedł do Urzędu Śledczego, 
aby zobaczyć się z komisarzem Olszewskim, któremu została powierzona sprawa 
zabójstwa Johna Smitha. Kilka dni już minęło od zamordowania Amerykanina, Żelski 
znajdował się pod dozorem policji, lecz sprawa nie posuwała się ani krok 
naprzód.

— Naturalnie nie spuszczamy z 
oczu Tadeusza Żelskiego — ciągnął w dalszym ciągu komisarz — ale nie mam prawa 
przeprowadzić u niego rewizji. Chociaż pani Wroniczowa zaprzecza, jakoby w 
krytycznym dniu spotkała go w Alei Trzeciego Maja, jednakże fakt ten nie 
wystarcza, aby go aresztować. Znamy nazwiska dwóch mężczyzn, którzy odwiedzili 
nieboszczyka. Poręba posiada zresztą niezachwiane alibi. Lecz kim jest ów 
trzeci? Tajemnica. Tajemnica, która nam paraliżuje ręce. Nagrody wyznaczone 
przez adwokata Porębę i zarząd hotelu sprawiły, że otrzymuję cały szereg 
informacji, które jednakże okazują się zawsze fałszywe. Gubimy się w 
domysłach... — urwał.

— Hm, tak — mruknął Bart.

— Oto są zeznania pana Poręby, 
jego córki, Żelskiego i pani Wroniczowej. — Olszewski wyjął z szuflady teczkę z 
papierami i podał ją inspektorowi. — Konfrontacja Wroniczowej z Żelskim nie dała 
również żadnych rezultatów. Każdy obstaje przy swoim. Nie tracę jednak nadziei, 
że znajdziemy owego tajemniczego osobnika. Z drugiej strony mam przeczucie, że 
nie posunie to sprawy naprzód.

— Może — mruknął Bart.

Spuścił głowę i oczyma duszy przeniósł się na miejsce zbrodni.

— Chciałbym raz jeszcze obejrzeć 
pokój numer 999 — rzekł po chwili.

— Nic łatwiejszego — ożywił się 
komisarz. — Możemy natychmiast pojechać do hotelu. Mam klucze od pokoju, w 
którym został zamordowany Amerykanin.

W taksówce, która ich wiozła do Majestica, panowało 
milczenie. Bart swoim zwyczajem nic nie mówił, a Olszewski był pochłonięty 
własnymi myślami. Został stosunkowo niedawno mianowany komisarzem i pragnął się 
odznaczyć w sprawie, o której pisały wszystkie gazety w kraju i za granicą. 
Obawiał się współzawodnictwa milczącego inspektora, gdyż wiedział doskonale, że 
nie dorównywał mu pod względem wykształcenia i spostrzegawczości. Wierzył jednak 
w przypadek, który jemu, a nie Bartowi dopomoże w trudnej sprawie.

— Czy pan się dowiedział, do 
kogo należy sztylet, którym zabito Amerykanina? — Bart przerwał nagle milczenie.

Olszewski machnął ręką.

— I tutaj nie osiągnąłem, 
powodzenia. Możliwe, że należał on do Johna Smitha. Nie jest również wykluczone, 
że broń przyniósł ze sobą morderca. Zbadano starannie ślady palców na 
niedopałkach papierosów. Wiemy już na pewno, że laurensy palił zmarły. Kto 
natomiast palił gabinetowe, pozostaje nadal tajemnicą.

— Poręba — Bart poprawił monokl 
w lewym oku, a komisarz aż przetarł czoło ze zdumienia. — Zapomniałem o tym panu 
powiedzieć — dodał.

Zapanowało krótkotrwałe 
milczenie-

— Interesuje mnie ten sztylet — 
odezwał się nagle inspektor.

Postanowił koniecznie dowiedzieć 
się, czyją stanowi on własność. Wiedział, że nie będzie to łatwe zadanie, a 
ponieważ uważał Olszewskiego za zbyt niedoświadczonego, nie chciał pozostawiać 
tej sprawy całkowicie w jego rękach.

W międzyczasie taksówka 
zatrzymała się przed Majestikiem. Obaj mężczyźni wjechali windą na 
trzecie piętro. Olszewski otworzył drzwi o numerze 999 kluczem, który miał w 
kieszeni i przekręcił kontakt. Bart wszedł wolno do salonu, gdzie panował już 
całkowity porządek.

Salon sprawiał wrażenie 
banalnego hotelowego pokoju, podobnego do setek innych jemu podobnych. Na 
biurku, prócz kałamarza, obsadki obsadka - laseczka wielkości ołówka zaopatrzona w skuwkę do osadzania stalówki; tu: pióro i teczki, nic więcej nie leżało. 
Znikła już fotografia starszej kobiety i inne drobiazgi, które ustawiła ręka 
zamordowanego.

Bart usiadł przy biurku i 
machinalnie otworzył teczkę. Znajdowało się w niej kilka arkusików i kopert z 
godłem hotelu. Obejrzał je starannie, lecz nic ciekawego nie znalazł. Z kolei 
otworzył szuflady, lecz wszystkie okazały się puste. Pusta była również szafka 
stojąca w rogu salonu, jak również mała szufladka niewielkiego stolika stojącego 
pod oknem. Oparł się plecami o biurko i wyjął z papierośnicy papierosa. Chciał 
go zapalić, lecz zapalniczka okazała się zepsuta.

— Czy pan ma zapałki? — zwrócił 
się do Olszewskiego.

Komisarz pośpiesznie wyjął z 
kieszeni pudełko zapałek, zbliżył się do inspektora i podał mu je. Uczynił to 
jednak tak niezręcznie, że pudełko wypadło mu z ręki i zapałki się rozsypały.

Obaj mężczyźni schylili się 
jednocześnie, szukając zapałek na dywanie i pod biurkiem. Nagle Bart się 
wyprostował. W ręku trzymał spinkę.

— Ciekawe — mruknął.

Spinka była złota z dużą perłą.

— Nie sądzę, aby moi chłopcy 
mogli ją zgubić, gdyż perła wydaje mi się prawdziwa — zauważył markotnie 
komisarz. — A rewizja została przeprowadzona bardzo starannie.

Głos jego drżał ze 
zdenerwowania. Przykro mu było, że przeoczył coś, co pomóc może inspektorowi w 
rozświetleniu sprawy.

— Czy w rzeczach Smitha 
znaleziono spinki? — zapytał Bart.

— Widocznie zmarły nie lubił 
biżuterii, gdyż w jego kufrach jej nie znaleziono. Posiadał tylko jedną parę 
spinek, wpiętą w mankiety, które miał na sobie, ale spinki były zupełnie 
gładkie, srebrne.

— Widocznie spinkę zgubiła jedna 
z osób, które odwiedziły Smitha — powiedział w zamyśleniu inspektor i raz 
jeszcze przyjrzał się uważnie złotej blaszce. — Czy pan ma przy sobie szkło 
powiększające? — spytał nagle.

Olszewski w milczeniu wręczył 
Bartowi żądany przedmiot. Inspektor uważnie przyjrzał się spince.

— Widać wyraźnie ślady krwi — 
rzekł cichym głosem. — Możliwe, że spinkę zgubił morderca. Ale gdzie go szukać?

— Ale gdzie go szukać? — 
powtórzył jak echo komisarz.

Przez chwilę obaj mężczyźni 
siedzieli w milczeniu. Nagle Bart ujął słuchawkę telefoniczną.

— 0054-03 — rzucił do mikrofonu.

— Telefonuje do Poręby — 
pomyślał komisarz.

— Czy to ty, Edku? — zapytał 
Bart.

— Czy będąc u Johna Smitha nie 
zgubiłeś przypadkowo spinki?

Bart odłożył słuchawkę 
telefoniczną i zwrócił się do komisarza.

— Nie należy lekceważyć żadnych 
poszlak — powiedział. — Uczyniłem przed chwilą to, co mi nakazywał mój 
obowiązek. Poręba jednak twierdzi, że znaleziona przez nas spinka nie należy do 
niego.

Wyjął ołówek z kieszeni, napisał 
na kartce papieru kilka słów i wręczył ją Olszewskiemu.

— Niech pan poda to ogłoszenie 
do wszystkich gazet — rzekł.

— Dobrze, panie inspektorze — 
odparł komisarz, chowając kartkę do pugilaresu.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

 


Po wyjściu z hotelu Bart 
pożegnał komisarza i udał się wprost do Żelskiego, który mieszkał w pensjonacie 
znajdującym się w pobliżu mieszkania Poręby, na ulicy Szopena.

— Czy zastałem pana Żelskiego? — 
zapytał pokojówki.

Okazało się, że młody człowiek 
jest w domu. Inspektor zapukał do wskazanych mu przez służącą drzwi i 
natychmiast odpowiedział mu znajomy głos:

— Proszę.

Tadeusz siedział przy biurku i 
pisał list. Widząc wchodzącego inspektora, zerwał się z krzesła. Wyraz zdumienia 
i trwogi pojawił się na jego twarzy.

— Pan inspektor? — zapytał 
nerwowo.

— Niech się pan nie obawia — 
Bart przywitał się spokojnie z Żelskim. — Przyszedłem do pana z wielką prośbą. 
Idzie mi o pewną informację. Zaznaczam na wstępie, że moje odwiedziny nie mają 
charakteru urzędowego.

Tadeusz natychmiast przysunął 
inspektorowi fotel i poczęstował go papierosami. Bart zapalił papierosa, 
poprawił monokl i badawczym spojrzeniem objął niewielki pokój. Urządzony był 
skromnie, lecz gustownie. Zamiast łóżka stał szeroki tapczan. Nad nim, na 
ścianie, wisiał dywan, na którym umieszczona była kolekcja różnorodnej broni. 
Biurko, szafa i mały stolik dopełniały umeblowania.

Bart wstał z fotela i z uwagą 
przyjrzał się broni,

— Niebrzydki zbiór — zauważył. — 
Czy należy on do pana?

— Wynająłem pokój wraz z 
całkowitym urządzeniem i, prócz moich osobistych rzeczy, wszystko pozostałe 
stanowi własność pensjonatu — odpowiedział nerwowo Tadeusz.

Bart nie zareagował na odpowiedź 
Żelskiego. Uwaga jego była całkowicie pochłonięta dużą strzelbą, parą pistoletów 
i kaukaskim kindżałem.

Tadeusz zdawał się odgadywać 
zainteresowanie inspektora bronią.

— Pan inspektor pewnie szuka 
sztyletu, którym zamordowano Smitha! — zauważył z goryczą.

— Przyszedłem do pana w zupełnie 
innej sprawie. Bart wyjął z kieszeni spinkę znalezioną w pokoju numer 999. — 
Chciałbym wiedzieć, czy nie należy ona przypadkowo do pana lub też czy nie wie 
pan, czyją ona stanowi własność?

Żelski rzucił na spinkę pobieżne 
spojrzenie.

— Nie wiem — odparł. — Nigdy jej 
nie widziałem. Nie należy ona również do mnie. Noszę zwykle skromnie spinki. 
Takie — pokazał spinkę, wpiętą w mankiet.

— Ale może 
pan posiada nie tylko jedną parę?

— Owszem. Mam jeszcze jedną — Żelski roześmiał się nerwowo. — Mogę ją panu 
inspektorowi pokazać.

Wstał i wyjął z szafy niewielkie 
pudełko, w którym znajdowała się para gładkich, złotych spinek.

Zapanowało milczenie. Cel wizyty 
Barta był osiągnięty, ale inspektor nie ruszał się jeszcze z miejsca.

— Więc pan stanowczo twierdzi, 
że w dniu zabójstwa pan spotkał w Alei Trzeciego Maja panią Wroniczową? — spytał 
znienacka.

— Tak — odparł spokojnie 
Tadeusz.

— A jednakże to nie jest zgodne 
z prawdą. — Bart poprawił monokl w lewym oku.

— Pan mi nie wierzy? Mogłem się 
tego spodziewać!

— Pani Wroniczowa nie przypomina 
sobie, aby spotkała pana w dniu krytycznym. Nie była nawet w Alei Trzeciego Maja 
— rzucił sucho inspektor.

— Ale czemu pan mnie posądza o 
kłamstwo, a nie panią Mirę? — W głosie Tadeusza brzmiał wyrzut.— Nie darmo go 
nazywałem niewolnikiem wdzięków Miry — pomyślał z goryczą.

— Pozwolę sobie panu 
przypomnieć, że pan, a nie pani Wroniczowa, odwiedził Johna Smitha w dniu jego 
śmierci — zauważył zimno Bart.

Tadeusz nic nie odpowiedział.

— W jakim celu poszedł pan do 
niego? — spytał po chwili inspektor.

Przez dłuższą chwilę Żelski 
siedział ze spuszczoną głową, bawiąc się machinalnie pudełkiem ze spinkami.

— Zdaje mi się, że rozmawialiśmy 
na ten temat u adwokata Poręby. Zeznawałem również w tej sprawie — powiedział 
wreszcie cichym głosem.

Bart wzruszył ramionami.

— Dzisiejsza moja wizyta nie ma 
charakteru urzędowego. Komisarz Olszewski zresztą, a nie ja, prowadzi sprawę 
zabójstwa Johna Smitha. Lecz jest ona ważna, bardzo ważna. Przy tym pan ma 
zostać zięciem mojego przyjaciela. Chciałbym, aby pan był ze mną szczery i jak 
najprędzej został oczyszczony z ciążącego na nim podejrzenia — powiedział 
łagodnym głosem.

Tadeusz milczał i w pokoju 
zapanowała cisza. Bart nie odrywał wzroku od pobladłej twarzy Żelskiego. W jego 
oczach malowało się przerażenie i trwoga. Widać było, że młody mężczyzna walczy 
ze sobą.

— Już powiedziałem przecież panu, 
w jakim celu odwiedziłem Johna Smitha — rzekł cichym, głosem, zapalając drżącymi 
palcami papierosa.
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Ogród Saski był ubielony śnieżną 
szatą, w którą go odziała wyjątkowo w tym roku mroźna zima. Nieliczni 
przechodnie szli prędkim krokiem, uciekając przed zimnem, które dawało się im 
dotkliwie we znaki. Nie patrząc na przejmujący chłód, na jednej z ławek siedział 
samotny mężczyzna. Miał na sobie szary zniszczony płaszcz, a na głowie wyblakły 
filcowy kapelusz. Mógł mieć około pięćdziesięciu lat. Niewielkie piwne oczy miał 
utkwione w gazecie, którą trzymał w czerwonej z zimna ręce. Drwiący uśmieszek 
czaił się w kącikach bladych, wąskich warg. Wtem drgnął. Uśmiech w kącikach ust 
na chwilę znikł. Półgłosem przeczytał:

 

Zgubiona złota spinka jest do 
odebrania w Urzędzie Śledczym, pokój numer 023.

 

Mężczyzna w szarym płaszczu zamyślił się. Na jego wargach 
pojawił się znowu drwiący uśmiech. Przeczytał ponownie ogłoszenie, po czym 
podniósł się z ławki i wolnym krokiem skierował się w stronę bramy na ulicy 
Królewskiej. Drwiący uśmieszek nie schodził ani na chwilę z jego bladych, 
wąskich warg. Towarzyszył mu on przez całą drogę i nie opuścił nawet wówczas, 
gdy przybył do Urzędu Śledczego i zapukał do drzwi oznaczonych numerem 023.

W tym samym czasie, inspektor 
Bart szedł również wolnym krokiem, ale w zupełnie przeciwnym kierunku. W 
kieszeni jego futra spoczywał niewielki przedmiot zawinięty w brązowy papier. Na 
ustach inspektora błąkał się zagadkowy uśmiech. Szedł wolno, zamyślony. W pewnej 
chwili, na Placu Teatralnym, ktoś go potrącił.

— Przepraszam — usłyszał 
ochrypły męski głos.

Nie zwrócił jednak uwagi na 
przechodnia i poszedł dalej. Gdyby nie był tak pochłonięty swoimi myślami i 
zainteresowałby się osobistością człowieka, który go potrącił, studium jego o 
ludzkiej duszy, nad którym pracował już od szeregu miesięcy, powiększyłoby się 
prędzej o jeden ciekawy, bardzo ciekawy rozdział. A stara kobieta, która pomimo 
ciężkiego zmartwienia, nie była w stanie uronić ani jednej łzy, znalazłaby 
wreszcie ukojenie w płaczu.

Jednakże Bart był zbytnio 
pochłonięty własnymi myślami, aby zwracać uwagę na przechodniów. Do tej pory nie 
mógł się dowiedzieć do kogo należał sztylet, którym niewykryty dotąd morderca, 
zadał zabójczy cios Amerykaninowi. Zwracał się już do kilku rzeczoznawców, ale 
wszyscy jednogłośnie oświadczyli, że musiał on być wykonany bardzo dawno, może 
sto lub więcej lat temu.

— Spróbuję szczęścia u 
antykwariusza — westchnął, idąc ulicą Świętokrzyską.

Wszedł do sklepu z antykami i 
wyjął z kieszeni niewielką paczkę zawiniętą w brązowy papier.

— Chciałbym się dowiedzieć, czy 
mogę kupić u pana podobną rzecz — zwrócił się do starego Żyda siedzącego za 
kontuarem.

Antykwariusz rozwinął paczkę, 
wyjął zeń sztylet i przyjrzał mu się uważnie.

— Piękna robota — zamruczał. 
Taka robota to niedzisiejsza. Pan dobrodziej dużo zapłacił za tego sztyleta?

— Tak — odparł Bant. — Ale 
chciałbym kupić jeszcze jeden.

Antykwariusz przyjrzał się 
ponownie sztyletowi, po czym odłożył go z westchnieniem.

— U mnie tego nie ma — 
powiedział. — To jest bardzo stara rzecz. Może ma sto lat, a może jeszcze 
więcej. Uj, jakie to stare! — westchnął. — Tylko jeden człowiek ma taki sam 
sztylet, co mieszka na Stawki, Walenty Kiernak. On ma takie piękne rzeczy jak 
brylanty, ale on taki trochę myszygene myszygene (jid.) - idiota; pomylony — wskazał na czoło. — Siedzi na 
pieniądzach, a zdycha z głodu.

Ale niech pan dobrodziej do niego idzie. Sprzedać, nie sprzeda, ale może zrobi 
jaki interes.

Bart skorzystał z udzielonego mu 
adresu i pojechał natychmiast na Stawki. Niezadługo taksówka zatrzymała się 
przed parterowym drewnianym domkiem, przed którym bawiła się gromadka brudnych, 
hałaśliwych dzieci.

— Drugie drzwi na prawo — 
objaśniał dozorca. — Ten Kiernak to zły jak diabeł i nie lubi gościów.

Po dłuższym czasie, kiedy Bart 
zaczął już wątpić, czy uda mu się przekroczyć próg mieszkania Walentego 
Kiernaka, usłyszał kobiecy głos:

— Wejść!

Nacisnął klamkę i wszedł do 
mrocznej kuchni, w której panował zaduch nie do wytrzymania. Koło komina, na 
małym stołeczku, siedziała stara kobieta i obierała kartofle. Obrzuciła 
nieznajomego zdumionym spojrzeniem i nóż wypadł jej z ręki. Chciała coś 
powiedzieć, ale otworzyła tylko szeroko usta, pokazując bezzębną czeluść.

— Czy tu mieszka pan Walenty 
Kiernak? — zapytał Bart.

Kobieta skinęła głową.

— Chciałbym się z nim zobaczyć.

— A po co? — w głosie kobiety 
brzmiała nieukrywana ciekawość.

— Mam do mego interes.

— Mego męża nie ma w domu — 
odburknęła.

— Pan Kiernak nic nie straci na 
zobaczeniu się ze mną. — Bart czuł, że jeszcze kilka minut, a ucieknie, gdyż 
zaduch w kuchni powodował mdłości. — Zarobi nawet.

— Jesteśmy biedni — oświadczyła 
ze złością kobieta, biorąc się z powrotem do obierania kartofli — ale cudzych 
pieniądzów nie potrzebujemy. Co pan chce od mojego męża?

Chciałbym go prosić o pewną 
informację. Słyszałem, że należy do jednego z lepszych znawców antyków. Proszę, 
niech pani się przekona. Może pan Kiernak jednakże jest w domu.

Spoza zamkniętych drzwi 
dochodził go suchy, urywany kaszel, świadczący o czyjejś obecności.

— A pan przypadkiem nie z 
policji? — zapytała kobieta, wstając wreszcie ze stołeczka i wycierając brudne 
ręce w wątpliwej czystości fartuch.

— Nie. — Bart nie mógł się 
doczekać chwili, w której opuści brudne i niegościnne progi Walentego Kiernaka.

Kobieta w milczeniu wyszła z 
kuchni. Bart słyszał w przyległym pokoju rozmowę, prowadzoną szeptem. Po chwili 
drzwi się otworzyły.

— Proszę wejść — powiedziała 
uprzejmie kobieta.

Inspektor znalazł się w pokoju, 
niewielkim, brudnym, przeładowanym rozmaitymi meblami. Bart z trudem poruszał 
się pomiędzy mahoniowymi stolikami, krzesłami, starymi obrazami ułożonymi w 
stertę i jesionową sekreterą zastawioną zakurzonymi figurkami z saskiej 
porcelany. Pod oknem stało niezwykłej piękności palisandrowe biurko, a na nim 
kałamarz z bezcennej saskiej porcelany. Za biurkiem, w jesionowym fotelu, 
siedział stary siwy mężczyzna w czerwonej chustce na szyi i okularach na nosie.

— Czy pan Walenty Kiernak? — 
zapytał grzecznie Bart.

W pokoju czuć było stęchlizną. 
Niewielkie, brudne okno, nigdy pewnie nie było myte, a tym bardziej otwierane, 
ale nieznośny zaduch, mieszanina odpadków jedzenia i źle wypranej bielizny, nie 
dokuczał w tym stopniu, jak w kuchni.

— Tak, to ja — odpowiedział 
starczy, nieco drżączy głos. — Czym panu mogę służyć?

Bart w milczeniu wyjął z 
kieszeni paczkę zawiniętą w brązowy papier, wyjął z niego sztylet i podał 
Kiernakowi.

— Czy może mi pan sprzedać taki 
sam sztylet? — Spytał bez wstępu.

Kiernak z niekłamanym zachwytem 
i wzruszeniem oglądał wręczony mu przedmiot. Wargi jego poruszały się z 
zadowoleniem. Ostrożnie dotykał palcami rękojeści i z widoczną przyjemnością 
lubował się jej widokiem.

— To cud — szepnął ledwo 
dosłyszalnym głosem. — Arcydzieło.

Zdawał się zapomnieć zupełnie o 
obecności nieznajomego pochłonięty widokiem sztyletu. Upływały minuty za 
minutami, a w pokoju przeładowanym drogocennymi antykami panowała cisza 
przerywana tylko tykaniem starego gdańskiego zegara. Kiernak nie odrywał wzroku 
od sztyletu. Wreszcie Bart stracił cierpliwość.

— Podoba się panu? — zapytał 
pozornie spokojnym głosem.

Kiernak podniósł sponad okularów 
wyblakłe niebieskie oczy na inspektora.

— Ile pan chce za ten sztylet? — 
spytał. — Jestem biedny człowiek, bardzo biedny, ale zapłacę panu każdą żądaną 
sumę.

Głos jego drżał ze wzruszenia.

— Nie przyszedłem aby sprzedać — 
rzekł uśmiechając się Bart. — Chciałbym natomiast kupić podobny sztylet.

Kiernak poprawił się w fotelu.

— Kupić? — powtórzył. — Kupić? 
Nigdzie nie można kupić! W całej Polsce istnieją tylko dwa takie sztylety. Za 
Stanisława Augusta zrobiono takie dwie sztuki, które król ofiarował swemu bratu, 
prymasowi, lubującemu się w dziełach sztuki. Po jego śmierci dostały się one w 
ręce jakiegoś rosyjskiego dygnitarza, w moim posiadaniu znajdują się one już 
dawno, może czterdzieści lat... Nigdy nie sprzedałbym ich. Bo wolałbym umrzeć z 
głodu, niż rozstać się z jakąkolwiek z moich pamiątek — ruchem ręki ogarnął 
otaczające go dzieła sztuki. — Ale moja siostra wyszła za mąż... Prosiła, tak 
prosiła o te sztylety… Lubiła je bardzo... Odmówiłem... Zabrała je sama... — 
urwał.

Przez dłuższą chwilę milczał.

— Co to pana właściwie obchodzi 
— westchnął.

Bart poprawił monokl.

— Pan się myli. Interesuję się 
bardzo antykami w ogóle, a historia tych sztyletów jest dla mnie niezmiernie 
ciekawa. Co się stało z pana siostrą? — spytał.

Kiernak spojrzał ze złością na 
mówiącego.

— Nie wiem — odburknął. — Nie 
wiem. Nie interesuję się złodziejkami. Ukraść takie arcydzieło… — Wzrokiem 
pełnym miłości pieścił sztylet leżący na biurku.

— Jak się nazywała pana siostra? 
— nie ustępował Bart.

— Magdalena Słuszna. Złodziejka. 
— Kiernak znowu zapomniał o obecności inspektora. — Byłem wówczas jeszcze młody, 
ona też... Nie widziałem jej długo. Potem chciała się ze mną pogodzić, ale nie 
mogłem darować jej przewinienia. Nie!

— Czy pan wie, gdzie się obecnie 
znajduje? — przerwał Bart.

— Nie. — Kiernak poprawił 
okulary, które spadły mu na nos i znowu objął miłosnym spojrzeniem sztylet 
leżący na biurku.

Bart opuścił mieszkanie 
Walentego Kiernaka w niewesołym nastroju. Wiedział, że za wszelką cenę musi 
znaleźć Magdalenę Słuszną lub jej spadkobierców, a zdawał sobie sprawę, że nie 
będzie to zbyt łatwe zadanie.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

 


Poręba był zajęty pakowaniem 
walizki, gdy do pokoju wpadła Janka. Była ubrana jak do wyjścia, lecz 
przekrzywiony kapelusz, niezapięte futro, zaczerwienione policzki i oczy pełne 
łez wskazywały na silne zdenerwowanie.

— Nieszczęście! — zawołała od 
progu. — Straszne nieszczęście!

Poręba ze zdumieniem spojrzał na 
córkę.

— Co się stało?

— W tej chwili telefonowała do 
mnie właścicielka pensjonatu z wiadomością, że Tadeusz strzelał do siebie. Na 
szczęście chybił, ale jest ranny!

— Strzelał? — powtórzył wolno 
Poręba. — Tadeusz strzelał? Dlaczego?

— Nie wiem. — Janka, oddychała 
ciężko.

— Chodźmy zaraz do niego. — 
Poręba spojrzał serdecznie na córkę. — Ale jak ty wyglądasz, Janeczko!

— Nie wiem co się ze mną dzieje 
— łkała młoda dziewczyna, idąc z ojcem na ulicę Szopena. — Kocham go nad życie i 
tak się boję, tak boję...

— Czy naprawdę tak bardzo 
kochasz twojego narzeczonego? — zapytał Poręba. — Pomyśl tylko, gdyby naprawdę 
się okazało, że... — urwał.

— To niemożliwe, ojcze! — 
zawołała z mocą Janka. On i morderstwo! Te dwa pojęcia nie licują ze sobą. Nie 
zapominaj, że nie tylko kocham Tadzia, ale ufam mu bezgranicznie!

— Nie należy nigdy zbytnio 
wierzyć ludziom — uśmiechnął się Poręba.

Janka wzruszyła ramionami i 
przyspieszyła kroku. Nie była w stanie prowadzić z ojcem dyskusji, gdyż myśli 
jej były wyłącznie zajęte rannym Tadeuszem.

Drzwi w pensjonacie otworzyła 
zapłakana pokojówka, a w ślad za nią weszła do przedpokoju właścicielka 
pensjonatu.

— To straszne! — zawołała, 
witając się z przybyłymi. — Siedziałam właśnie w moim pokoju i robiłam rachunki 
ze służącą, gdy nagle usłyszałam odgłos strzału. I zaraz pomyślałam sobie, że 
pewnie coś się stało złego. Rzeczywiście, to pan Żelski, taki spokojny, dobry 
lokator i nagle strzelać do siebie... Ostatecznie każdy ma prawo targnąć się na 
swoje życie, ale czemu właśnie u mnie? Nigdy nie spodziewałabym się podobnego 
postępku po panu Żelskim. Nigdy! Natychmiast posłałam po doktora. Zapewnił mnie, 
że nic mu nie będzie. Do wesela rana się zgoi — spojrzała znacząco na Jankę. — 
Oj, ta szalona młodość! Zapowiedziałam służbie, że kto rozpowie o wypadku, 
straci natychmiast miejsce. I doktor również obiecał mi dyskrecję. Przecież 
renoma mojego pensjonatu może bezwarunkowo na tym ucierpieć!

Janka nie miała cierpliwości 
wysłuchać do końca płaczliwej tyrady gospodyni i skierowała się pospiesznie do 
pokoju narzeczonego. Żelski leżał na tapczanie. Był blady, ale uśmiechnął się 
serdecznie, widząc wchodzącą.

— Nie gniewaj się, Janeczko — 
szepnął.

Młoda dziewczyna klęczała już 
koło tapczanu.

— Jak mogłeś! — wykrztusiła 
przez łzy. — Jak mogłeś! Czy nie myślałeś wcale o moim zmartwieniu? I dlaczego 
to uczyniłeś? Czy nie kochasz mnie, czy nie jesteś szczęśliwy?

Ranny wyciągnął rękę i pogładził 
jasną główkę narzeczonej.

— Kocham cię bardzo — rzekł 
cicho. — Więcej, niż przypuszczasz. Ale proszę, nie pytaj nigdy o przyczynę 
mojego postępku. Nie mogłem dłużej wytrzymać... lecz ręka zadrżała... nie udało 
się... Trudno. Muszę więc żyć i... — urwał.

Janka cicho płakała- Tadeusz 
milczał. Nagle drzwi się otworzyły i na progu stanął Poręba.

— Co to ma znaczyć, chłopcze? — 
spytał z udaną wesołością. — Cóż ty wyprawiasz? Sądziłem, że wy, Amerykanie, 
macie zimniejszą krew i nie bawicie się w podobne szaleństwa!

Żelski zamknął oczy.

— To nie było szaleństwo — 
wyksztusił z trudem.

— Więc czemu... — zaczął Poręba.

Ale ranny przerwał mu 
natychmiast.

— Nie mówmy o tym nigdy. Proszę 
pana.

Poręba utkwił zagadkowe 
spojrzenie w twarzy młodego człowieka.

— Owszem — powiedział bardzo 
wolno. — Pomówimy o tym. Pomówimy obszernie. Ale najpierw poczekamy, aż 
wyzdrowiejesz, chłopcze!

Po wyjściu ojca, Janka, 
nachyliła się nad narzeczonym.

— Nie jesteś ze mną szczery, 
Tadziu — powiedziała cichym, serdecznym głosem. — Nie mówisz mi wszystkiego. 
Twoje dziwne zachowanie w obecności Johna Smitha; twoja wizyta u niego w hotelu; 
powoływanie się na świadectwo pani Miry; a teraz chęć rozstania się z życiem... 
Czy ja, twoja przyszła żona, nie mam prawa wiedzieć o wszystkim, co się ciebie 
tyczy?

Żelski spojrzał z miłością na 
blade policzki narzeczonej.

— Masz rację kochanie — rzekł 
spokojnie. — Jak tylko moja rana się zagoi, powiem ci wszystko. A potem sama 
zadecydujesz... jak masz postąpić… Jeżeli do dnia dzisiejszego nie byłem z tobą 
szczery, to tylko dlatego, że obawiałem się stracić cię.

— To jest niemożliwe! — zawołała 
z mocą młoda dziewczyna. — Nigdy cię nie opuszczę. Powinieneś mi wierzyć 
najdroższy i... Tadziu nie wolno być tchórzem...

— Masz słuszność, Janeczko. — 
Żelski spojrzał smutnym wzrokiem na narzeczoną. — Nie wolno być tchórzem. Nie 
będę nim. Przyrzekam!

 

* * *

 

Po wyjściu z pensjonatu Poręba 
udał się wprost do lekarza i uspokojony stanem zdrowia przyszłego zięcia 
powrócił do domu. Wszedł do gabinetu i zamknął drzwi na klucz za sobą. Był 
zdenerwowany, chociaż starał się panować nad sobą w obecności narzeczonego 
córki. Miał zamiar dziś jeszcze pojechać do Zakopanego, aby odwiedzić panią Mirę 
Wroniczową, ale obecnie był zmuszony odłożyć swój wyjazd na kilka dni. Nie mógł 
pozostawić córki samej w tak ciężkiej dla niej chwili.

Zamyślił się. Szczęśliwa jego 
gwiazda zgasła, ale on się nie da! Nie! Otworzył skrytkę w ścianie zamaskowaną 
dużym sztychem i wyjął z niej kopertę z zagraniczną marką. Trzymał ją chwilę w 
ręku, po czym usiadł przy biurku, wyjął z koperty kilka arkuszy papieru 
zapisanych drobnym charakterem pisma i zagłębił się w czytanie. Na jego 
zazwyczaj gładkim czole ukazała się głęboka zmarszczka, a w oczach pojawił się 
niepokój.

— A jednakże należy coś 
postanowić — westchnął, chowając z powrotem list do skrytki.

Zadzwonił na służącego, oznajmił 
mu, że chwilowo odkłada swój wyjazd, i kazał mu zabrać walizkę. Po jego wyjściu 
siedział dość długo pogrążony w zadumie. Drwiący uśmiech pojawiał się i znowu 
znikał z jego warg. Wreszcie ujął słuchawkę telefoniczną.

— Czy inspektor jest w domu? — 
zapytał.

Otrzymał widocznie przeczącą 
odpowiedź, gdyż zniechęcony odrzucił słuchawkę. Spojrzał na zegarek. O tej porze 
Bart bywał zazwyczaj w domu, a dzisiaj kiedy chciał się koniecznie z nim 
zobaczyć nie zastał go. Zależało mu bardzo na rozmowie z Bartem. Ogromnie. Wyjął 
znowu kopertę ze skrytki. Trzymał ją chwilę w ręku, po czym odłożył z powrotem.

— Rozum tracę — powiedział 
głośno, podnosząc się z krzesła.


 

 

 

 

 

 

Rozdział X

 


Po wyjściu od Walentego 
Kiernaka Bart z prawdziwą przyjemnością odetchnął świeżym, mroźnym powietrzem. 
Głowa   go bolała. Nie mógł zapomnieć o rozmowie ze starym skąpcem w 
dusznym    i brudnym mieszkaniu, jak również o Magdalenie 
Słusznej. Nie 
miał wyobrażenia, gdzie się może znajdować właścicielka dwóch sztyletów, ale 
wiedział, że nie spocznie tak długo, dopóki jej nie znajdzie. Chciał się 
zobaczyć z Olszewskim i poruczyć mu odnalezienie Magdaleny Słusznej. Toteż był 
niezadowolony, gdy przyszedłszy do Urzędu Śledczego dowiedział się, że komisarz 
jest chwilowo nieobecny.

— Niedługo powróci, panie 
inspektorze — zapewnił dyżurny policjant.

Bart stał przez chwilę 
niezdecydowany, nie wiedząc, co robić, gdy nagle ujrzał w poczekalni starszego 
mężczyznę w szarym zniszczonym płaszczu, który siedział w kąciku na ławce i 
drzemał.

— Kto to jest? — zwrócił się do 
dyżurnego policjanta.

— Nie wiem, proszę pana 
inspektora — odpowiedział służbiście zapytany. — Przyszedł tutaj może ze dwie 
godziny temu i powiada, że przeczytał jakieś ogłoszenie w gazecie i że ma się 
zgłosić w pokoju numer 023. Nie bardzo mogłem zrozumieć, bo tak jakoś dziwnie 
mówi, a i wódka od niego idzie — uśmiechnął się. Ponieważ pana komisarza nie 
zastał, więc czeka sobie.

Bart rzucił na drzemiącego badawcze spojrzenie.

— Proszę go wprowadzić do 
gabinetu pana komisarza — rzekł krótko. — Sam się z nim rozmówię.

Mężczyzna w szarym zniszczonym płaszczu wszedł spokojnie do 
gabinetu i natychmiast się przedstawił:

— Jestem Wyszyński — oznajmił 
zachrypniętym nieco głosem. — Sobiesław Ireneusz Damazy, trojga imion Wyszyński.

— W jakiej sprawie pan 
przyszedł? — Bart poprawił monokl w lewym oku.

— W sprawie ogłoszenia. — 
Wyszyński usiadł, nie czekając na zaproszenie, wyciągnął z kieszeni płaszcza 
gazetę i podał ją inspektorowi. — Nasza prasa jest doskonale redagowana. 
Informuje publiczność o wszystkich wypadkach, zdarzeniach, nowinach i ciągnie z 
ludzkiej ciekawości kolosalne zyski...

— To pan zgubił spinkę? — 
przerwał Bart.

Wyszyński skinął twierdząco 
głową.

— Z przykrością twierdzę, że 
miałem to nieszczęście.

— Kiedy?

Wyszyński uczynił nieokreślony 
ruch ręką.

— Nie pamiętam — odparł 
niedbale. — Mój mózg jest zmęczony pracą, a myśli obracają się w tak wysokich 
sferach, że nie mam czasu zajmować się drobnymi wypadkami codziennego życia.

Bart z zainteresowaniem 
przyglądał się dziwnemu gościowi.

— Moja spinka posiada pewną pieniężną wartość — ciągnął 
obojętnie Wyszyński. — Więc naturalnie jestem zadowolony, że udało mi się 
odzyskać moją zgubę. — Z widoczną nonszalancją rozejrzał się po gabinecie. — 
Niebrzydko tutaj, u panów — zauważył.

— Czy pan nie może naprawdę sobie przypomnieć, gdzie pan 
zgubił spinkę — powtórzył swoje pytanie inspektor. Wyszyński nie robił na nim 
wrażenia człowieka, który mógłby być właścicielem tak kosztownej biżuterii. — 
Proszę. Mam czas. Niech pan się namyśli i przypomni sobie.

Drwiący uśmiech pojawił się na 
wąskich wargach Wyszyńskiego.

— Nie pamiętam. Chociaż bardzo 
cenię i poważam organ bezpieczeństwa publicznego, jednakże współczuję 
niezmiernie policji. Musi poświęcać swój czas na drobiazgi, nie mające żadnego 
znaczenia. Ja, atoli, jestem zajęty ważniejszymi sprawami. Przypadkowo wzrok mój 
padł na ogłoszenie, więc przyszedłem tutaj. Mój świętej pamięci dziadek...

— To do rzeczy nie należy — 
przerwał Bart. — Jak wyglądała pańska spinka?

— Złota, z perłą.

— Czy podobna do mojej? — Od 
kilku dni Bart nie rozstawał się z parą spinek bliźniaczo podobnych do 
znalezionej w pokoju numer 999.

Wyszyński wzruszył ramionami-

— Skądże? — w głosie jego 
brzmiała pogarda. — Moja perła jest znacznie większa.

Bart poprawił monokl w lewem 
oku.

— Czy pan znał Johna Smitha? — 
spytał wolno.

Mężczyzna w szarym zniszczonym 
płaszczu spojrzał badawczo na inspektora.

— Przyznam się panu — roześmiał 
się niespodziewanie — że nie jestem w stanie pojąć, co może łączyć zmarłego 
Smitha z moją spinką. Ale mogę zaspokoić pana ciekawość, nad którą się lituję, 
jak nad każdą ludzką słabostką. Owszem. Znałem nieboszczyka. Konferowaliśmy w 
ważnych sprawach, od których zależy dobro całej ludzkości.

Bart nie spuszczał oka z 
przybysza. Nie wiedział jeszcze, czy ma do czynienia z wariatem, czy z 
przebiegłym oszustem.

— Czy pan był u niego w dniu 
morderstwa? — spytał spokojnie.

Wyszyński uśmiechnął się 
drwiąco.

— Owszem, Byłem. Jak tylko się 
dowiedziałem, że zamorski ptak przyfrunął do naszej krainy, natychmiast udałem 
się do niego. Był bardzo zadowolony z mojej wizyty.

— Proszę tutaj chwileczkę 
zarzekać — przerwał Bart, zrywając się z fotela.

Kazał dyżurnemu policjantowi 
wejść do gabinetu i mieć na oku dziwnego gościa. Sam zaś z przyległego pokoju 
zatelefonował do Majestica i polecił portierowi natychmiast przysłać 
windziarza. Potem wrócił do gabinetu, gdzie zastał Wyszyńskiego na ożywionej 
pogawędce z policjantem. Odprawił go skinieniem ręki i zwrócił się do mężczyzny 
w szarym zniszczonym płaszczu.

— O której godzinie odwiedził 
pan Johna Smitha w Majesticu? — zapytał bez wstępu.

— Wcześnie. Około dziewiątej 
rano. Człowiek, obdarzony takim intelektem, jak mój, nie ma prawa, bez krzywdy 
dla ludzkości, poświęcać zbyt wiele czasu na odpoczynek.

— A długo pan u niego bawił?

— Nie bardzo długo. Najwyżej 
piętnaście minut. Gdy przestąpiłem próg jogo apartamentu, od razu zorientowałem 
się z kim mam do czynienia. Lecz nieboszczyk był bardzo zajęty. Nie chciałem mu 
przeszkadzać i wyszedłem. Obiecał, że przyjmie mnie nazajutrz.

— A w jakiej sprawie pan poszedł 
do Smitha?

Wyszyński nachylił się nad 
biurkiem dzielącym go od inspektora.

— W sprawie mojego wynalazku — 
rzekł tajemniczo. — Nie będę panu wiele o nim opowiadał, ale nadmienię jedynie, 
że energia świetlna, którą wydobywam w sposób niezmiernie prosty, 
zrewolucjonizuje cały świat. Jednym słowem, jednym ruchem mogę zmienić 
powierzchnię Ziemi, stać się jej władcą! Aby urzeczywistnić mój cel, potrzebna 
mi jest drobna kwota. Zaledwie kilkaset tysięcy złotych... Czymże ta suma jest 
dla amerykańskiego milionera? Ziarnkiem piasku zaledwie-.

Oczy jego błyszczały. Drżącymi 
palcami wyjął z kieszeni chustkę i przetarł nią czoło.

— W jaki sposób dowiedział się 
pan o przyjeździe Johna Smitha? — spytał Bart.

Wyszyński spojrzał dumnie na 
inspektora.

— Jestem au courant au courant (fr.) - na bieżąco 
wszystkiego, co się dzieje w stolicy. Wiem kto przyjeżdża i kto wyjeżdża, kto 
umiera i kto się rodzi. Już dziesięć lat czekam na człowieka, który sfinansuje 
mój wynalazek. Czekam cierpliwie. A gdy go wreszcie znajdę, moje nazwisko okryje 
się wszechświatową sławą!

W tej samej chwili dyżurny 
policjant nieśmiało uchylił drzwi.

— Przyszedł już — oznajmił. — 
Czy mam go wpuścić?

— Tak — rozkazał Bart.

Do gabinetu wszedł Wicek 
Szarzak.

— Czy znasz tego pana? — zapytał 
Bart, wskazując na Wyszyńskiego.

Wicek podrapał się w głowę.

— Miarkuję, że widziałem go już, 
ale gdzie?... — zamyślił się i nagle roześmiał głupkowato. — Już wiem, proszę 
pana naczelnika. Był u tego Amerykanina, co go zabili w hotelu. Jechał windą i 
nic mi nie dał na piwo... W ogóle często do nas przychodzi. Raz, to go nawet pan 
portier kazał wyrzucić, bo nudziarz z niego straszny.

— Niech pan każe chłopcu nieco 
grzeczniej się wyrażać — przerwał z oburzeniem Wyszyński.

Bart nic nie odpowiedział.

— On, za przeproszeniem pana 
naczelnika, to ma tutaj — Szarzak wskazał na czoło — nie wszystko w porządku.

Wyszyński zagryzł wargi, a w 
oczach jego pojawiły się dziwne błyski.

— Gdzie pan zgubił spinkę? — 
zapytał surowo Bart po wyjściu chłopca.

— Nie pamiętani — brzmiała 
odpowiedź.

— A gdzie się znajduje druga 
spinka od tej pary?

— Niezbadane są wyroki Boskie — 
szepnął cicho Wyszyński.

Bart poprawił monokl w lewym 
oku.

— Czy nie zgubił jej pan 
przypadkiem w hotelu Majestic, będąc u Johna Smitha?

— Nic nie ma niemożliwego pod 
słońcem.

— A może w ogóle pan nie jest 
właścicielem tej spinki?

Wyszyński zerwał się z krzesła, 
zapiął swój zniszczony płaszcz na wszystkie guziki i spojrzał prosto w oczy 
inspektorowi.

— Życzę panu, abyś się nigdy nie 
znalazł w mojej sytuacji — powiedział cichym głosem.

Zanim Bart ochłonął ze 
zdumienia, drzwi od gabinetu zamknęły się za dziwnym gościem.

— Kazałem go śledzić — opowiadał 
komisarzowi Olszewskiemu, który wnet powrócił do Urzędu Śledczego. — Jest to 
albo nieszkodliwy wariat, albo wyrafinowany oszust. Lecz twierdzę stanowczo, że 
spinka nie jest jego własnością.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

 


Po powrocie do domu inspektor 
Bart usiadł w fotelu i korzystając z ciszy panującej w całym domu, raz jeszcze 
przebiegł myślą dotychczasowe wyniki śledztwa. Były one nieznaczne, chociaż los 
czy też przeznaczenie, a może i przypadek, sprowadził na jego drogę dziwnych 
ludzi. Więc najpierw człowieka, który wolałby na pewno umrzeć z głodu, niż 
rozstać się z którymkolwiek z antyków; nieznaną dotąd Magdalenę Słuszną, 
właścicielkę dwóch sztyletów, i trojga imion zwariowanego wynalazcę. Jak znaleźć 
nić łączącą ich z tragicznie zmarłym milionerem? I czy w ogóle ona istnieje?... 
Cóż jednak wspólnego mieli z tą dziwną trójką Żelski, Poręba, a może i pani 
Mira?...

Głośny dzwonek telefoniczny 
wyrwał go z zadumy. Ujął słuchawkę i poznał w mikrofonie głos Janki Porębianki.

— Niech się pan nie gniewa, ale 
sprawa jest bardzo ważna. Czy pan nie mógłby przyjechać zaraz do Tadzia? Mój 
narzeczony ma panu coś do zakomunikowania w sprawie Johna Smitha.

— Jadę — odparł krótko Bart.

W taksówce zamyślił się 
ponownie. Pomimo usilnych poszukiwań, nie mógł dotąd natrafić na ślad Magdaleny 
Słusznej; nie znalazł jednak dowodu, że siostra Walentego Kiernaka umarła. A 
głos wewnętrzny uparcie szeptał mu do ucha, że tylko z tej strony można było się 
spodziewać rozświetlenia otaczających go ciemności.

— Olszewski bagatelizuje ten 
ślad — Bart przypomniał sobie ostatnią rozmowę z komisarzem. — Uważa, że koło 
podejrzeń w pierwszej linii należy zacieśnić koło osoby Żelskiego...

Gdy przybył do pensjonatu i 
zapukał do drzwi młodego Amerykanina, otworzyła mu je Janka. Była bardzo blada i 
głos jej drżał ze wzruszenia.

— Dziękuję panu — powiedziała 
serdecznie. — Nie wiem, co Tadzio ma panu do zakomunikowania, ale prosił, abym 
była obecna przy waszej rozmowie.

Żelski był zupełnie spokojny, 
tylko z chwilą wejścia inspektora do pokoju, na twarzy jego pojawiły się 
ceglaste wypieki.

— Mów, Tadziu — Janka zwróciła 
się do narzeczonego,

Żelski uścisnął dłoń inspektora.

— Długo walczyłem z sobą — 
zaczął cichym głosem. — Ale kroki moje są śledzone przez policję, w oczach 
narzeczonej czytam niemą wymówkę, spowodowaną moim milczeniem. Wiem, że uważają 
mnie za mordercę Johna Smitha... Nie mogłem dłużej wytrzymać i targnąłem się na 
własne życie. Ale ponieważ moja ręka zadrżała i żyję, muszę wyznać całą prawdę i 
panu, i Jance, chociaż nie wiem czy pan inspektor mi uwierzy, a moja narzeczona 
przebaczy...

— Nie wiem, co uczyniłeś, Tadziu 
— zawołała z mocą Janka. — Ale kochać cię nigdy nie przestanę i przebaczę 
nawet... jeżeli... ty...

Ukryła twarz w dłoniach.

W pokoju zapanowało milczenie. 
Bart poprawił monokl w lewym oku i zwrócił się do chorego:

— Słuchamy — rzekł krótko.

Żelski uniósł się nieco na 
tapczanie.

— Po skończeniu uniwersytetu — 
zaczął spokojnym głosem z wzrokiem utkwionym w pobladłą twarz Janki — otrzymałem 
posadę w fabryce Johna Smitha w Chicago. Naturalnie pensja początkującego 
inżyniera nie mogła wiele wynosić. Jednakże John Smith lubił mnie, cenił, 
obdarzał zaufaniem i rokował mi świetne nadzieje… Nieszczęście sprawiło, że 
niezadługo wpadłem w towarzystwo ludzi bardzo bogatych, którzy prowadzili 
beztroski, hulaszczy tryb życia. Pieniądz nie grał dla nich żadnej roli, mieli 
go zresztą więcej niż pod dostatkiem... Jednym słowem, pan inspektor rozumie — 
zwrócił się do uważnie słuchającego Barta — jeden wieczór spędzony w ich 
towarzystwie kosztował znacznie więcej niż moja miesięczna pensja. Popełniłem 
błąd nie do darowania,... Wstydziłem się jednak przyznać przyjaciołom, że nie 
jestem w stanie dzielić ich rozrywek... Wpadłem w długi... Nie mogłem ich 
zapłacić...

Żelski nagle umilkł, zapalił 
papierosa i przez dłuższą chwilę w pokoju chorego panowało milczenie.

— Jak już zaznaczyłem — podjął 
drżącym głosem swoje opowiadanie — John Smith cenił i lubił mnie bardzo. Miał do 
mnie zaufanie... Pewnego razu wyjechał na kilka dni do Detroit. Podczas jego 
nieobecności kazał mi podjąć z banku piętnaście tysięcy dolarów. Moi wierzyciele 
nie dawali mi spokoju, gnębili, z drugiej strony pociągały mnie rozrywki i 
zabawy, do których się niestety łatwo przyzwyczaiłem... Pan inspektor domyśla 
się pewnie, co nastąpiło. Gdy John Smith wrócił do Chicago, nie uwierzył w 
niezręczną bajeczkę o złodziejach, którzy jakoby napadli na mnie i obrabowali z 
pieniędzy... Rozstaliśmy się natychmiast-.John Smith był zacny i szlachetny. Nie 
oddał mnie w ręce policji…

Chory znowu umilkł, spuścił 
oczy, ale niezadługo skierował wzrok, pełen niepokoju i miłości na siedzącą 
Opodal Jankę,

— Chwila ta była dla mnie 
przełomowa — opowiadał dalej. — Ocknąłem się. Zrozumiałem, że jeśli nie zmienię 
trybu życia, czekać mnie może w przyszłości jedynie krzesło elektryczne. 
Zerwałem z przyjaciółmi, z dotychczasowym hulaszczym życiem i zacząłem i szukać 
pracy. W duszy przysiągłem sobie poprawę. Miałem zamiar zwrócić ukradzione 
pieniądze Smithowi, gdy tylko je zdobędę. Nie mogłem jednak znaleźć zajęcia, 
gdyż referencje Johna Smitha nie były dodatnie... W tym czasie otrzymałem list 
od wuja z Polski, którego dość często odwiedzałem. Skorzystałem z zaproszenia, 
aby raz jeszcze wyrwać się ze środowiska, które mnie zgubiło. Wsiadłem na okręt 
z mocnym postanowieniem rozpoczęcia nowego, uczciwego życia.

Uśmiechnął się do narzeczonej.

— W Polsce szczęście wyciągnęło 
do mnie swoje ramiona. Spotkałem Jankę — pogładził łagodnym ruchem jej jasną 
czuprynkę. — Opowiedziałem Edwardowi Porębie i Jance o sobie wszystko. Lecz lęk 
przed utratą najdroższej istoty na świecie kazał mi zataić przed nimi jedną 
brzydką kartę z mojej przeszłości. — Żelski mówił znowu spokojnym głosem. — Nie 
przypuszczałem, że dowiedzą się o niej kiedykolwiek. Ale kiedy z ust adwokata 
Poręby usłyszałem o jego amerykańskim przyjacielu i z przerażeniem 
skonstatowałem, że jest to ten sam John Smith, którego okradłem, ogarnęła mnie 
trwoga… Jednakże pan Poręba twierdził, że Smith od dłuższego czasu nie 
przyjeżdżał do Warszawy, spodziewałem się więc, że może i nadal nie 
przyjedzie... Łudziłem się... Los zrządził inaczej...

Urwał i spojrzał na inspektora, 
który zachowywał kompletne milczenie. Siedział spokojnie i palił papierosa.

— Gdy spotkałem się z Johnem 
Smithem u adwokata Poręby, straciłem panowanie nad sobą. Zmieszałem się, udałem, 
że go nie poznaję... Dopiero po powrocie do domu zdałem sobie sprawę z mojego 
nierozważnego postępku. Przecież Smith nie omieszka opowiedzieć o mnie swojemu 
przyjacielowi. A wówczas... Nie wiedziałem, co począć. Znalazłem się w strasznej 
sytuacji, w położeniu bez wyjścia. Wreszcie, po bezsennie spędzonej nocy, 
postanowiłem zobaczyć się ze Smithem, przyznać do winy, zdać na jego łaskę i 
niełaskę, błagać o dyskrecję i obiecać poprawę, którą miałem i mam zamiar 
dotrzymać.

Głos Żelskiego załamał się.

— Mów, Tadziu — szepnęła Janka. 
— Przebaczyłam ci przecież, nie wiedząc jeszcze o niczym. Nie obawiaj się 
niczego.

— Gdy przybyłem do Majestica 
— Żelski mówił urywanym, drżącym głosem — wjechałem windą na trzecie piętno i 
zapukałam do drzwi oznaczonych numerem 999. Odpowiedziała mi cisza. Zapukałem 
ponownie i znowu nikt się nie odezwał. Pchnąłem więc drzwi i wszedłem do salonu. 
Wówczas moim oczom ukazał się straszny widok: John Smith leżał na podłodze w 
kałuży krwi. Przerażony nachyliłem się nad nim i zobaczyłem sztylet tkwiący w 
jego piersi. W tej samej chwili usłyszałem pukanie do drzwi. Ogarnęła mnie 
trwoga. Jeżeli ktoś znalazłby mnie w pokoju numer 999 nachylonego nad trupem 
Johna Smitha, uważałby mnie na pewno za mordercę... Obawa pchnęła mnie do 
łazienki, gdzie znalazłem tymczasowa kryjówkę. Po chwili usłyszałem czyjeś 
kroki, krzyk (poznałem twój głos, Janeczko), potem tupot uciekających nóg... 
Wybiegłem na korytarz i kuchennymi drzwiami uciekłem na ulicę...

Chory zamilkł i ukrył twarz w 
dłoniach.

— Szedłem przed siebie bez celu 
— opowiadał cichym głosem. — Nie mogłem zrozumieć, co się stało. Nie miałem 
pojęcia, kto mógł zabić Johna Smitha. Znałem go przecież dobrze. To człowiek 
nadzwyczaj prawy i szlachetny...

Urwał i wytarł czoło z potu.

W pokoju zaległo milczenie. 
Janka siedziała bez ruchu, z wzrokiem utkwionym w twarz narzeczonego. Inspektor 
palił papierosa.

— O której godzinie pan przybył 
do Majestica? — zapytał po chwili.

— Zegar hotelowy wskazywał 
godzinę dziesiątą minut piętnaście, gdy wsiadałem do windy.

— Czy naprawdę pan nie zgubił 
spinki w pokoju numer 999?

— Teraz nie mam już chyba 
potrzeby kłamać — Żelski uśmiechnął się gorzko.

— Dokąd pan się udał po wyjściu 
z hotelu? — zapytał Bart.

— Szedłem bez celu, bez żadnej 
myśli. W Alei Trzeciego Maja spotkałem panią Mirę...

Janka dotknęła łagodnie ręki 
narzeczonego.

— Czy się nie mylisz, kochanie — 
zapytała.

Chory uniósł się na posłaniu.

— Nie wierzysz mi? — zapytał 
drżącym głosem,

Janką podniosła na Tadeusza oczy 
pełne łez, ale nic nie odpowiedziała.

Ceglaste wypieki na twarzy 
Żelskiego ustąpiły miejsca trupiej bladości.

— Byłem złodziejem, hulaką, 
tchórzem, ale teraz przysięgam, że mówię prawdę! — zawołał.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XII

 


Równomierny stuk kół wagonu 
zbliżał inspektora Barta z każdą chwilą do upragnionego celu, którym było 
Zakopane. Projekt wyjazdu powstał w umyśle inspektora zaraz po rozmowie z 
Żelskim, która uczyniła na nim duże wrażenie. Nie wątpił, że opowiadanie młodego 
człowieka jest w ogólnych zarysach prawdziwe. W uszach brzmiały mu ciągle słowa 
Żelskiego:

— Przysięgam, że mówię prawdę!

Krył się w nich szczery ból i 
cierpienie.

Bart zresztą przed wyjazdem 
nadał kablogram do fabryki Johna Smitha w Chicago. Okaże się więc niezadługo, 
czy może wierzyć słowom Tadeusza Żelskiego. Chociaż w jakim celu Żelski 
dobrowolnie oskarżałby się o postępek, którego nie popełnił?

— Woli uchodzić za złodzieja niż 
mordercę — twierdził Olszewski.

Ale Bart nie zgadzał się z komisarzem i nie dzielił jego 
przekonania o winie narzeczonego Janki. Naturalnie musi sprawdzić, czy jego 
opowiadanie o pobycie w pokoju śmierci jest prawdziwe. Możliwe, że młody 
człowiek nie kłamał. Ale z drugiej strony, jeżeli Żelski zastał w pokoju numer 
999 jeszcze żyjącego Johna Smitha, kto wie, czy pod wpływem rozpaczy 
spowodowanej odmową Amerykanina nie zadał mu śmiercionośnego ciosu, obawiając 
się skutków, jakie mogą mieć dla niego zwierzania milionera.

Lecz skąd wziął sztylet? Czy 
idąc do Majestica był z góry przygotowany na wszelką ewentualność i 
zabrał broń ze sobą, którą otrzymał lub kupił od Magdaleny Słusznej, czy też 
jakimś niewytłumaczonym sposobem Smith wszedł w jej posiadanie?

Tajemnica.

Żelski stanowczo twierdzi, że 
nie widział sztyletu na oczy. Ale czy mówi prawdę?

Bez względu na to, czy jest, czy 
też nie jest zabójcą Johna Smitha, świadectwo pani Miry nie mogło mieć dla niego 
żadnego znaczenia. Ale jeżeli przyjąć za pewnik, że spotkał naprawdę piękną 
wdowę w Alei Trzeciego Maja, czemu pani Mira nie chciała się do tego przyznać? 
Co nią powodowało? Może działała z namowy Poręby?

Ale dlaczego? Bart gubił się w 
domysłach.

Jeżeli wierzyć w opowiadanie 
Żelskiego, to znaczy wykluczyć jego udział w morderstwie, komuż innemu jak nie 
Porębie mogło zależeć na usunięciu ze świata Smitha, aby prędzej wejść w 
posiadanie jego olbrzymiego majątku? Jeżeli przypuścić, że Poręba zabił swojego 
amerykańskiego przyjaciela, to czyn taki byłby tylko zrozumiały w tym wypadku, 
gdyby położenie materialne adwokata było złe. Tymczasem sprawa miała się wprost 
przeciwnie.

Poręba był właścicielem pięknej 
willi w Alejach Ujazdowskich, prowadził szeroki tryb życia, nie liczył się z 
wydatkami. Miał opinię bardzo bogatego człowieka. Zresztą Bart znał go od dawna 
i wiedział, że pieniądze nie grają dla Poręby żadnej roli. Poza tym miał alibi, 
gdyż w chwili śmierci Johna Smitha stawał w sądzie.

Przed swoim wyjazdem, aczkolwiek 
niechętnie, Bart widział się z sekretarzem sądu. Był to mężczyzna starszy i 
stetryczały. Punktualność jego była wprost przysłowiowa. Nienawidził adwokatów, 
uważając ich za darmozjadów i głupców. Był przy tym obdarzony fenomenalną 
pamięcią. Na pytanie Barta, czy sprawa, w której miał stawać Poręba w pamiętnym 
dniu, odbyła się rzeczywiście o dziesiątej rano, sekretarz uśmiechnął się tylko.

— Panowie adwokaci nie zwracają 
uwagi na drobiazgi niezwiązane z ich honorarium — odpowiedział zjadliwie. — 
Sprawa rzeczywiście się odbyła, ale z godzinnym opóźnieniem.

Bart śpieszył do Zakopanego. 
Powierzył więc Olszewskiemu sprawdzenie słów sekretarza. Musiał za wszelką cenę 
dowiedzieć się prawdy. Kto kłamał? Żelski czy Mira? Chociaż nie przyznawał się 
do tego, był bardzo zadowolony, że dzięki sprawie urzędowej będzie mógł spędzić 
dzień lub dwa w towarzystwie kobiety, która mu się tak podobała...

Trzecią osobą, która odwiedziła 
w krytycznym dniu Johna Smitha, był Wyszyński. Śmierć Amerykanina nie mogła 
leżeć w interesie nieszkodliwego wariata, który przecież nie tracił nadziei, że 
uda mu się prędzej czy później wyciągnąć z kieszeni milionera chociaż minimalną 
sumę pieniędzy. A czy kosztowny sztylet, wysadzany drogimi kamieniami, mógł 
stanowić własność człowieka, którego zewnętrzny wygląd świadczył o ubóstwie 
graniczącym z nędzą.

Bart gubił się w domysłach.

Nie spostrzegł nawet, jak minęła 
noc i pociąg zatrzymał się na stacji w Zakopanem. Widok śnieżnych, skąpanych w 
słońcu gór skierował jego myśli w inną stronę. Zapomniał o sprawie, która go 
tutaj przywiodła. Zapomniał o celu, dla którego wyjechał z Warszawy, pochłonięty 
i oczarowany zimowym krajobrazem roztaczającym się przed jego oczyma. Siedząc w 
sankach cieszył się jak student, że wkrótce zobaczy panią Mirę i spędzi w jej 
towarzystwie kilka dni.

Pierwszą osobą, którą zobaczył 
po przybyciu do pensjonatu Świerki, była właśnie pani Mira w kostiumie 
sportowym uwidaczniającym jej zgrabne kształty. Przypinała narty w chwili, kiedy 
sanki Barta zatrzymały się przed Świerkami.

— Inspektor w Zakopanem? — 
zawołała ze zdumieniem.

— Udało mi się wyrwać na kilka 
dni z Warszawy i sądziłem, że pani nie będzie się na mnie gniewać, jeżeli ją 
odwiedzę. — W oczach Barta świecił niekłamany zachwyt.

— Cieszę się — odpowiedziała 
szczerze.

Poręba zwlekał z przyjazdem, 
tłumacząc się nawałem pracy. Towarzystwo w pensjonacie składało się przeważnie 
ze starych, nudnych osób, toteż przyjazd inspektora stanowił przyjemną atrakcję.

— Wolę ostatecznie Barta niż 
nudę — pomyślała.

Chętnie się też zgodziła na 
proponowaną przez inspektora wycieczkę na Halę Gąsienicową.

Nazajutrz pogoda była wymarzona. 
Srebrna okiść skąpana w potokach zimowego słońca drżała na gałęziach świerków. 
Powietrze było mroźne i świeże. Zakopane przybrało nową śnieżną szatę i białym 
puchem pokryło drogę, którą Bart i pani Mira, uzbrojeni w narty i kije, wspinali 
się na Boczań. Młoda kobieta była wesoła, śmiała się, żartowała, a ponieważ 
inspektor również był w świetnym usposobieniu, wycieczka zapowiadała się 
przyjemnie. Zresztą sam widok zgrabnej kobiety, która wytrwale szła pod górę, 
wprowadzał Barta w doskonały humor.

Przed samym zjazdem na Halę 
Gąsienicową pani Mira zatrzymała się nagle.

— A gdyby tak skoczyć na łeb, na 
szyję i skończyć raz z tym głupim życiem? — powiedziała w zadumie.

— Co się pani stało? — 
zaniepokoił się inspektor.

Mira nic nie odpowiedziała.

— Czy pani czuje się 
nieszczęśliwa? — spytał.

Ale kobieta roześmiała się 
głośno.

— Żartowałam tylko — zawołała 
wesoło. — Zjeżdżajmy prędko, gdyż jestem straszliwie głodna!

Gdy przybyli do schroniska, Bart 
rzucił się z zapałem na podane jedzenie. Pani Mira dotrzymywała mu towarzystwa. 
Śmiała się i żartowała. Inspektorowi nie chciało się myśleć o celu swojego 
przyjazdu. Nigdy może pani Mira nie podobała mu się tak bardzo jak w tej chwili, 
gdy policzki jej były zaczerwienione od mrozu a w oczach błyszczało upojenie 
zimnym powietrzem i jazdą na nartach. Ale głos rozsądku uporczywie szeptał do 
ucha, że nie wolno zapominać o obowiązku.

— Czy pani sprawiła sobie 
kostium narciarski w Warszawie, czy też w Zakopanem? Doskonale jest zrobiony i 
pani wygląda w nim naprawdę uroczo — rzucił z udaną wesołością, nie patrząc w 
oczy towarzyszki.

— Naprawdę? — uśmiechnęła się 
zalotnie młoda kobieta. — Moja krawcowa jest prawdziwą mistrzynią, chociaż 
mieszka w skromnym domu i nie w eleganckiej dzielnicy miasta. Nie zamieniłabym 
jej jednak za nic na inną.

— Pani ma słuszność — podchwycił 
Bart i dodał obojętnie: — Jaki jest jej adres?

— Ulica Czerwonego Krzyża — 
zaczęła obojętnie i nagle przerażonym wzrokiem spojrzała na inspektora.

Zapanowało milczenie. Pani Mira 
odsunęła nagłym ruchem talerz. W oczach jej pokazały się łzy.

— Dlaczego pani skłamała? — 
spytał z wymówką Bart

— Nie spodziewałam się nigdy, że 
pan w tak wstrętny sposób podejdzie biedną kobietę! — Pani Mira wyjęła 
chusteczkę do nosa z kieszeni i wytarła łzy, które płynęły po jej policzkach. — 
Czy panu nie wszystko jedno, czy ubieram się na Marszałkowskiej, czy też na 
ulicy Czerwonego Krzyża?

— Więc pani spotkała Żelskiego w 
dniu śmierci Johna Smitha? — spytał Bart, nie odpowiadając na zarzut. — Dlaczego 
pani nie powiedziała mi prawdy?

Pani Mira podniosła się z 
krzesła i spojrzała twardo w oczy inspektora.

— Pan jest jeszcze bardzo młody 
— rzekła poważnie. Twarz jej nagle straciła świeżość, z oczu zniknęły wesołe 
ogniki; robiła wrażenie starej, zmęczonej życiem kobiety. — Są rzeczy, których 
pan nie jest w stanie zrozumieć. Proszę tylko o jedno... — urwała.

Wyjęła z papierośnicy papierosa, 
zapaliła go w milczeniu i zaciągnęła się dymem z widoczną przyjemnością.

— Niech pan zapomni o naszej 
rozmowie — rzuciła gwałtownie. — I... proszę nie wspominać naszemu wspólnemu 
przyjacielowi, że ubieram się na ulicy Czerwonego Krzyża. Czasami od adresu 
krawcowej może zależeć całe życie człowieka..

— Więc pani spotkała wówczas 
Żelskiego? — Bart nie ustępował.

— Tak. Spotkałam. Wyciągnął pan 
już ode mnie wszystko, co tylko pan chciał. Pod przykrywką przyjaźni, wesołej 
wycieczki, kryła się zasadzka! Ale jeżeli pan nie chce mnie unieszczęśliwić, 
jeżeli pan ma jeszcze odrobinę sympatii dla mnie, raz jeszcze proszę nikomu nie 
wspominać, że moja krawcowa mieszka na ulicy Czerwonego Krzyża, a nie na 
Marszałkowskiej.

Bart nie rozumiał. Chociaż 
uważał się za dobrego psychologa, nie był w stanie pojąć, czemu Mira skłamała. 
Gotów był jednak przebaczyć jej kłamstwo, złożyć pod jej stopy swoje serce, 
podać rękę kobiecie, w której oczach błyszczały łzy.

— Dlaczego pani skłamała? Nie 
mogę pojąć — powiedział serdecznie. — Czemu pani nie jest ze mną szczera? Czy 
nie uważa mnie pani za swojego przyjaciela?

— Pan zapomina, że nie 
znajdujemy się w gabinecie sędziego śledczego — zauważyła ostrym głosem pani 
Mira.

W chwilę później nie było już 
jej w schronisku. Bart, który pośpieszył za nią, ujrzał tylko równy ślad nart 
ciągnący się w stronę Olczyskiej, a w dole ciemną sylwetkę, która niebawem 
zniknęła mu z oczu.

Gdy zjechał do Zakopanego i udał 
się do Świerków, chcąc zmusić panią Mirę do powiedzenia całej prawdy, 
portier zakomunikował mu, że pani Wroniczowa jest chora i nikogo nie przyjmuje.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIII

 


Po nieudanej wyprawie do 
Zakopanego, Bart wrócił do Warszawy w niewesołym nastroju. Nie mógł zrozumieć 
Miry, a posiadał bardzo mało danych, które by mu pomogły znaleźć przyczynę 
dziwnego postępowania pięknej kobiety. Więc może krawcowa z ulicy Czerwonego 
Krzyża pomoże mu rozwiązać niepokojącą zagadkę?... Wpierw jednak miał do 
załatwienia ważniejsze sprawy.

W Urzędzie Śledczym dowiedział 
się, że w czasie jego nieobecności nadeszła telegraficzna odpowiedź z Ameryki 
potwierdzająca słowa Żelskiego.

— Cóż więcej słychać? — spytał 
Olszewskiego.

Komisarz wzruszył ramionami.

— Niewiele — odparł z niechęcią. 
— Okazało się, że sekretarz sądu mówił prawdę. Sprawa, w której stawał adwokat 
Poręba, odbyła się rzeczywiście z godzinnym opóźnieniem. Roztoczyłem więc 
troskliwą opiekę nad przyszłym teściem Tadeusza Żelskiego. Każdy jego krok jest 
śledzony. Naturalnie Żelski znajduje się również w dalszym ciągu pod obserwacją 
policji.

— Sądzę, że to jest zbyteczne — 
przerwał Bart.

Ale Olszewski uśmiechnął się 
pobłażliwie.

— Pan nie wierzy w jego winę, 
panie inspektorze? — zapytał i nie czekając na odpowiedź Barta, ciągnął dalej. — 
Ów zwariowany wynalazca, Damazy czy też Anastazy Wyszyński ustawicznie się kręci 
w pobliżu wielkich hoteli; zamęcza portierów, obiecuje im złote góry i gdy tylko 
przyjeżdża do Warszawy jakiś bogaty cudzoziemiec, zaczyna mu się naprzykrzać 
swoim wynalazkiem. Wykluczam możliwość, aby mógł być właścicielem złotej spinki, 
jak również i sztyletu. Jest to człowiek bardzo biedny i właściwie utrzymuje się 
z jałmużny. Miejsce jego zamieszkania stanowi „cyrk” przy ulicy Dzikiej „cyrk” przy ulicy Dzikiej - dom noclegowy dla bezdomnych prowadzony przez braci Albertynów. Nie 
spuszczam go z oka, lecz robi na mnie wrażenie raczej nieszkodliwego wariata niż 
mordercy. Zresztą czemu zabijałby właśnie Johna Smitha, a me innego bogatego 
cudzoziemca?

— Hm, tak — mruknął inspektor, zazdroszcząc w duchu 
komisarzowi, że bez widocznego wysiłku zdołał tak wiele słów wypowiedzieć. — A 
Magdalena Słuszna?

Olszewski rozłożył bezradnie 
ręce.

— Nie wiem, panie inspektorze. 
Nic nie wiem. Mam czasami wrażenie, że jest ona jedynie wytworem imaginacji 
Kiernaka.

— Hm, tak — mruknął inspektor-

Postanowił odwiedzić Porębę, 
którego dość dawno nie widział, a nazajutrz udać się na ulicę Czerwonego Krzyża. 
Potem zajmie się z kolei nieuchwytną, tajemniczą Magdaleną Słuszną... Oczekiwał 
go cały szereg mozolnych dni, a cel, do którego dążył, był bardzo odległy. Szedł 
pogrążony w myślach, gdy nagle, ktoś ujął go ostrożnie pod ramię.

— Bogowie obdarzyli pana krótką 
pamięcią — usłyszał znajomy głos. — Nie raczy się pan nawet odkłonić przyszłemu 
władcy świata!

Bart odwrócił szybko głowę. 
Przed nim stał Wyszyński.

Miał na sobie ten sam szary 
zniszczony płaszcz i wytarty filcowy kapelusz. Zaczerwieniony nos, chwiejny chód 
i nienaturalny blask w oczach zdradzały wypicie licznych kieliszków wódki.

— Mam tutaj miliony — wskazał na 
czoło — a w kieszeni pustkę. Brak mi nawet dziesięciu groszy, które pozwolą mi 
odpocząć. Niebawem będę mieszkać w pałacu, ale chwilowo muszę się zniżać do 
korzystania z gościny pewnego niezbyt eleganckiego zakładu, zwanego przez 
głupców cyrkiem. Niech mi pan wierzy — ciągnął dalej niezrażony upartym 
milczeniem inspektora — że właśnie tam, wśród brudu i nędzy kryją się często 
zapoznani geniusze.

Pomimo nerwowego śmiechu, którym 
Wyszyński co chwila przerywał swoje przemówienie, w głosie jego drżał niepokój i 
zmęczenie. Inspektorowi żal się zrobiło nieszczęśliwego. Wyjął z kieszeni kilka 
złotych i wcisnął je w zziębniętą dłoń Wyszyńskiego.

— Dziękuję panu — rzekł z 
patosem wynalazca. — Pan pierwszy skłonił głowę przed człowiekiem, którego 
gwiazda sławy niebawem zabłyśnie na firmamencie ludzkości. Nie zapomnę o panu w 
przyszłości — dodał protekcjonalnym tonem i odszedł bez pożegnania.

Bart machinalnie poszedł za nim. 
Sam nie wiedział dlaczego, ale osobistość wynalazcy interesowała go, a nic tak 
łatwo nie rozwiązuje języka jak nadmierna ilość alkoholu.

Dogonił go z łatwością.

— Pan do cyrku? — spytał. 
— Idziemy więc w jedną stronę. Mam parę spraw do załatwienia w pobliżu Powązek.

Lecz Wyszyński stracił nagle 
swoją elokwencję. Rzucił nieprzychylne spojrzenie na inspektora i wzruszył 
ramionami.

— Ulica jest własnością ogółu — 
zauważył z ironią. — Nie mogę nikomu zabronić wolności ruchów, tym bardziej 
przedstawicielowi bezpieczeństwa publicznego.

— Przeszkadzam panu? — zapytał 
Bart.

Wyszyński spojrzał inspektorowi 
prosto w oczy.

— Jeszcze nie — odpowiedział z 
naciskiem — ale niebawem samotność będzie mi raczej nieodzowna. Prócz pana 
istnieje jeszcze jedna osoba, która we mnie wierzy. Jest to pewna dama, której 
zataję nazwisko, gdyż nie chcę jej kompromitować. Łaskawie obiecała, że udzieli 
mi dzisiaj kilku chwil rozmowy. Jestem gentlemanem, pan rozumie...

— Jak tylko pan spotka swoją 
znajomą, nie będę się panu więcej naprzykrzać. — Bart nie mógł wstrzymać się od 
śmiechu litości, patrząc na stare, pomarszczone oblicze Wyszyńskiego.

Szli dalej, nie rozmawiając, ale 
widocznie długotrwałe milczenie nic leżało w naturze „zapoznanego geniusza”.

— Jak tylko uda mi się 
sfinansować mój wynalazek — zaczął po chwili — natychmiast wyciągnę rękę do pani 
mojego serca. Jest to zacna i piękna dusza. W chwilach wielkiej niedoli i 
depresji, znajdowała zawsze dla mnie życzliwe słowo, pokarm dla duszy, a nawet i 
ciała. Dzisiaj, gdy znalazłem przyjaciela — rzucił znaczące spojrzenie na 
inspektora — a wiem, że biedaczka jest smutna i przygnębiona, z duszy mojej 
wydobędę perły uczucia i pokryję nimi jej cierpienie i boleść. Jestem nie tylko 
gentlemanem, ale mam serce, które umie kochać i nienawidzić.

— Hm, tak — mruknął inspektor, 
odurzony elokwencją Wyszyńskiego.

— Musiała być dawniej bardzo 
piękna — wynalazca podniósł kołnierz płaszcza — a i dzisiaj jeszcze rysy jej nie 
są pozbawione pewnej szlachetności. Imię jej to imię najświętszej grzesznicy...

Serce inspektora mocno zabiło.

— Czy owa znajoma pana nie 
nazywa się przypadkowo Magdalena Słuszna? — przerwał.

W przyszłości nie mógł 
zrozumieć, co mu właściwie nasunęło powyższe pytanie. Ale Wyszyński rzucił na 
inspektora spojrzenie, pełne złości.

— Nie konkuruj ze mną, młody 
człowieku, bo nie wyjdziesz zwycięzcą z nierównej walki — rzekł i ze zwinnością, 
której nie można było się spodziewać po starym człowieku, znikł w jednej z 
bocznych uliczek Nalewek.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

 


Madame Nathalie właściwie 
urodziła się w Berdyczowie i nazywała się Ryfka Szafkes. Ponieważ jednak 
wiedziała, że pochodzenie z małomiasteczkowego getta może stanowić przeszkodę w 
osiągnięciu powodzenia wolała uchodzić za uciekinierkę z Rosji, córkę gderała 
zamordowanego przez bolszewików. Wrodzony spryt przyszedł jej z pomocą i w 
stosunkowo krótkim czasie wyrobiła sobie rozległą klientelę.

Pracownia sukien madame Nathalie cieszyła się dużym 
powodzeniem, chociaż nie mieściła się w centrum miasta. Właścicielka jej 
szczyciła się, że może zaliczyć najelegantsze panie stolicy do swoich klientek. 
Miała jednakże wielką wadę, a mianowicie gadatliwość, która często szkodziła jej 
i odstraszała wiele osób. Plotki były namiętnością madame Nathalie, a sprawy 
bliźnich interesowały ją często bardziej niż własne. „Córka generała” pragnęła 
uchodzić za wytworną damę, ofiarę bolszewików, niestety, nie zawsze jej się to 
udawało.

Dyskretny szyldzik opiewający:

 

M-me Nathalie

Robes et Manteaux

 

wskazał Bartowi drogę do 
krawcowej, u której ubierała się Mira Wroniczowa. Został wprowadzany do 
eleganckiego saloniku, w którym królowało wielkie lustro, a na małych stolikach 
leżały w artystycznym nieładzie najnowsze przeglądy mód. Inspektor długo nie 
czekał. Niezadługo do salonu weszła madame Nathalie z miłym uśmiechem na 
umalowanych wargach. Była to kobieta w średnim wieku, przystojna, ubrana bardzo 
modnie, chociaż skromnie. Spojrzenie jej dużych, czarnych oczu spoczęło na 
przybyłym. Widocznie egzamin wypadł pochlebnie, gdyż serdecznym ruchami wskazała 
mu miejsce.

— Przychodzę do pani z polecenia 
pani Wroniczowej — powiedział Bart, witając się z właścicielką magazynu.

— Słucham pana — uśmiechnęła się 
zachęcająco, siadając na niewielkim złoconym krzesełku.

— Czy pani szyła narciarski kostium pani Wroniczowej? — 
Bart starał się wszelkimi siłami być rozmowny.

— Podoba się panu? — Madame 
Nathalie nie wiedziała jeszcze, w jakim celu przyszedł do niej nieznajomy 
wytworny pan, który co chwila poprawiał monokl wypadający mu z lewego oka. — Z 
mojej pracowni wychodzą zawsze arcydzieła. Pani Wroniczowa jest nie tylko moją 
klientką, ale i przyjaciółką. To bardzo miła kobieta. Lubię ją niezmiernie.

— Pani ma słuszność — 
potwierdził inspektor.

— Wszystkie jej suknie, 
płaszcze, kostiumy pochodzą z mojej pracowni. Ubiera się stale u mnie. Był 
jednak okres czasu, gdy unikała mnie, lecz na szczęście należy on do 
przeszłości.

— Kiedy? — spytał szybko Bart.

— Dawno już. W zeszłym roku. Ot 
taki sobie kobiecy kaprys — rzuciła nieszczerze.

Z ust madame Nathalie nie 
schodził zalotny uśmiech, lecz Bart z łatwością dostrzegł wewnętrzną walkę 
malującą się na twarzy właścicielki magazynu. Widoczne było, że pragnie mówić, 
ale obawia się. Postanowił skorzystać z okazji.

— Dziwi mnie, że pani Wroniczowa 
przestała się u pani ubierać, nawet na krótki przeciąg czasu — zauważył 
swobodnie. — Prócz pochwał, nic innego od niej o pani nie słyszałem,

— Czy pan jest przyjacielem pani 
Wroniczowej — spytała nagle madame Nathalie.

— Tak — odpowiedział szczerze 
Bart.

Madame Nathalie roześmiała się z 
ulgą. Ślady wewnętrznej walki znikły z jej twarzy. Mogła nareszcie swobodnie się 
wywnętrzyć, tym bardziej że dyskrecja nie leżała w jej naturze a od pierwszej 
chwili uczuła dziwne zaufanie do wysokiego nieznajomego mężczyzny.

— Żal mi jej — westchnęła.

Bart w milczeniu skinął głową.

— Ładna, miła, dobra, młoda, a 
wpaść w takie ręce... Brr... aż zimno mi się robi! Przecież ta kobieta mogłaby 
być naprawdę szczęśliwa! Niczego jej nie brak, opływa w dostatki... Czasami 
jeden nieopatrzny krok, a człowiek musi pokutować całe życie! Ale cóż robić — 
rozłożyła bezradnie ręce. - Każdy z nas dźwiga swój krzyż...

Inspektor ze współczuciem kiwnął 
głową.

— Żal mi jej — powtórzyła madame 
Nathalie. — Jestem w danym wypadku Bogu ducha winna, a przecież są osoby, które 
nie mają o mnie dobrego mniemania. Nazywają mnie rajfurką rajfurka - stręczycielka nierządu... Ja i rajfurka! — 
wybuchnęła. — Czy na to wyglądam?

— Skądże? — odpowiedział bez 
przekonania Bart. — O tym nie ma mowy.

— Właśnie — ciągnęła dalej 
madame Nathalie. — A jednakże muszę cierpieć za niepopełnione winy. Och! Ja 
nieszczęśliwa! To nagroda za moje dobre serce...

Batystową chusteczką wytarła 
ostrożnie nieistniejącą łzę, zwracając baczną uwagę, aby nie dotknąć rzęs 
pokrytych warstwą tuszu.

— Ten łotr — ciągnęła po chwili 
dalej — nie tylko, że ją unieszczęśliwił, nie tylko w dalszym ciągu trzyma ją w 
swoich rękach, ale naraził biedną kobietę na zerwanie ze mną! Teraz biedaczka 
przychodzi do mnie po kryjomu! Jakby magazyn mód madame Nathalie, córki 
rosyjskiego generała, nie był odpowiednim miejscem dla utrzymanki adwokata 
Poręby! — urwała.

— A jak się on nazywa? — spytał 
szybko Bart, któremu serce mocno zabiło.

— Kto? Ten łotr? Nie mówmy o nim 
lepiej! Zresztą, chyba nic nowego panu nie powiedziałam? Pan pewnie słyszał od 
pani Wroniczowej o jej nieszczęściu? — zapytała z niepokojem.

Bart skinął w milczeniu głową.

— Czy pan mógłby mi dopomóc? — 
spytała po chwili z zalotnym uśmiechem.

— Chętnie. — Bart był zawsze z 
uznaniem dla osób umiejących tak wiele mówić. Umiał panować nad sobą i madame 
Nathalie, chociaż uważała się za doskonałą znawczynię mężczyzn, nie umiała 
poznać po jego gładko wygolonej twarzy i spokojnym spojrzeniu, jak wielkie 
wrażenie uczyniło na nim jej opowiadanie.

— Niech pan dopomoże mi znaleźć 
inne mieszkanie — rozłożyła ręce i spojrzała, inspektorowi prosto w oczy. — 
Dopóki nie wydostanę się z tej przeklętej dzielnicy, nie uspokoję się. Będę panu 
bardzo, bardzo wdzięczna.

— Postaram się — bąknął ze 
zdumieniem Bart.

— Dziękuję panu. — Madame 
Nathalie rzuciła na nieznajomego mężczyznę palące spojrzenie swoich dużych 
czarnych oczu. — I potrafię być wdzięczna, niech pan mi wierzy.

Raz jeszcze otarła nieistniejącą 
łzę.

— Pan jest pewnie lekarzem — 
podjęła znowu. — Pan wygląda nawet na doktora, ja już się znam na ludziach i 
nigdy się nie mylę. Moi znajomi uważają mnie za cudownego psychologa. Pan musi 
być bardzo dobry człowiek, to panu z oczu patrzy... Nie rozumiem, co pani 
Wroniczowa widziała w tym łotrze. Brzydki, biedny. Ja bym się mogła zakochać 
tylko w stuprocentowym mężczyźnie — rzuciła omdlewający wzrok na inspektora,

— Moja kuzynka chciała sprawić 
sobie suknię. — Bart nie pragnął uchodzić w oczach madame Nathalie za 
stuprocentowego mężczyznę. — Ale nie wiem czy pani ma czas przyjąć obecnie nową 
robotę.

Dla pana i pańskich przyjaciół 
mam zawsze czas — uśmiechnęła się znacząco.

— Utrzymanka Poręby! — myślał z 
goryczą Bart, wychodząc z magazynu mód. — Utrzymanka Poręby!

Jego zainteresowanie piękną 
wdową zmalało. Postawił ją na piedestale wszystkich cnót, a obecnie przekonał 
się, że jest to tuzinkowa awanturnica, która zwierzała się osobie w rodzaju 
madame Nathalie. Rozczarował się. Ale nie wolno mu było zapominać o obowiązkach. 
Nie. Powierzy madame Nathalie komisarzowi Olszewskiemu. W życiu Miry musiała być 
jakaś tajemnica i jej kłamstwo miało głębszy podkład, ale pewnie zupełnie inny, 
niż początkowo przypuszczał. Należało jednak zaznajomić się z przeszłością Miry 
Wroniczowej dla dobra sprawy. Olszewski na pewno świetnie wypełni to zadanie. 
Nie wątpił ani na chwilę. A może będzie nawet zadowolony, jeżeli usłyszy 
zapewnienie, że jest stuprocentowym mężczyzną?...

Bart schodził ze schodów, 
zatopiony w myślach, gdy nagle na pierwszym piętrze drzwi jakiegoś mieszkania 
gwałtownie się otworzyły i wybiegła z nich młoda dziewczyna.

— Niech pan zatelefonuje po 
doktora — zawołała. — Mój brat umiera.

Nie pytając o szczegóły, 
inspektor czym prędzej zbiegł na dół i z pobliskiej cukierni zatelefonował po 
pogotowie. Ludzkie uczucie zaprowadziło go z powrotem na pierwsze piętro.

Drzwi nieznajomego mieszkania 
były otwarte.

Bart z przedpokoju wszedł do dużej malarskiej pracowni. 
Nikogo w niej nie było, ale mokra jeszcze paleta wskazywała, że niedawno 
przerwano tutaj pracę. Bart nie wiedział, co ma ze sobą począć i stał bezradnie, 
gdy nagle na progu pracowni stanęła ta sama młoda dziewczyna. Głośne łkanie 
wstrząsało jaj piersią.

— Nie potrzeba już doktora — 
szepnęła. — Mój brat umarł.

Z oczu jej płynęły łzy.

Wtem wzrok Barta przypadkowo 
padł na duży, naturalnej wielkości obraz przedstawiający kobietę leżącą na 
posłaniu ze skór, z uśmiechem na ustach. Była zupełnie naga. Inspektor z 
łatwością poznał w niej Mirę Wroniczową.

— Kto to jest? — zawołał bez 
tchu.

Młoda dziewczyna rzuciła 
pogardliwe spojrzenie we wskazanym kierunku.

— To kochanka mojego zmarłego 
brata — padło z jej zaciśniętych warg.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XV

 


— Dzisiaj jeszcze odwiedzę 
madame Nathalie, a przez nią z łatwością trafię i do pracowni malarza. 
Przekonamy się wówczas, czy tajemnica Miry Wroniczowej ma jakąkolwiek bądź 
styczność ze śmiercią Johna Smitha — zapewnił komisarz Olszewski.

Był zdumiony zmianą, jaką zauważył w twarzy Barta po jego 
powrocie z ulicy Czerwonego Krzyża. Zazwyczaj spokojny i milczący inspektor był 
dziwnie rozdrażniony i zdenerwowany. Nawet głos jego miał inne brzmienie, gdy 
opowiadał o swojej bytności u madame Nathalie i o obrazie, który dostrzegł w 
pracowni zmarłego malarza. Jednakże w miarę opowiadania inspektor uspakajał się 
i już zupełnie zwykłym głosem zapytał, co słychać z Wyszyńskim.

Olszewski zabębnił palcami po 
biurku.

— Znikł — powiedział z 
niechęcią. — Znikł mi z oczu. Od dnia, w którym pan inspektor spotkał go na 
ulicy, nie nocował więcej w cyrku. Dawniej spotykał się dość często z 
jakąś starą kobietą w okolicach Targówka. Ale już od kilku dni nie widziano ich.

— W okolicach Targówka? — 
powtórzył wolno Bart. — To znaczy gdzie?

Przypomniał sobie nagle, że 
Wyszyński mówił mu, jakoby miał rendez-vous rendez-vous (fr.) - spotkanie; randka koło Powązek, a nie na Targówku.

— Stanowczo w okolicach 
Targówka, panie inspektorze — powtórzył Olszewski. — Mój człowiek widział go 
kilka razy z jakąś kobietą za przejazdem lub na przystanku tramwajowym. Zresztą 
może Wyszyński ma kilka znajomych dam i z każdą z nich spotyka się w innym 
miejscu? To widać prawdziwy Don Juan — zauważył wesoło.

Na twarzy Barta pojawił się 
lekki uśmiech.

— Jedną z owych dam jest na 
pewno Magdalena Słuszna — powiedział spokojnie. — Jeżeli pan wie, o której 
godzinie nasz wynalazca spotykał się zazwyczaj na Targówku z kobietą, udamy się 
tam zaraz jutro.

— Doskonale. — Olszewskiemu 
przypadała do gustu wyprawa w towarzystwie starszego kolegi. — Spotkania 
odbywały się zwykle między szóstą a ósmą wieczorem.

 

* * *

 

— A teraz przekonam się, co 
porabia mój przyjaciel Edward — myślał Bant, idąc z Urzędu Śledczego w kierunku 
Alej Ujazdowskich.

Gdy przyszedł do Poręby, lokaj 
oznajmił mu, że pana mecenasa nie ma w domu, ale że niedługo po wróci. Ponieważ 
znał doskonale inspektora, wprowadził go do gabinetu i zamknął dyskretnie za nim 
drzwi.

Przypadek czy też przeznaczenie 
uczyniły Barta panem położenia. Nieprzyjemnie mu było przeglądać rzeczy i 
papiery przyjaciela, ale dla dobra sprawy musiał skorzystać z wyjątkowej okazji 
i przekonać się, czy istniał jakiś związek pomiędzy adwokatem i zabójstwem Johna 
Smitha.

Na biurku leżały teczki z 
aktami. Bart przejrzał je pobieżnie, lecz nie znalazł w nich nic ciekawego. 
Szuflady biurka były zamknięte. Zniechęcony zaczął się przechadzać po gabinecie, 
gdy wtem wzrok jego padł przypadkowo na jeden ze sztychów, który wisiał krzywo 
na ścianie. Bart nie znosił nieporządku, chciał więc poprawić sztych, gdy 
zauważył pod obrazem niewielką skrytkę w murze. Nietrudno mu było ją otworzyć, 
gdyż kluczyk tkwił w maleńkim zamku. W skrytce znajdowało się kilka 
safianowych safianowy - zrobiony ze skóry koziej, cienkiej, miękkiej, barwionej, używanej do wyrobu droższego obuwia, opraw książek, na obicia mebli itp. pudełek, plik papierów i duża koperta opatrzona zagraniczną 
marką. Nie namyślając się ani chwili, Bart przejrzał pośpiesznie pudełka. W 
jednym z nich leżała złota spinka z perłą bliźniaczo podobna do spinki 
znalezionej w pokoju numer 999. Schował ją do kieszeni i z kolei zainteresował 
się kopertą. Chciał już zaznajomić się z jej zawartością, gdy usłyszał kroki w 
przedpokoju. Miał tylko tyle czasu, aby schować kopertę do kieszeni, zamknąć 
skrytkę i rzucić się na pierwszy lepszy fotel, gdy do gabinetu wszedł Edward 
Poręba.

— Witaj! — zawołał wesoło. — Nie 
widzieliśmy się już całe wieki! Czy dawno czekasz na mnie?

— Najwyżej pięć minut — 
odpowiedział inspektor.

Nie mógł ani na chwilę 
zapomnieć, że rozmawia z człowiekiem, dzięki któremu mówią o pewnej kobiecie, że 
jest utrzymanką Poręby.

— I nie nudziłeś się? — śmiał 
się gospodarz.

— Nie znam tego uczucia — Bart 
poprawił monokl w lewym oku.

Poręba roześmiał się głośno.

— Zapominam zawsze, że jesteś 
odludkiem, milczący inspektorze!

Wtem wzrok jego padł na sztych, 
który w dalszym ciągu odsłaniał skrytkę w murze. Podszedł do niej szybkim 
krokiem, przekręcił zamek, schował kluczyk do kieszeni i poprawił sztych.

— Nigdy jeszcze nie zdarzyła mi 
się podobna niedbałość — powiedział niespokojnym głosem. — Mam w skrytce dużo 
gotówki. Człowiek nigdy nie jest dość ostrożny, tym bardziej, że nie jestem 
pewny służby.

Lokaj Poręby służył u niego od 
piętnastu lat.

— Czy, wchodząc tutaj, 
zauważyłeś odsłoniętą skrytkę? — podjął po chwili Poręba.

Głos jego zmienił się nie do 
poznania. Z poprzedniej wesołości nie pozostało ani śladu.

Bart wzruszył ramionami.

— Doprawdy nie zauważyłem — 
odpowiedział, nie patrząc na adwokata, i dodał z niedbałym uśmiechem: — Czy nie 
znasz przypadkowo adresu krawcowej pani Miry Wroniczowej? Ubiera się 
prześlicznie, a ponieważ przyjeżdża do mnie jutro kuzynka ze wsi, chciałbym ją 
do niej zaprowadzić.

— Zdaje mi się, że gdzieś na 
Marszałkowskiej, ale numeru nie pamiętam. — Widać było, że myśli Poręby są 
zajęte zupełnie czym innym.

— O ile mi wiadomo, ubierała się 
dawniej u innej krawcowej.

— Masz na myśli tę Moskiewkę? — 
Poręba panował już nad sobą. — To wstrętny babsztyl! Pod płaszczykiem magazynu 
mód uprawia zupełnie inny proceder. Nasze naiwne panie wpadają często w jej 
zastawione sidła. Zabro... — poprawił się natychmiast: — Radziłem pani Mirze, 
aby zerwała z tą Moskiewką. Usłuchała mnie.

— A jak się miewa Żelski? — 
inspektor zmienił przedmiot rozmowy.

— Dobrze. Zaczyna już nawet 
wychodzić. Biedny chłopak! Janka opowiedziała mi o jego przeszłości. Musiałem mu 
przebaczyć, gdyż moja córka zawróciła sobie potężnie głowę tym amerykańskim 
awanturnikiem. Wierzę zresztą w jego poprawę, chociaż obawiam się, że może nie 
wszystko, co on powiedział, jest prawdą.

— Masz słuszność — potwierdził 
Bart.

— A co słychać ze śledztwem? — 
zapytał Poręba, rzucając od czasu do czasu niespokojne spojrzenie na prosto 
wiszący sztych kryjący skrytkę w murze.

— Ano nic. Posuwamy się naprzód, 
ale niestety bardzo powoli. Czy nie słyszałeś przypadkowo o niejakiej Magdalenie 
Słusznej? — spytał nagle Bart.

Nie przypuszczał ani na chwilę, 
jakie wrażenie wywrze na adwokacie nazwisko starej kobiety, przyjaciółki 
Wyszyńskiego. Ceglaste wypieki pojawiły się nagle na jego policzkach. Otworzył 
usta, jakby chciał coś powiedzieć, lecz zamknął je pośpiesznie.

— Słuszna? — powtórzył wolno — 
Małgorzata Słuszna? — Kto to jest?

— Nie Małgorzata, a Magdalena — 
poprawił inspektor.

— Nie słyszałem o takim nazwisku 
— powiedział Poręba po krótkim zamyśleniu. — Kto to właściwie jest?

Inspektor wstał z fotela i podał 
rękę przyjacielowi na pożegnanie.

— Olszewski uważa, że jest ona 
wytworem imaginacji pewnego nieszkodliwego wariata. Ja, ze swojej strony, dałbym 
wiele, aby dowiedzieć się, kto to właściwie jest. Sądzę jednak, że stanowi ona 
ogniwo, które spoi łańcuch śledztwa — odpowiedział spokojnie.

Po wyjściu Barta Poręba 
natychmiast otworzył skrytkę w murze. Przejrzał uważnie safianowe pudełka i 
skonstatował zniknięcie złotej spinki. Zauważył również brak dużej koperty. Stał 
chwilę bez ruchu wpatrzony w jeden jedyny punkt, po czym szybkim krokiem wyszedł 
z gabinetu.
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Przy jednej z nowych, jeszcze 
niezabrukowanych i słabo oświetlonych uliczek na kolonii Grottgera, mieścił się 
niewielki parterowy damek, który inspektor Bart odziedziczył niedawno po zmarłej 
ciotce. Lubił go bardzo a znaczna odległość od centrum miasta nie przestraszała 
człowieka miłującego nade wszystko spokój i ciszę. Hałas wielkomiejski nie 
docierał do pustelni milczącego inspektora, jak żartobliwie nazywał 
Poręba mały domek na kolonii Grottgera. Bart czuł się w nim doskonale i nigdzie 
nie pracował z takim zapałem, jak w ciszy swojego domu.

Wychodząc od Edwarda Poręby, 
inspektor wskoczył do przejeżdżającego tramwaju, aby jak najprędzej znaleźć się 
u siebie i zaznajomić z zawartością koperty zaopatrzonej w zagraniczną markę. 
Wysiadł na przystanku tramwajowym i skręcił w słabo oświetloną uliczkę, na 
której znajdował się jego mały domek. Nagle uczuł silne uderzenie w tył głowy. 
Zachwiał się, upadł na ziemię i stracił przytomność. Gdy po niejakim czasie 
otworzył wreszcie oczy, na małej uliczce nie było żywej duszy. Głowa go bolała 
niesłychanie i czuł ogromne osłabienie. Podniósł się jednak i chociaż z trudem, 
opierając się o mur, przeszedł kilka kroków dzielących go od domu.

Przerażony widokiem swojego pana służący natychmiast 
zatelefonował po lekarza, który niezwłocznie przybył na kolonię Grottgera. 
Uspokoił inspektora, że nic mu nie będzie.

— Kilka dni odpoczynku i zapomni 
pan o napaści — uśmiechnął się. — Jednakże pan ma szczęście! Podobne uderzenie 
powoduje znacznie poważniejsze następstwa niż nieszkodliwy ból głowy.

— Czy napastnik zamierzał 
zgładzić mnie ze świata? — zapytał inspektor słabym głosem.

— Jest to bardzo możliwe — 
odparł lekarz.

Pomimo silnego bólu głowy 
inspektor postanowił koniecznie zaznajomić się z zawartością koperty, którą 
zabrał ze skrytki Poręby. Nie znalazł jej jednak w kieszeni. Brakowało również 
spinki z perłą.

Służący, wysłany na ulicę z 
elektryczną latarką, wrócił po pewnym czasie z pustymi rękoma. Pomimo starannych 
poszukiwań na miejscu niedawnego wypadku, nie znalazł brakujących rzeczy.

List i spinka znajdują się w tej 
chwili w posiadaniu napastnika — rozumował Bart, leżąc na kanapie z zamkniętymi 
oczyma. — Nie zabrał ani mojego portfela, ani zegarka, ani też sygnetu. Nie musi 
więc być zwykłym złodziejem. Jednej tylko osobie mogło zależeć na odzyskaniu 
listu i spinek... Nie przypuszczałem, że Poręba nie zawaha się nawet przed 
usiłowaniem zamordowania mnie, aby tylko wejść w posiadanie cudzej własności. 
Musiała go ona bardzo kompromitować... Dałbym wiele, aby przeczytać ten list.

Czuł się niedobrze, głowa bolała 
go bardzo. Nazajutrz ból głowy dolegał w dalszym ciągu i zmusił inspektora do 
pozostania w domu. Zatelefonował więc do Olszewskiego, prosząc go, aby 
przyjechał do niego niezwłocznie. Gdy tylko komisarz przybył na kolonię 
Grottgera, Bart w krótkich słowach opowiedział mu o swojej wizycie u Poręby i o 
napaści, której padł ofiarą.

— Dzisiaj jeszcze zaaresztuję 
go! — zawołał z oburzeniem Olszewski. — Wszystko przemawia za oczywistą winą 
Poręby. Mamy aż zbyt wiele danych, aby natychmiast przystąpić do zdemaskowania 
mordercy Johna Smitha. Brak alibi, złota spinka, napad na pana inspektora i…

 Nie widziałem twarzy napastnika 
— przerwał cichym głosem Bart.

Olszewski wzruszył ramionami.

— Nikt inny nie mógł wiedzieć, 
że list i spinka znajdują się w posiadaniu pana inspektora — zawołał. — Chyba 
mam przynajmniej prawo przeprowadzić u niego rewizję?

— Po co? — spytał Bart. — 
Koperty i spinki nie znajdzie pan na pewno. Znajdują się one w tej chwili w 
nieznanym miejscu. Poza tym listu nie czytałem, spinki nie mam. Jedynie alibi…

— Ależ pan widział spinkę — 
przerwał niecierpliwie Olszewski.

Bart uśmiechnął się z trudem.

— Powoli, młody przyjacielu, 
powoli. Najpierw chciał pan aresztować Żelskiego, teraz Porębę...

Olszewski się zaczerwienił.

— Proszę nikomu nie wspominać o 
napaści na mnie. Poręba czuje się dość bezpieczny, ale wie, że go podejrzewam. 
Niezawodnie uczyni coś takiego, co odda nam go w ręce. Wówczas będziemy mieli 
ułatwione zadanie. Następnie, powtarzam raz jeszcze, że nie widziałem twarzy 
napastnika, a jeżeli nawet Poręba zgubił spinkę w pokoju Johna Smitha, nie jest 
to jeszcze dowodem, że on jest mordercą. Należy tylko wzmocnić nad nim nadzór. 
Ale niech on się nie domyśla nawet na chwilę, że podejrzewam w nim nocnego 
napastnika. Ułatwi to nam zadanie.

— A jednakże tylko Porębie mogło 
zależeć na odzyskaniu swojej własności — upierał się komisarz.

— Słusznie. — Bart czuł się 
zupełnie wyczerpany bólem głowy i długim przemówieniem.

— Cóż robić — westchnął 
Olszewski. — Muszę ustąpić, ale niechętnie.

— Niech pan najpierw odnajdzie 
Magdalenę Słuszną — powiedział po chwili Bart. — Musimy mieć wszystkie dane w 
ręku, zanim przystąpimy do aresztowania Poręby.

— Panu inspektorowi musi być 
przykro — zawołał komisarz. — Przecież adwokat Poręba to pana przyjaciel.

— Hm, tak — mruknął Bart.

Drugie rozczarowanie w 
przeciągu kilku dni! Najpierw Mira, jedyna kobieta, która mu się w życiu 
podobała, teraz znowu przyjaciel, którego kochał jak brata...     

— A madame Nathalie? — zapytał 
po chwili.

— Nasza konfidentka, Adela 
Koszelówna, uda się dzisiaj do magazynu mód przy ulicy Czerwonego Krzyża. 
Towarzyszyć jej będzie kuzyn...

— Pan — przerwał inspektor.

Olszewski skinął głową.

— Tak jest. Z ulicy Czerwonego 
Krzyża pojadę na Targówek i jestem pewny, że uda mi się znaleźć nieuchwytną 
Magdalenę Słuszną.

— A ja muszę tymczasem leżeć w 
łóżku — westchnął Bart.

Olszewski nic nie odpowiedział. 
Nie mógł się przecież przyznać inspektorowi, że niespodziewana choroba starszego 
kolegi jest dla niego miłą niespodzianką. Będzie mógł sam prowadzić śledztwo! 
Był pewny, że uczyni to nie gorzej od milczącego inspektora i wykaże 
swoje zdolności w trudnej sprawie.

— Na awans długo czekać nie 
będę...

Ale zawstydził się natychmiast 
swoich myśli. Wiedział, że gdyby nie Bart, nie doszedłby nigdy do takich 
rezultatów. Przeciwnie. Kroczyłby pewnie po fałszywej drodze...

— Do jutra pan inspektor 
wyzdrowieje — powiedział głośno — a tymczasem spełnię wszystkie polecenia pana 
inspektora.

Wstał i pożegnał się z chorym. 
Gdy stał już na progu pokoju i położył rękę na klamce, Bart przywołał go ruchem 
ręki.

— Jeżeli pan znajdzie Magdalenę 
Słuszną, proszę koniecznie ją przyprowadzić tutaj — szepnął słabym głosem, gdyż 
wizyta komisarza zmęczyła i osłabiła go.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVII

 


— Co ja mam zrobić z tym 
obrazem? — myślała młoda dziewczyna w czarnej sukni.

Stała w pracowni malarskiej przed płótnem przedstawiającym 
nagą kobietę leżącą na posłaniu ze skór. Stała długo zamyślona, wpatrzona w 
nieskazitelne linie białego ciała i czarujący uśmiech kryjący się w kącikach 
prawidłowo wykrojonych ust. Nagle westchnęła i rozpłakała się.

— Mój biedny, nieszczęśliwy 
braciszku — szepnęła. — Jak mogłeś kochać taką kobietę...

Wybiegła z pracowni i po chwili 
wróciła z nożem w ręku. Pomiędzy jej brwiami pojawiła się głęboka zmarszczka. 
Postanowiła zniszczyć obraz, którego nienawidziła. Dotknęła już nożem płótna, 
gdy nagle się zawahała. W ostatniej chwili zabrakło jej odwagi, aby dokonać 
swego zamiaru i zniszczyć ukochane dzieło zmarłego brata.

— Nie mogę — łkała. — Nie mogę. 
Leszek tak ją kochał!

Osunęła się na ziemię i ukryła 
twarz w dłoniach, ale zaraz podniosła oczy pełne łez na piękną kobietę z 
portretu.

— Ja cię sądzić nie będę — 
szepnęła cicho,

W godzinę później posłaniec 
obarczony dużym rulonem, zadzwonił do mieszkania Miry Wroniczowej. Otworzyła mu 
służąca i oznajmiła, że pani wyjechała.

— A kiedy wróci? — spytał 
posłaniec.

— Dzisiaj jeszcze — 
odpowiedziała służąca, rzucając ciekawe spojrzenie na wielkich rozmiarów rulon. 
— Otrzymałam niedawno depeszę, że dzisiaj przyjedzie do Warszawy.

— Ja tam nic nie wiem — 
posłaniec podrapał się w głowę. — Kazali mi oddać do rąk własnych, ale jak pani 
nie ma, to chyba zostawię.

— Oddam pani na pewno — 
powiedziała służąca.

Posłaniec zatrzasnął drzwi za 
sobą, zostawiając w rękach służącej duży rulon i kopertę zaadresowaną do Miry 
Wroniczowej.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

 


Mira Wroniczowa wróciła z 
Zakopanego wezwana naglącą depeszą, którą otrzymała od Poręby. Nie rozumiała 
jej, nie wiedziała czemu adwokatowi tak bardzo zależało na jej natychmiastowej 
obecności w Warszawie, ale zastosowała się, jak zwykle, do jego zdania. Była 
zdenerwowana. Niepokoiła ją nieoczekiwana wizyta Barta w Zakopanem i jego 
pytania tyczące się krawcowej z ulicy Czerwonego Krzyża.

Była przekonana, że inspektor 
zna jej przeszłość, którą tak starannie przed wszystkimi ukrywała. Ale w jaki 
sposób się o niej dowiedział?

Lękała się. Skłamała, twierdząc, 
że nie spotkała Żelskiego w Alei Trzeciego Maja w dniu zabójstwa Johna Smitha. 
Czy mogą ją za to pociągnąć do odpowiedzialności? Cóż mogło zależeć Bartowi, aby 
wyprowadzać na światło dzienne nierozważny krok w jej życiu. Zaraz jutro 
skomunikuje się z nim. Postąpiła niesłusznie w Zakopanem. Należało być szczerą z 
milczącym inspektorem. Jest przekonana, że nie szkodziłby kobiecie, która mu na 
pewno nie jest obojętna... Ale to jeszcze niestracone... Wierzy w swoją urodę...

Gdy weszła do swojego 
mieszkania, służąca wręczyła jej list i dużą paczkę zwiniętą w rulon.

— Jakiś posłaniec przyniósł to 
dzisiaj po południu — powiedziała.

Mira ze zdumieniem rozwinęła 
paczkę i westchnienie ulgi wydobyło się z jej piersi. Nareszcie! Uciekała się 
przecież do wszelkich sposobów, aby wydostać z rąk malarza kompromitujący ją 
portret, ale bezskutecznie. Nie mogła zrozumieć, co nagle na niego wpłynęło, że 
z własnej woli wyzwolił ją nareszcie z uciążliwych pęt. Odetchnęła swobodniej i 
od kilku lat uczuła się naprawdę szczęśliwa.

Ze zdziwieniem rozerwała kopertę 
zaadresowaną kobiecym charakterem pisma.

 

Jestem siostrą Leszka 
Rychonia — głosiły niewielkie litery na białym papierze. — Mój brat 
umarł. Odsyłam więc pani jej portret.

 

To wszystko. Ani słowa więcej.

Mira stała bez ruchu. List 
wypadł z jej drżących rąk. Stała dość długo wpatrzona w płótno, które jej 
odesłała siostra zmarłego malarza. Nagle drgnęła. Otworzyła drzwiczki od pieca i 
wrzuciła w ogień portret, który przysporzył jej wiele bezsennych nocy.

W tej samej chwili odezwał się 
dzwonek telefoniczny. Z trudem poznała w mikrofonie głos Poręby.

— Przyjeżdżaj natychmiast — 
usłyszała niespokojny głos.

Odłożyła słuchawkę i niepewnym 
spojrzeniem objęła swoje maleńkie gniazdko, które tak lubiła. Czuła się 
zmęczona, zdenerwowana, nie miała chęci wychodzić z domu. Uważała zresztą, że 
Poręba mógłby raczej do niej przyjechać, a nie wzywać zmęczonej podróżą kobiety 
do siebie. Usłuchała jednak wezwania i wsiadła do taksówki. Myśli jej jednak 
były zajęte zmarłym malarzem. Nie zauważyła więc, że jakiś samochód ruszył 
natychmiast jej śladem.

Leszek Rychoń... Miły wesoły 
Leszek... Jej jedyna miłość. Porwało ją jego szalone uczucie... Poznali się 
przypadkowo, na schodach, gdy szła do madame Nathalie... Pokochali od pierwszego 
wejrzenia... Ukrywała swoją miłość przed zazdrosnym 
okiem Poręby. Pod pozorem odwiedzania krawcowej, spędzała długie godziny w 
pracowni Leszka. Pamięta, jak Rychoń ją błagał, aby mu pozowała do aktu... Jak 
nie chciała się zgodzić i wreszcie ustąpiła... Leszek, miły, kochany Leszek, tak 
prosił, aby została jego żoną, a przynajmniej zerwała z Porębą... Nie chciała. 
Wierzyła, że Poręba ożeni się z nią kiedyś, a zostać żoną biednego malarza… Nie 
miała odwagi...

Pewnego dnia Leszek odprowadzał 
ją do domu. Deszcz padał, a biedak miał dziurawe buty. Zaziębił się. Chorował 
długo. Wywiązała się gruźlica... Lekarze kazali mu jechać do Zakopanego, ale 
Leszek nie miał pieniędzy. Od Miry nic nie chciał przyjąć…

I wtedy przyjechała siostra 
Leszka, Zosia. Znienawidziła Mirę od pierwszej chwili. Właściwie bez powodu,

— To pani wina, że brat mój 
zachorował rzuciła niesłuszne oskarżenie.

Niedługo potem Rychoń wyjechał 
do Zakopanego za pieniądze siostry. Mira tęskniła do kochanka, ale nie mogła w 
tym czasie opuścić Warszawy. Przy tym... bała się gruźlicy…

Gdy Leszek wrócił do Warszawy, 
Mira z trudem poznała w mizernym, chudym i kaszlącym mężczyźnie pięknego, 
zdrowiem kwitnącego malarza, w którym zakochała się od pierwszego wejrzenia... I 
już nie miłość, a litość prowadziła ją na ulicę Czerwonego Krzyża...

Porębie wydały się podejrzane 
jej częste wizyty u madame Nathalie, tym bardziej, że w tym okresie czasu stroje 
przestały ją interesować. Kazał śledzić kroki swojej przyjaciółki... Dowiedział 
się o Leszku Rychoniu...

Pamięta doskonale straszliwą 
scenę, którą jej zrobił Poręba. Wymógł, że zerwie z malarzem, a nawet przestanie 
się ubierać u madame Nathalie; uważał bowiem, że krawcowa ułatwia spotkania 
Rychonia z młodą wdową. Ustąpiła. Zerwała z Leszkiem, ale Leszek nie chciał 
stracić kobiety, którą ukochał nade wszystko. Błagał, aby powróciła, aby go nie 
opuszczała. Nie chciała. Bała się Poręby... Więc zrozpaczony zaczął grozić, że 
pośle jej portret do willi w Alejach Ujazdowskich…

Mira przelękła się. Lękała się 
nędzy, którą aż zbyt dobrze znała, bała się towarzystwa Leszka, obawiała 
zarażenia gruźlicą, gniewu Poręby, który nie przebaczyłby przyjaciółce…

Zaczęła żyć w ustawicznej 
trwodze. Pod pozorem powrotu do madame Nathalie spędzała krótkie chwile w 
pracowni malarza. Ale Poręba się nie zgodził. Kategorycznie zabronił Mirze 
ubierać się u Moskiewki… Nie mogła go jednak usłuchać. Nie miała wyboru. 
Zresztą znalazła w madame Nathalie pocieszycielkę i przyjaciółkę, a drżała przed 
szalonym krokiem, do którego był zdolny Leszek… Więc gdy spotkała Żelskiego w 
Alei Trzeciego Maja, musiała skłamać…

Teraz nie musi się już nikogo 
obawiać. Nieszczęsny portret, przyczyna tylu zmartwień, stał się garstką popiołu 
i Poręba nigdy się nie dowie… Szkoda Leszka, młodego, kochanego Leszka… Ale wraz 
z jego śmiercią, nastąpiło wyzwolenie…

Gdy stanęła na progu willi w 
Alejach Ujazdowskich, całą siłą woli wygnała z pamięci świetlaną postać swojej 
jedynej miłości.

Poręba przyjął serdecznie 
przyjaciółkę. Był jednak zakłopotany, roztargniony. Wyglądał niedobrze. Pytał o 
szczegóły pobytu w Zakopanem, ale widać było, że nie słucha opowiadania młodej 
kobiety.

— Co ci się stało, Edy? — 
spytała, zaniepokojona jego zachowaniem.

Adwokat przetarł ręką czoło.

— Nie zwracaj na mnie uwagi — 
zmusił się do uśmiechu. — Mam różne kłopoty. Zapewne będę musiał jutro wyjechać 
na kilka tygodni za granicę. Czy nie pojechałabyś ze mną?

Mira spojrzała ze zdumieniem na 
mówiącego.

— W zasadzie owszem. Ale czemuż 
już jutro? Dopiero dzisiaj przyjechałam z Zakopanego. Jestem zmęczona, a zresztą 
nie mam paszportu zagranicznego.

— To wszystko drobiazgi — 
przerwał szybko. — Pozostaw mnie wszelkie kłopoty. Spakuj tylko niewielką 
walizkę i bądź gotowa do podróży. Pojedziemy jutro wieczorem, o ile zdążę; 
polecimy samolotem do Paryża.

Mira nie mogła poznać w nerwowym i niespokojnym człowieku 
zrównoważonego, wesołego mężczyzny, którego nawet głos zmienił się nie do 
poznania.

— Musisz wyznać mi całą prawdę — 
powiedziała stanowczo. — Nie jestem dzieckiem i uważam się za twoją 
przyjaciółkę. Będzie ci lżej, o ile zwierzysz mi się ze wszystkiego. A może 
znajdę jakąś radę...

Rozmowa Miry z Porębą trwała 
długo. Właściwie Poręba opowiadał, a młoda kobieta uważnie słuchała. Zapomniała 
zupełnie o Leszku Rychoniu.

Wróciła do domu dość późno. Gdy 
wysiadała z taksówki, zauważyła koło swojego domu nieznajomego mężczyznę, który 
samochodem towarzyszył jej z willi w Alejach Ujazdowskich.

— Jestem śledzona — pomyślała ze 
strachem.

Chciała telefonować do Poręby, 
ale zaniechała swojego zamiaru. Obawiała się, że rozmowa jej może być 
podsłuchana. Nagle przyszło jej na myśl, aby wrócić do wilii w Alejach 
Ujazdowskich i opowiedzieć Porębie, że jest śledzona. Zawahała się jednak. Czy 
nie będzie to wydawać się podejrzane?...

— Bart — błysnęła nagle myśl.

Tak! Milczący, zakochany 
inspektor pomoże! Znajdzie wyjście z trudnej sytuacji. Że też Edy nie pomyślał o 
tym wcześniej... Ujęła w rękę słuchawkę, ale zaraz odłożyła ją z powrotem. Czy 
to ma sens? Bart nie przypuszcza, jakie stosunki łączą ją z adwokatem… Dowie 
się.. Rozczaruje… A wówczas?... A może to już nastąpiło? Przecież wie na pewno o 
Leszku… Zadrżała…

Spojrzała w zwierciadło i 
uśmiechnęła się. Była pewna swej urody. To niemożliwe, aby Bart porzucił ją w 
tak trudnej dla niej chwili…

Nie namyślając się dłużej, ujęła 
ponownie słuchawkę i kazała się połączyć z parterowym domkiem na kolonii 
Grottgera.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIX

 


Komisarz Olszewski rozstał się z 
Adelą Kuszelówną na ulicy Czerwonego Krzyża i wsiadł do tramwaju, aby udać się 
na Targówek. Był w świetnym humorze. Madame Nathalie okazała się nadzwyczaj 
rozmowna (nazwała go nawet stuprocentowym mężczyzną) i nietrudno było z niej 
wydobyć wszystko, co tylko wiedziała o przeszłości pięknej Miry. Miał więc wiele 
ciekawego materiału do zakomunikowania inspektorowi, chociaż, jak się okazało, 
przeszłość młodej wdowy nie miała nic wspólnego z zabójstwem Johna Smitha. Mira 
Wroniczowa została tylko przypadkowo zamieszana w tę sprawę. Toteż komisarz 
przestał natychmiast o niej myśleć, z chwilą gdy wysiadł z tramwaju i szedł ku 
upragnionemu celowi.

Gdy znalazł się za przejazdem 
kolejowym, stanął niezdecydowany. Na niewielkim placyku, prócz nielicznych 
przechodniów, przeważnie robotników powracających po skończonej pracy do domów, 
nikogo innego nie zauważył. Tu i ówdzie majaczyły pojedyncze postacie, które 
zaraz ginęły w mroku panującym wszechwładnie w tej części miasta.

— Nie mam szczęścia — westchnął.

Teraz dopiero zrozumiał, jak bardzo trudne zadanie wziął na 
swoje barki. Znaleźć nigdy niewidzianą kobietę nie jest zbyt łatwo! Jedyną 
nadzieję pokładał w trojgu imion wynalazcy. Jeżeli uda mu się spotkać 
Wyszyńskiego, może wówczas łatwiej wpadnie na ślad siostry Kiernaka. Jakże 
żałował, że inspektor Bart nie mógł mu towarzyszyć! Wierzył w jego szybką 
orientację, spostrzegawczość... Na pewno prędzej dałby sobie radę, gdyby był na 
jego miejscu.

Ale nie tracił jeszcze nadziei. 
Szedł wolno ulicą Radzymińską, przyglądając się uważnie mijającym go 
przechodniom.

Ulica Radzymińska była 
oświetlona rzadko umieszczonymi gazowymi lampami. Brudny śnieg pokrywał jezdnię, 
a krople deszczu tworzyły niewielkie otwory w szarym błocie, w które stopniowo 
zamieniał się śnieg. Olszewskiemu było zimno, obuwie miał przemoczone. Szedł 
właściwie bez celu i bez wiary, że jego wyprawa będzie uwieńczona pomyślnym 
skutkiem. Była nawet chwila, że postanowił zaniechać poszukiwań nieznajomej, ale 
obawa, że inspektor wysłucha go uważnie, przyzna nawet słuszność, ale nazajutrz 
sam uda się na Targówek, stanowiła bodziec. Wytrwa na posterunku. Niezawodnie!

Zimno dokuczało mu jednak coraz 
silniej. Nagle wzrok jego machinalnie padł na biały, zbrukany szyld, na którym 
czerwone litery głosiły:

 


Tronki

do wypicia w miejscu i na wynus

 

Pomyślał, Że kieliszek wódki 
rozgrzeje go i uchroni przed pewnym zaziębieniem. Pchnął więc drzwi i wszedł do 
dużej izby pełnej dymu i wyziewów ludzkich. Trzymając kieliszek wódki w ręku, 
rozejrzał się wokoło. Stoliki były przeważnie niezajęte. Na środku izby 
siedziało kilku mężczyzn zajętych rozmową prowadzoną szeptem. Nie zwrócili 
żadnej uwagi na wchodzącego.

Nagle drgnął. W kącie pod oknem, 
w szarym zniszczonym płaszczu i miękkim kapeluszu nasuniętym na oczy, siedział 
Wyszyński. Przed nim na stoliku stała pełna butelka wódki.

Serce komisarza mocno zabiło. 
Nareszcie! Chociaż jeden promień światła w otaczających go ciemnościach! 
Odstawił nietknięty kieliszek wódki, rzucił drobną monetę i czym prędzej wyszedł 
z szynku. Był przekonany, że Wyszyński go nie spostrzegł. Należało więc tylko 
nie spuszczać go z oczu. Reszta – drobiazg...

Olszewski zaczął przechadzać się 
po ulicy, nie tracąc z oczu ani na chwilę wejścia do restauracji. Spodziewał 
się, że spotkanie z Wyszyńskim pomoże mu w odnalezieniu Magdaleny Słusznej. Nie 
wątpił w to ani na chwilę. Zapomniał o dokuczliwym zimnie, o wietrze i drobnych 
kropelkach lodowatego deszczu, które smagały go nielitościwie. Nie odrywał 
wzroku od drzwi prowadzących do podrzędnej restauracji. Stamtąd miało za chwilę 
wyjść jego powodzenie, a może i awans...

Czekał długo. Kilkakrotnie 
zaglądał przez brudne szyby do wnętrza izby, lecz Wyszyński siedział w dalszym 
ciągu przy stoliku. Tylko butelka z wódką, nie tak dawno pełna, opróżniała się.

— On ma chyba zamiar tutaj 
nocować — niecierpliwił się.

Zapomniał jednak, że Wyszyński 
był nałogowym pijakiem, który nie zwykł długo siedzieć nad butelką. Po 
stosunkowo krótkim czasie, który czekającemu wydał się wiekiem, drzwi prowadzące 
do restauracji otworzyły się i na progu stanął Wyszyński. Rzucił nienawistne 
spojrzenie na ulicę, na której brudny śnieg zmieniał się stopniowo w szarą masę 
błota, po czym podniósł kołnierz płaszcza i zacisnąwszy zziębnięte ręce, wyszedł 
na ulicę.

Niepewny chód i zaczerwieniony 
nos pozwalały się domyślać, że trojga imion wynalazca wysączył do dna rozpoczętą 
butelkę wódki. Komisarz nie tracił go z oczu i szedł za nim w pewnej odległości 
w stronę przejazdu. Gdy znaleźli się na pustym placyku, Wyszyński stanął, 
obejrzał się wokoło i widząc Olszewskiego, podszedł do niego.

— Czy szanowny pan mógłby 
poinfor... poinformować mnie, jak... jaką godziną rządzą obecnie bog… bogowie? — 
zapytał z trudem, nie poznając urzędnika policyjnego.

Otrzymawszy odpowiedź, chwiejnym 
krokiem przeszedł plant kolejowy i stanął na przystanku tramwajowym. Stał dość 
długo, rozglądając się dokoła. Nagle na jego twarzy pojawił się uśmiech 
zadowolenia i tak szybkim krokiem, na jaki pozwalała wypita wódka, skierował się 
w stronę plantu.

Olszewski podążył za nim i 
niezadługo zauważył go rozmawiającego z jakąś starszą kobietą. Miała na sobie 
czarną, szeroką spódnicę, ciemny płaszcz, a na głowie grubą chustkę, spod której 
wymykały się rzadkie pasma siwych włosów.

Rozmawiający stali pod latarnią, 
o którą opierał się Wyszyński, i w świetle drżącego gazowego płomienia Olszewski 
zobaczył starą, pomarszczoną twarz i parę pięknych, dużych oczu jego 
towarzyszki. Pełne, chociaż blade wargi odsłaniały dwa rzędy równych zębów. 
Wyglądała na kobietę, która musiała być niegdyś naprawdę piękna.

— Znowu piłeś — usłyszał 
Olszewski.

— Zalewałem robaka — 
usprawiedliwiał się ponurym głosem Wyszyński. — By… był w Warszawie ten Ang... 
Anglik — język plątał mu się co chwila — o którym ci wsp... wspominałem. 
Zainteresował się nawet m... moim wynalazkiem, ale cóż! Wyjechał i znowu nic z 
tego.

Kobieta machnęła ręką.

— Tyle razy już ci mówiłam, abyś zaprzestał daremnych 
poszukiwań. Miej tylko trochę cierpliwości. Ja ci dopomogę, już niedługo.

— N... nie mogę czekać — szepnął 
Wyszyński, trzymając się oburącz latarni.

— Musisz — głos starej kobiety 
brzmiał stanowczo, chociaż drgały w nim serdeczne nuty. — Musisz. Przecież 
kiedyś otrzymam wreszcie te pieniądze. Drogo zapłaciłam za nie, sam wiesz 
najlepiej. Męką długich lat, łzami, cierpieniem... — urwała. — Oddam ci wszystko 
— ciągnęła po chwili. — Bylebyś mi tylko obiecał dach nad głową i kawałek 
chleba.

— Uczynię cię kr... królową — wyjąkał Wyszyński.

— Teraz, gdy mego Janka już nie ma, niepotrzebne mi są 
pieniądze — stara kobieta zaczęła głośno płakać.

— Usp... uspokój się Magdusiu. — Olszewski nigdy nie 
przypuszczał, że wynalazca zapomni o górnolotnym stylu. — Usp... uspokój się, 
Magdusiu. Nie jesteś sam... sama na świecie!

Komisarza nie interesował dalszy 
ciąg rozmowy, z której nic nie rozumiał. Stosownie do rozkazu inspektora, musiał 
przecież zawieźć Magdalenę Słuszną na kolonię Grottgera, a nie wątpił, że 
Magdusia jest właśnie owym dawno poszukiwanym ogniwem, które miało spoić 
wreszcie łańcuch śledztwa. Nie wiedział jednak, jak wykonać polecenie Barta. 
Jeżeli wystąpi w charakterze urzędowym, Wyszyński i jego towarzyszka przelękną 
się, zaczną krzyczeć... Ogromna litość go ogarniała, gdy patrzył na ich drżące z 
zimna starcze postacie. A jednak za wszelką cenę musiał ich zaprowadzić do 
Barta.

Pomógł mu przypadek.

Wyszyński zataczał się na nogach 
i nagle, chcąc ująć swoją towarzyszkę za rękę, zachwiał się i upadł na ziemię. 
Przelękniona kobieta krzyknęła, schyliła się i starała się go podnieść, ale nie 
miała dosyć sił, aby przyjść z pomocą pijakowi. Wówczas podszedł do niej 
Olszewski.

— Pani pozwoli, że jej pomogę — 
odezwał się grzecznie, podnosząc z ziemi Wyszyńskiego.

Udało mu się to bez trudu. 
Wynalazca był niezmiernie chudy, a Olszewski obdarzony ogromną siłą. Skinieniem 
ręki przywołał taksówkę i z pomocą szofera umieścił w niej trojga imion 
wynalazcę.

— Może pani pojedzie ze mną i 
jej towarzyszem? — zaproponował uprzejmie. — Mieszkam niedaleko. Sądzę, że 
szklanka gorącej herbaty i chwila odpoczynku nie zaszkodzą biedakowi.

— Dziękuję — odpowiedziała 
zdumiona i oszołomiona kobieta, nie mogąc pojąć, co skłoniło nieznajomego pana 
do zajęcia się tak gorąco dolą pijanego człowieka.
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— Panie inspektorze — Bart 
usłyszał zdenerwowany głos Miry w mikrofonie. — Ja muszę, koniecznie muszę 
zobaczyć się jeszcze dzisiaj z panem, W panu cała moja nadzieja! Przecież pan 
jest chyba moim przyjacielem...

— Co się właściwie pani stało? — 
przerwał chłodno Bart.

Dzwonek telefoniczny obudził go 
z głębokiego snu, w który zapadł w kilka godzin po nocnej napaści. Głowa bolała 
go bardzo mocno, czuł w uszach nieznośny szum i głos Miry zdawał się dochodzić 
go z oddali.

— Nie mogę panu powiedzieć przez 
telefon — skarżyła się młoda kobieta — ale gdyby pan zdecydował się przyjść do 
mnie…

— Czuję się niedobrze — odparł 
cichym głosem Bart. — Jutro...

— Jutro może być za późno! — 
przerwała gwałtownie. — Muszę się z panem dzisiaj koniecznie zobaczyć!

— Pewnie się obawia, że odsłonię 
Porębie kartkę z jej przeszłości — pomyślał z goryczą.

Chociaż wmawiał w siebie, że 
kobieta w rodzaju Miry Wroniczowej nie może się mu podobać, tym niemniej dźwięk 
jej głosu uczynił na nim pewne wrażenie. Czuł się jednakże naprawdę źle i nie 
był w stanie zobaczyć się z piękną kobietą.

— Jutro zatelefonuję do pani — 
powiedział stanowczo, odkładając słuchawkę.

Nazajutrz rzeczywiście czuł się 
znacznie lepiej. Ból głowy prawie zupełnie przeszedł, pozostało tylko lekkie 
osłabienie i szum w uszach. Nie chciał jednak wychodzić, gdyż spodziewał się 
przyjścia Olszewskiego, a może i wiadomości o Magdalenie Słusznej. Skomunikował 
się więc telefonicznie z Mirą, prosząc ją o uwzględnienie choroby i przyjechanie 
na kolonię Grottgera.

— Jadę natychmiast — zawołała 
młoda kobieta i dodała smutnym głosem: — Gdyby pan zatelefonował do mnie dwie 
godziny później, nie zastałby mnie pewnie już pan w Warszawie.

Nie dała na siebie długo czekać. 
Nie upłynęło i pół godziny, gdy w fokowym futrze, przylegającym szczelnie do jej 
zgrabnej postaci, i w małym czarnym kapeluszu weszła szybkim krokiem do 
gabinetu, w którym czekał na nią Bart.

— Ratuj mnie, inspektorze! — 
zawołała od progu, wyciągając obie ręce.

Bart w milczeniu pocałował 
wyciągniętą dłoń pięknej pani. Był przygotowany na atak histeryczny, a chciał go 
za wszelką cenę uniknąć. Wczorajsze wrażenie, wywołane nieoczekiwanym telefonem, 
przeszło bez śladu. Patrząc na młodą kobietę, widział jednocześnie Porębę i 
zmarłego malarza, a może i innych...

Takiej kobiety kochać nie 
potrafi.

— Co się pani stało? — spytał, 
poprawiając monokl w lewym oku.

Mira opadła bezsilnie na fotel i 
spod długich rzęs rzuciła powłóczyste spojrzenie na inspektora.

— Czy mogę być z panem zupełnie 
szczera? — spytała po chwili.

— Naturalnie — odpowiedział 
zimno Bart.

Instynktem kobiecym wyczuła, że 
mężczyzna siedzący opodal nie znajduje się już pod wpływem jej urody. Domyśliła 
się, że wie o niej wszystko.

— Znajduję się w ciężkim 
położeniu — zaczęła spokojniej. — Nie wiem co począć. Jestem sama i nie mam się 
do kogo zwrócić...

— A Poręba? — -przerwał Bart.

Mira machnęła ręką.

— Nie mówmy o nim — odparła z 
goryczą. — Chciałabym tylko wiedzieć, czy mogę liczyć na pańską dyskrecję...

Bart poprawił monokl w lewym 
oku.

— Co się właściwie stało? — 
zapytał głośno. — Zaraz nastąpi nieunikniony atak histeryczny — pomyślał z 
niesmakiem.

Piękna pani zapaliła papierosa i 
zaciągnęła się nerwowo dymem.

— Jak nazwałby pan człowieka, 
który opuszcza swojego przyjaciela w nieszczęściu? — zapytała po chwili.

Podniosła na inspektora oczy 
pełne łez,

— Niewdzięcznikiem. Prawda?

— Pewnie — zgodził się Bart, nie 
wiedząc jeszcze, kogo Mira ma na myśli.

— A jeżeli ten przyjaciel chce 
popełnić szaleństwo, które go zaprowadzi aż do więzienia? Czy według pana 
należałoby go również nie opuszczać?

Bart nie dał młodej kobiecie 
żadnej odpowiedzi.

— Jestem śledzona — ciągnęła po 
chwili z rosnącym rozdrażnieniem. — A przecież nie uczyniłam nic złego. Nikogo 
nie zabiłam, nie okradłam. Dlaczego więc...

Bart milczał w dalszym ciągu.

— Niech mi pan poradzi, co 
czynić. Czy lepiej odsunąć się od przyjaciela, który zamierza popełnić 
szaleństwo nie do naprawy, czy też wraz z nim zginąć?

— Rączej go ostrzec — odezwał 
się wreszcie inspektor.

— A jeżeli nie chce słuchać?

Inspektor nie spuszczał wzroku z 
młodej kobiety. Widział jej rosnące zdenerwowanie. Nie wątpił, że przyszła 
rzeczywiście do niego po radę, że znajduje się naprawdę w rozpaczliwym 
położeniu. Powodem niepokoju nie była obawa, że Poręba dowie się o przeszłości 
swojej przyjaciółki. Należało szukać przyczyny znacznie głębiej. A może ona ma 
pewną styczność z zabójstwem Johna Smitha? Nie należało przepuszczać żadnej 
okazji, która może dopomóc w uchyleniu rąbka tajemnicy...

— Perswazje nie pomogły — mówiła 
w dalszym ciągu Mira. — Ten człowiek uczynił jeden fałszywy krok; obawa przed 
odpowiedzialnością pcha go po pochyłej drodze. Widzę, jak własnymi rękoma 
zakłada stryczek na swoją szyję, a nie mogę mu pomóc...

— Niech pani będzie ze mną 
zupełnie szczera. — Bart uczuł w sercu litość, widząc nieudawane cierpienie 
malujące się na twarzy kobiety.

— Nie mogę — szepnęła 
gorączkowo. — Nie mogę. Boję się. Zresztą pan nie darowałby nigdy Porębie...

— Że napadł na mnie i pobił, aby 
odzyskać niektóre kompromitujące go przedmioty? — przerwał spokojnie Bart.

Mira spojrzała z przerażeniem na 
inspektora.

— Więc pan wie? — spytała 
głucho.

Inspektor skinął głową.

— Wiem znacznie więcej, niż się 
pani zdaje.

— Wszystko? — w głosie Miry 
brzmiała trwoga.

Bart skinął głową.

Mira przez chwilę paliła w 
milczeniu papierosa.

— Jaką radę da mi pan? — spytała 
szeptem.

— Wyznać prawdę.

Na twarzy młodej kobiety widać 
było toczącą się wewnętrzną walkę i wahanie.

— Dobrze. Bowiem panu wszystko — 
zawołała po niejakim czasie.

Inspektor uśmiechnął się w 
duszy. Był przekonany, że młoda wdowa przyszła do niego w zamiarze uczynienia 
pewnych zwierzeń i zanim opuści parterowy domek na kolonii Grottgera, 
przynajmniej część tajemnicy otaczającej śmierć Johna Smitha będzie wyświetlona.

Pomylił się jednak.

— W jakim celu? — Mira wzruszyła 
nagle ramionami. — Aby razem z nim paść? Zawiodłam się na panu... Myślałam, że 
przyszłam do przyjaciela.

Podniosła Się z fotela i rzuciła 
na Barta spojrzenie pełne wyrzutów. W tej samej jednak chwili drzwi się 
otworzyły i do gabinetu weszło troje ludzi. Jednym z nich był Wyszyński. 
Wynalazcę z jednej strony podtrzymywał komisarz Olszewski, a z drugiej – stara 
kobieta w chustce na głowie.

Mira spojrzała na wchodzących z 
niekłamanymi zdumieniem. Inspektor zerwał się z nadzwyczajną szybkością z 
krzesła. Twarz starej kobiety była mu znajoma. Nie mógł sobie tylko przypomnieć, 
gdzie ją widział.

— Niech pan mi pomoże ułożyć 
naszego przyjaciela na kanapie. — Głos Olszewskiego brzmiał spokojnie, ale 
wprawne ucho inspektora wyczuło w nim ukryte nuty tryumfu i zadowolenia. — 
Biedaczysko wypił o kilka kieliszków za dużo. Ale nic mu nie będzie. Prześpi się 
i będzie zdrów jak ryba.

Bart w milczeniu pomógł 
komisarzowi położyć Wyszyńskiego na kanapie. Starał się jednak nie spuszczać 
wzroku ze starej kobiety, która rozglądała się ze zdumieniem dookoła.

— O, tak, doskonale! — zawołał 
Olszewski, gdy rozległo się głośne chrapanie Wyszyńskiego, i zwrócił się do jego 
towarzyszki: — Proszę, niech pani spocznie.

Machinalnie spełniła polecenie i 
usiadła na brzeżku krzesła, spoglądając podejrzliwie na otaczających ją 
mężczyzn.

— Gdzie jestem? — spytała. — 
Czego panowie ode mnie chcą?

— Niech się pani nie lęka — 
uśmiechnął się swobodnie komisarz. — Pani znajduje się w tej chwili w mieszkaniu 
mojego przyjaciela — wskazał ręką na Barta. — Pani towarzysz wyśpi się, w tym 
czasie poczęstuję panią szklanką gorącej herbaty i pójdziecie sobie państwo. 
Nikt was zatrzymywać nie będzie.

— Dziękuję — szepnęła cichym 
głosem.

W pokoju zapanowało milczenie, 
przerywane tylko głośnym chrapaniem Wyszyńskiego. Bart palił papierosa. Twarz 
siedzącej przed nim kobiety była mu znajoma, ale w żaden sposób nie mógł sobie 
przypomnieć, gdzie ją widział. Był przekonany, że jest ona długo poszukiwaną 
Magdaleną Słuszną, ale musiał mieć absolutną pewność.

Komisarz Olszewski uśmiechał się 
z zadowoleniem w duszy, stawiając przed starą kobietą szklankę gorącej herbaty. 
Był dumny, że właśnie jemu udało się znaleźć osobę, która trzymała w swoich 
starczych rękach klucz od zagadki otaczającej śmierć Johna Smitha. Obaj 
urzędnicy policyjni zapomnieli zupełnie o Mirze, która wsunięta we framugę 
okienną z wielkim zaciekawieniem przyglądała się niezrozumiałej dla niej scenie.

— Pani jest bardzo podobna do 
mojego znajomego, Walentego Kiernaka — Bart przerwał nagle ciszę.

— Walenty Kiernak? — powtórzyła 
drżącym głosem stara kobieta. — To przecież mój brat.

Z piersi Barta wydobyło się 
westchnienie ulgi. Zamienił znaczące spojrzenie z komisarzem Olszewskim. Po 
długich i ciężkich poszukiwaniach udało się im wreszcie znaleźć tajemniczą, 
nieuchwytną Magdalenę Słuszną.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXI

 


Poręba przechadzał się nerwowym 
krokiem po swoim gabinecie i co chwila spoglądał na zegarek. Brakowało 
kilkunastu minut do ósmej. Od odejścia pociągu dzieliły go zaledwie dwie 
godziny, a nie miał pojęcia, gdzie się znajduje Mira. Miała skomunikować się z 
nim w ciągu dnia, lecz nie uczyniła tego. Poręba kilkakrotnie telefonował do 
swojej przyjaciółki, ale za każdym razem służąca odpowiadała mu, że pani wyszła 
i dotąd nie wróciła. Owszem, kufry pani są spakowane, gdyż pani ma zamiar 
wyjechać jeszcze dzisiaj ale samej pani nie ma w domu.

— Ale dokąd poszła? — 
niecierpliwił się Poręba.

— Nie wiem — brzmiała obojętna 
odpowiedź.

Poręba w żaden sposób nie mógł 
sobie wytłumaczyć braku wiadomości od Miry, jak również jej nieobecności. Co się 
mogło z nią stać? Przecież poprzedniego dnia zwierzył się jej ze wszystkiego. 
Młoda kobieta przestraszyła się nie na żarty, starała się wszelkimi siłami 
odradzić wyjazd, który nazywała ucieczką, płakała, rozpaczała, odwoływała się do 
jego najświętszych uczuć... Widząc jednak niewzruszoną postawę Poręby, zgodziła 
się nawet towarzyszyć mu za granicę.

Więc czemu w ostatniej chwili 
wyszła? I dokąd? Czyżby zmieniła swój zamiar?...

Bez niej nie chciał wyjeżdżać. 
Zbyt kochał kapryśną, śliczną kobietę, aby rozstawać się z nią na nieokreślony 
przeciąg czasu, a może i na zawsze... Nie wyobrażał sobie bez niej życia. Jakże 
w tej chwili żałował, że dotąd nie ożenił się z Mirą i nie przykuł jej do siebie 
łańcuchem obowiązku! Gdyby Mira była jego żoną, musiałaby znajdować się dzisiaj 
przy nim, w tak ważnej dla niego chwili!

Ale trudno. Sam jest temu 
winien. Mira dawno marzyła o małżeństwie...

Był sam. Przeraźliwie sam. Nie 
mógł liczyć na córkę. Nie rozumieli się nigdy; zresztą Janka nie przebaczyłaby 
mu! Odsunęłaby się raczej od przestępczego ojca, chociaż wiedziałaby, że działał 
tak samo w jej jak i w swoim interesie. I nie zgodziłaby się na pewno 
towarzyszyć mu za granicę. Wyobrażał sobie, jakby rozpaczała, znając prawdę! 
Kazałaby mu na pewno odpokutować za popełnione winy.

Śmieszne. On, Edward Poręba, 
ceniony i poważany adwokat, na ławie oskarżonych, prowadzony do więzienia...

Wzruszył ramionami.

Janka jest stanowczo zwariowana, 
ma przewrócone w głowie. Gotowa nawet targnąć się na własne życie, gdyby 
wiedziała, że jednym z ważniejszych motywów jego postępowania była chęć 
uczynienia córki bogatą! Zdawało mu się, że słyszy jej surowy głos:

— To są przeklęte pieniądze, 
tatusiu. Z twoimi zdolnościami znajdziesz zawsze kawałek chleba, a Tadeusz kocha 
przecież mnie, a nie mój posag! Najpierw musisz jednak odpokutować...

Spojrzał znowu na zegarek. 
Wskazówki poruszały się z niesłychaną szybkością, a Miry nie było widać... Co 
pocznie, jeżeli nie przyjdzie do chwili odjazdu?

Usiadł w fotelu i zamknął oczy. 
A może Mira znajduje się na ulicy Czerwonego Krzyża? Może właśnie w tej chwili, 
gdy on, jak zraniony zwierz, miota się w klatce niepokoju, ona, niewierna, 
uśmiecha się czule do malarza?... Serce zabiło mu mocniej. Ani chwili dłużej nie 
jest w stanie znieść niepewności i męki oczekiwania. Pójdzie i przekona się. 
Musi się dowiedzieć. Koniecznie.

Zarzucił futro na ramiona i 
wybiegł pośpiesznie na ulicę. Świeże powietrze owiało go mroźną, zimową 
pieszczotą. Zima otuliła w zimową szatę śniegu drzewa w Alejach Ujazdowskich. 
Srebrna okiść błyszczała tajemniczo na krzewach rosnących w niewielkim ogródku 
otaczającym willę Poręby. W chwili kiedy adwokat znalazł się na ulicy, przed 
jego domem zatrzymało się prywatne auto, z którego wysiadło trzech panów w 
cywilnych ubraniach i zadzwoniło do jego willi.

Poręba zadrżał. Nie znał tych 
panów, nie widział nigdy ich samochodu. Wiedział, że nie należy on do żadnego z 
jego znajomych. Może stanowi własność któregoś z klientów? A gdyby... Na samo 
przypuszczenie oblał się zimnym potem.

Był szczęśliwy, że żaden z 
przybyłych panów nie zauważył go. W tej właśnie chwili służący otwiera im drzwi. 
Pytają zapewne o adwokata Porębę i dowiadują się, że wyszedł niedawno. Służący 
nie wie, że jego pan ma zamiar dzisiaj jeszcze opuścić Warszawę. Niewielki 
neseser znajduje się na przechowaniu w poczekalni kolejowej. Jak to dobrze, że 
paszport zagraniczny wyrobił sobie kilka tygodni temu! Miał zamiar wyjechać z 
Mirą do Szwajcarii. Wyjazd nie przyszedł do skutku, ale paszport pozostał...

Szedł Alejami wolnym krokiem. 
Nie miał odwagi udać się na ulicę Czerwonego Krzyża; nie miał odwagi wrócić do 
domu. Z pobliskiej cukierni zatelefonował raz jeszcze do Miry, ale odpowiedziano 
mu, że pani dotąd nie powróciła.

Z Janką się nie pożegnał. 
Postanowił napisać do niej obszernie z Paryża. Chociaż młoda dziewczyna była 
przyzwyczajona do zbytku, nie wątpił, że i w skromniejszych warunkach będzie 
równie szczęśliwa, a może nawet i szczęśliwsza... Znał jej skromne upodobania. 
Może rzeczywiście dobrze jej będzie z Tadeuszem? Nie wątpi, że w gruncie rzeczy 
Żelski jest porządnym człowiekiem. Jest młody, poprawi się na pewno... a przy 
tym naprawdę kocha jego córkę...

Przechodząc koło Belwederu, 
ujrzał w przejeżdżającym samochodzie jakiegoś pana nadzwyczaj podobnego do 
nieżyjącego Johna Smitha. Gorąca fala krwi zalała mu twarz i czoło. Serce 
mocniej zabiło...

John Smith... Nie znalazłby się 
dzisiaj w położeniu bez wyjścia, gdyby nie dzika fantazja Johna. Nie może dotąd 
pojąć, jakie pobudki kierowały milionerem. Nie wierzył w jego nagły sentyment po 
tylu latach; nie mógł zrozumieć jego postępku. To było nieszlachetne! Nie wolno 
człowieka mamić, obiecywać złote góry i nagle strącić w przepaść rozpaczy...

Nagle oczyma duszy ujrzał Johna 
Smitha padającego na podłogę... Jakie to były jego ostatnie słowa?...

— Mamo, mamusiu...

Wypowiedział je złym polskim 
akcentem, ale Poręba nie zapomni ich nigdy. I nigdy nie zapomni sceny, która się 
rozegrała w apartamencie numer 999. Ale gdyby raz jeszcze miał zaczynać od 
początku, postąpiłby tak samo. Tylko nie zostawiłby zalakowanej koperty na 
biurku. Właśnie ten jeden, jedyny błąd popełnił. Należało ją zniszczyć, a on, 
głupiec, umieścił ją w skrytce!

Bart naturalnie znalazł kopertę; 
na szczęście nie zdążył pewnie zaznajomić się z jej zawartością. Przecież zabrał 
również spinkę z perłą… i nie zaaresztował go...

A może tylko dlatego, że 
niełatwo jest zaprowadzić starego druha do więzienia? Tak. Na pewno. Milczenie 
Barta zdaje się mówić:

— Uciekaj. Czy nie rozumiesz, że 
nie mam prawa dłużej zwlekać?...

Ciekawe, czy uważał go za 
zabójcę Johna Smitha?

Jednakże musiał mu odebrać list 
i spinkę. Żałował że był zmuszony uderzyć przyjaciela. Wiedział jednak, że nic 
mu nie jest.

Spojrzał na zegarek. Dochodziła 
już dziewiąta. Za godzinę odchodzi pociąg do Paryża. Niepokój o Mirę wzrastał z 
każdą chwilą. Na placu Unii Lubelskiej wszedł do cukierni i ponownie 
zatelefonował do przyjaciółki.

— Pani dotąd nie wróciła — 
odpowiedziała służąca

Nie będzie na nią czekać. 
Trudno. Pozostawi Mirę w objęciach malarza i wyjedzie. Byłoby nonsensem odkładać 
wyjazd z jej powodu.

Miał jeszcze godzinę. Niezdrowa 
ciekawość pchała go coraz dalej. Chciał na własne oczy zobaczyć Barta i z jego 
ust dowiedzieć się, czy jest podejrzany o zabójstwo Johna Smitha... Przecież ze 
strony Barta nie mogło mu grozić żadne niebezpieczeństwo!

Nie wahał się ani chwili dłużej. 
Skinął na wolną taksówkę i rzucił szoferowi adres kolonii Grottgera.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXII

 


Wyszyński nagle się obudził. 
Przeciągnął się kilka razy i wreszcie otworzył oczy. W pierwszej chwili zdawało 
mu się, że śni. Nie mógł się w żaden sposób zorientować, gdzie się właściwie 
znajduje. Z trudem przypominał sobie spotkanie z Magdaleną Słuszną na przystanku 
tramwajowym, jazdę samochodem, a potem nic. Kompletna pustka. Był pewny, że 
nigdy nie widział eleganckiego pokoju, w którym znajdował się obecnie. 
Nieprzytomny i zdumiony wzrok ślizgał się po ciemnych tapetach, miękkich 
fotelach i biurku, na którym stała lampa przykryta abażurem. Wreszcie zatrzymał 
się na starej kobiecie.

Przetarł oczy. Czy wzrok go nie 
myli? To Magdzia, na pewno Magdzia! Skąd mogła się zjawić w tym nieznanym 
pokoju? Może to sen... Chyba nie, bo przecież słyszy wyraźnie jej głos:

— Chciałabym wiedzieć, kim 
panowie jesteście?

Ten wysoki, szczupły mężczyzna z 
monoklem w lewym oku nie jest mu obcy. Nachyla się właśnie do Magdzi i siląc się 
na uśmiech, mówi:

— Przyjaciółmi.

Wyszyński mu nie ufa. Zresztą 
zna doskonale Magdzię i wie, że jego stara przyjaciółka czuje się niedobrze. 
Ogląda się wokoło i rzuca niespokojne spojrzenie w stronę kanapy, na której leży 
wynalazca. Ale właśnie ta część pokoju tonie w półmroku, toteż Magdzia nie wie, 
że on się już obudził.

— Czy... pan dawno widział 
mojego brata? — słyszy znowu jej drżący głos.

— Niedawno. A pani? — pyta 
łagodnie wysoki pan w monoklu.

I nagle Wyszyński poznaje go. 
Poznaje również drugiego, cokolwiek niższego mężczyznę. To przecież właśnie oni 
badali go w Urzędzie Śledczym... Na czole wynalazcy pojawiają się kropelki 
zimnego potu. Musi jak najprędzej ostrzec Magdzię, ale nie wie, jak ma to 
uczynić, aby nie zwrócić uwagi obecnych.

— Dawno już nie widziałam mojego 
brata — słyszy znowu smutny głos Magdzi.

— A innej rodziny pani nie 
posiada? — Wyszyński przysiągłby, że w głosie tego pana w monoklu dźwięczy nuta 
współczucia.

— Nie — odpowiada Magdzia 
smutnym głosem. — Jestem sama.

— Nieprawda! — chce krzyknąć 
Wyszyński, ale nie jest w stanie wydobyć głosu.

— Miałam niegdyś męża i syna — 
opowiada w dalszym ciągu stara kobieta. — Maleńkiego, ślicznego Janeczka, który 
wyciągał do mnie rączyny i wołał: Mamo, mamusiu... Byliśmy szczęśliwi, 
bardzo szczęśliwi… Nagle mój mąż stracił posadę, zaczął chorować... Nie mogłam 
obojętnie patrzyć na mojego synka, który był głodny… — urwała.

W gabinecie zaległo milczenie.

— Po co ja to wszystko opowiadam 
— Wyszyński słyszy znowu głos Magdzi — przecież pana nie mogą interesować dzieje 
starej, obcej kobiety...

— Przeciwnie. Nawet bardzo — 
mówi spokojnie wysoki pan w monoklu.

Magdzia spuściła teraz głowę. 
Wyszyński wie, że zapomniała o wszystkim. Przeniosła się w odległą przeszłość i 
w myślach całuje złotowłosą główkę swego maleńkiego synka.

— Mąż mój wkrótce umarł — 
podjęła po chwili swoje opowiadanie smutnym, monotonnym głosem. — Janeczek miał 
wówczas czternaście lat. Pewnego dnia uciekł z domu. Pozostałam zupełnie sama, 
bez grosza. Zapadłam na zdrowiu... Zwróciłam się do brata, ale nie chciał mnie 
znać, twierdząc, że dla złodziejki nie ma litości.

— Złodziejki? — zdziwił się wysoki pan w monoklu.

Wyszyński chce krzyknąć, ostrzec Magdzię, aby milczała, nie opowiadała 
niepotrzebnych historii, ale czuje się jeszcze bardzo słaby. Spać mu się chce 
niesłychanie. Powieki ciążą niby ołów. Nieznany pokój wiruje przed oczyma wraz z 
Magdzią i urzędnikami policyjnymi. Zdaje mu się jednak, że wstaje z kanapy, 
podchodzi do starej kobiety, bierze ją za rękę i wyprowadza z pokoju...

W tej samej chwili rozległo się głośne chrapanie wynalazcy.

Magdalena Słuszna schyliła głowę.

— Mój brat uważał mnie za 
złodziejkę — szepnęła cicho — ale nie miał racji.

— Wierzę — zapewnił inspektor.

— Mój brat nie należał do 
nędzarzy, jednak gdy wychodziłam za mąż, nic mi nie dał. Zabrałam ze sobą tylko 
dwa sztylety, które widywałam często w mieszkaniu moich rodziców. Lubiłam je 
bardzo i chciałam mieć chociaż jedną pamiątkę rodzinną. Zresztą miałam prawo do 
nich, tak samo jak i on! Stanowiły one naszą wspólną własność! Brat nigdy nie 
przebaczył mi mojego postępku. Pan go zna — zwróciła się z nagłym ożywieniem do 
Barta. — To dziwak. Przecież jest bogaty, bardzo bogaty, a odmawia sobie 
wszystkiego. Jedyną jego namiętność stanowią antyki. Nie może się z nimi 
rozstać. Skonałby prędzej z głodu, niż spieniężyłby chociaż jedną rzecz. 
Jednakże gdy Janeczek uciekł, zdecydowałam się udać do brata. Błagałam go, aby 
mi pomógł odnaleźć synka. Odmówił. Uważał, że złodziejka nie mogła być dobrą 
matką. Może miał słuszność... Janeczek był głodny, a ja... nie miałam serca 
rozstać się ze sztyletami...

— Czy przedstawiały one dużą 
wartość pieniężną? — spytał szybko Bart.

Magdalena Słuszna wzruszyła 
ramionami,

— Nie wiem — odparła obojętnie. 
— Nie sprzedałam ich, chociaż nędza często zaglądała mi już w oczy. To u nas 
rodzinna cecha — dodała ze słabym uśmiechem. — Takie dziwne przywiązanie do 
martwych rzeczy.

Bart nie spuszczał wzroku z 
mówiącej. Nie zauważył w niej żadnego podobieństwa do Walentego Kiernaka. Ale 
pierwsze wrażenie, że na pewno już ją gdzieś widział, potęgowało się. Nie mógł 
jednak w żaden sposób przypomnieć sobie, gdzie to mogło mieć miejsce. Po chwili 
wyjął ze szuflady sztylet i w milczeniu podał go starej kobiecie.

Magdalena Słuszna spojrzała na 
mego zrazu obojętnie, ale nagle na jej bladych policzkach ukazał się rumieniec, 
a w dużych oczach niespokojny blask.

— Skąd pan go ma? — zapytała bez 
tchu.

Przetarła ręką czoło i raz 
jeszcze uważnie spojrzała na sztylet, którego nie wypuszczała ze swoich rąk. 
Nagle zerwała się z krzesła, utkwiła badawcze spojrzenie w inspektorze, 
otworzyła usta, jakby chciała coś powiedzieć, ale ani jedno słowo nie wydostało 
się z jej zaciśniętego gardła.

— Skąd pan go ma? — zapytała, 
wreszcie.

Wyszyński poruszył się niespokojnie na kanapie. Otworzył oczy i natychmiast 
zauważył sztylet, który Magdzia trzymała w ręku. Jednocześnie usłyszał jej 
drżący, niespokojny głos. Chciał się zerwać i uciec z tego nieznanego pokoju, 
ale nadmierna ilość alkoholu obezwładniła go. Po chwili rozległo się znowu 
głośne chrapanie.

Przez cały ten czas Mira nie 
ruszała się z miejsca. Wciśnięta w okienną framugę zapomniała o swoim niepokoju, 
zdenerwowaniu, wyjeździe, o czekającym na nią Porębie. Nie rozumiała sceny, 
która rozgrywa się w gabinecie Barta, ale czuła, że ma ona na pewno ogromne 
znaczenie.

Olszewski również milczał. Znał dobrze inspektora i był 
pewny, że wolno, powoli wydostanie ze starej kobiety wszystkie potrzebne mu 
informacje. Był jednak z natury niecierpliwy i z trudem udawało mu się panować 
nad sobą. Irytował go niezmącony spokój Barta.

— Skąd pan ma ten sztylet? — powtórzyła znowu Magdalena 
Słuszna.

— Znalazłem go w piersi Johna 
Smitha. — Głos inspektora brzmiał twardo. — Komu pani go sprzedała lub 
podarowała? Jest to sprawa niezwykłej wagi. Niech pani powie mi prawdę.

Sztylet wypadł z drżących rąk 
starej kobiety. Utkwiła rozpaczliwy wzrok w twarzy inspektora i wybuchnęła 
głośnym płaczem.

— Janeczku mój! — zawołała, 
kryjąc twarz w dłoniach. — Synku mój jedyny!

Mira podniosła głowę. Usłyszała 
warkot motoru i przez tiulowe firanki ujrzała wychodzącego z taksówki Porębę. 
Zanim ochłonęła ze zdumienia, drzwi od gabinetu otworzyły się i na progu stanął 
adwokat.

Na odgłos kroków wszyscy obecni, 
za wyjątkiem śpiącego wynalazcy, odwrócili głowy, a Magdalena Słuszna, widząc 
wchodzącego, z niezwykłą szybkością zerwała się z krzesła.

— To on! — zawołała, wskazując 
palcem na Porębę. — To on! Szukałam go bezskutecznie, nie mogłam znaleźć. Gdzie 
jest policja? Aresztujcie zbrodniarza!

Wyczerpana oparła się o biurko i 
ukryła twarz w dłoniach.

Zanim Poręba zdołał uczynić 
jeden krok, Olszewski znalazł się przy nim i odciął mu odwrót.

— Prosimy bliżej, panie mecenasie — rzekł uprzejmie. — 
Znajdujemy się w małym, lecz dobranym gronie.

W tej samej chwili wzrok jego 
padł na stojącą koło okna Mirę.

— I pani tutaj — uśmiechnął się. 
— Doskonale. Mam wrażenie, że nikogo nie brakuje.

Czuł się w swoim żywiole. Rola 
niemego świadka dokuczyła mu niezmiernie.

— Owszem — głos Barta brzmiał, 
jak zwykle, bardzo spokojnie. — Chciałbym jeszcze, aby windziarz z Majestica 
przybył tutaj jak najprędzej.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXIII

 


Komisarz Olszewski opuścił 
pośpiesznie pokój, zamykając drzwi za sobą. Po jego wyjściu w gabinecie 
inspektora Barta zapanowała cisza przerywana tylko od czasu do czasu głośnym 
chrapaniem Wyszyńskiego. Słychać było przyśpieszone oddechy obecnych. Pełne 
niepokoju oczekiwanie czaiło się we wszystkich kątach i swoim ciężarem 
przytłaczało wszystkich. Spokojny wzrok stalowych oczu Barta trzymał na uwięzi 
wszystkich obecnych.

Olszewski niebawem powrócił do 
gabinetu i porozumiewawczo skinął w stronę inspektora.

Piękna Mira milczała. Z chwilą 
nieoczekiwanego zjawienia się Poręby w mieszkaniu Barta serce jej mocniej 
zabiło. Przecież adwokat powiedział jej wczoraj, co mu grozi, jeżeli wpadnie w 
ręce policji. Nie mogła pojąć w jakim celu dobrowolnie rzucił się w paszczę lwa.

— To pewnie ta wariatka, Janka, 
namówiła go do szalonego kroku — błysnęła nagle myśl.

Oczekiwanie i cisza panująca 
wszechwładnie w gabinecie męczyły ją niewypowiedzianie. Czuła drżenie każdego 
nerwu. Oczyma wyobraźni widziała Temidę wkraczającą do pokoju...

— Błagam pana, panie 
inspektorze, niech mi pan wytłumaczy, co się tutaj właściwie dzieje! — 
wybuchnęła wreszcie. — Nie mogę dłużej wytrzymać!

Bart nic nie odpowiedział. 
Uśmiechnął się tylko. Nie chciał naglić ani też przyśpieszać tempa wypadków, 
które pchane siłą przeznaczenia rozgrywały się w jego gabinecie.

Magdalena Słuszna również 
milczała. Nie spuszczała wzroku z Poręby. Blade jej wargi szeptały jakieś 
niezrozumiałe słowa, a w oczach błyszczała rozpacz granicząca z szaleństwem.

Poręba zachowywał też milczenie. 
Przeklinał w duszy swoją niezdrową ciekawość, która go zaprowadziła na kolonię 
Grottgera. Nie mógł zrozumieć, skąd Mira wzięła się w mieszkaniu Barta. Gdyby 
nie ona, siedziałby już teraz spokojnie w wagonie, a każdy ruch kół oddalałby go 
od miejsca, w którym czekało nań więzienie. Postanowił jednak walczyć do końca. 
Wiedział, że tylko cud pomoże mu wydostać się z położenia bez wyjścia. Lecz 
wierzył, że cud ten się stanie.

Chrapanie Wyszyńskiego nagle się 
urwało. Wynalazca nagle się obudził. Przetarł oczy i zupełnie przytomnym 
wzrokiem powiódł po obecnych. Potem wstał i chwiejnym jeszcze krokiem podszedł 
do Magdaleny Słusznej.

— Chodźmy sobie, Magdziu — rzekł 
ochrypłym głosem, kładąc jej rękę na ramieniu. — Nie mamy tu nic do roboty.

Ale stara kobieta uczyniła 
przeczący ruch głową.

— Odejść? — spytała ze 
zdumieniem — gdy wreszcie go znalazłam? — Wskazała palcem na Porębę. — Nie ruszę 
się stąd, dopóki sprawiedliwości nie stanie się zadość!

— Dopomogę pani — rzekł 
spokojnie Bart.

— To niech pan zaaresztuje 
mordercę Johna Smitha! — zawołała histerycznie kobieta. — Znalazłam go 
nareszcie!

— Czy pani jest tylko pewna, że 
adwokat Poręba zabił Amerykanina? — zapytał szybko komisarz.

— Tak. — Głos kobiety brzmiał 
stanowczo.

Olszewski zwrócił się do Poręby:

— Czy pan się przyznaje do winy? 
— zapytał.

Poręba zerwał się z krzesła.

— To ja raczej oskarżam tę 
kobietę o zadanie śmiertelnego ciosu mojemu przyjacielowi — odparł niskim, 
zmęczonym głosem. — Byłem świadkiem...

— Kłamiesz, morderco! — 
przerwała z siłą Magdalena Słuszna. — Gdyby nie twoja nieuczciwość... — zaczęła 
głośno płakać.

W tej samej chwili w przedpokoju 
odezwał się głośny dzwonek. Bart natychmiast wyszedł z gabinetu i niebawem 
powrócił w towarzystwie kilku mężczyzn, w których Poręba domyślił się 
wywiadowców i chłopca w liberii hotelowej.

Malec wytrzeszczał oczy ze 
zdumieniem. Nie mógł zrozumieć, dlaczego portier polecił mu 
bezzwłocznie udać się na kolonię Grottgera.

— Czy znasz tę panią? — zapytał 
Bart, wskazując na Magdalenę Słuszną.

— Tak mi się jakoś zdaje, że 
gdzieś ją widziałem — odpowiedział niepewnie.

— Gdzie? — padło szybkie 
pytanie.

— Nie wdam. Może na ulicy — 
chłopiec mówił bez przekonania.

— Na jakiej?

— Nie pamiętam.

— Mów prawdę — zauważył łagodnie 
Bart. — Nic ci przecież nie będzie.

— Nie pamiętam. Nie pamiętam.

— A może przychodziła do was, do 
hotelu? Przypomnij sobie — pomagał Bart — tego dnia, co zabili Amerykanina.

Chłopiec podrapał się w głowę i 
rzucił niepewne spojrzenie na starą kobietę. Ale nagle odsłonił w uśmiechu dwa 
rzędy zepsutych zębów.

— Już wiem, panie naczelniku. Ta 
pani to przychodziła do hotelu, ale nie pojechała windom. Spytała mnie tylko, na 
którem piętrze jest numer 999. Przypominam sobie dobrze.

— Tego dnia, co zabili 
Amerykanina — nie ustępował Bart. — Prawda?

— Nie. Jak tylko pan Amerykanin 
przyjechał, to zaraz ta pani przyszła do niego.

— A czemuś tego nie powiedział 
na śledztwie? — spytał surowo Bart.

Chłopiec 
wytrzeszczył głupkowato oczy.

— Przecież pan naczelnik wtedy 
mnie pytał, kto przychodził do numeru 999 tego dnia co to zabili Amerykanina, a 
nie dzień przedtem.

— A czy w dniu zabójstwa ta pani 
przychodziła do hotelu? — spytał inspektor.

— Nie pamiętam — szepnął 
wstydliwie windziarz, spuszczając głowę. — Windom to na pewno nie jechała, a 
schodami, to nie moja rzecz.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXIV

 


Po wyjściu Wicka Szarzaka w 
gabinecie Barta zapanowała znowu przytłaczająca cisza. Mira czuła, że jeszcze 
chwila, a wybuchnie głośnym płaczem. Poręba w milczeniu palił papierosa za 
papierosem. Wyszyński stał w pobliżu swej przyjaciółki z wzrokiem utkwionym w 
spokojnej twarzy Barta. Tylko Magdalena Słuszna zdawała się myśleć zupełnie o 
innych rzeczach. Na jej ustach błąkał się łagodny uśmiech.

— A teraz proszę mi powiedzieć, 
skąd pani znała Johna Smitha i w jakimi celu przyszła do niego?

Wyszyński położył rękę na 
ramieniu Magdaleny Słusznej.

— Bądź ostrożna, Magdziu — rzekł 
półgłosem. — Nie należy być szczerą ze wszystkimi.

Jednakże Olszewski dosłyszał 
szept wynalazcy.

— Cokolwiek pan powie, może być 
użyte przeciwko panu... – zaczął urzędowym głosem, ale Bart przerwał mu 
skinieniem ręki.

— W interesie pani Słusznej 
leży, aby powiedziała nam całą prawdę — zauważył łagodnie. — Jestem pewny, że 
nic przed nami nie zatai.

Jednocześnie wezwał jednego z 
przybyłych mężczyzn, aby uspokoił Wyszyńskiego.

— Nie wolno przerywać — oznajmił 
wywiadowca stanowczo. — Niech pan cicho siedzi i nie przeszkadza.

Magdalena Słuszna siedziała bez 
ruchu. Na jej starczej twarzy widać było wewnętrzna walkę i wahania. Nagle 
podniosła głowę i skierowała oczy na Barta.

— Opowiem — rzekła głuchym 
głosem. — Wszystko opowiem, jestem stara i niewiele lat pozostało mi jeszcze do 
życia. Niech się dzieje wola Boska! Zresztą nie mam nic do ukrywania. Milczałam 
tylko dlatego, że przecież to wstyd! Skąd ja do niego... — Z oczu jej popłynął 
cieniutki sznureczek łez, ale wytarła go pośpiesznie i ciągnęła dalej: — To 
prawda, że byłam w dniu przyjazdu Johna Smitha w hotelu Majestic. 
Przyszłam dlatego, że otrzymałam od niego list. Mam go tutaj — drżącymi rękoma 
wyjęła z kieszeni kopertę złożoną na kilka części. — Oto jest — podała ją 
Bartowi. — Niech pan sam przeczyta.

Inspektor wziął kopertę, wyjął z 
niej kilka zapisanych arkuszy papieru i zagłębił się w czytanie. Mogło się 
zdawać, że zapomniał o całym świecie, tak był zaabsorbowany listem, który 
Magdalena Słuszna dała mu do przeczytania. Wreszcie oderwał wzrok od listu i 
skierował go na Porębę.

— Więc to tak? — rzekł 
spokojnie. — Więc to tak...

Wiedział już teraz, dlaczego 
twarz Magdaleny Słusznej wydawała mu się od pierwszego wejrzenia znajoma. 
Przecież widział jej fotografię stojącą na biurku zmarłego Amerykanina!

Ale Poręba nie zareagował na 
odezwanie się inspektora. W dalszym ciągu milczał.

— Musiałam przyjść — mówiła 
dalej stara kobieta. — Prawda, oroszę pana? Jak się tylko dowiedziałam, że 
Janeczek, którego opłakiwałam tyle razy jako umarłego, żyje, myślałam, że 
zwariuję ze szczęścia. Ja, stojącą już nad grobem, śmiałam się i płakałam z 
radości, że po tylu latach mój chłopczyca pamięta jeszcze o matce!

Urwała i rękawem wytarła łzy 
płynące z jej dużych oczu.

— Nie wiedziałam wówczas, że tak 
się wszystko smutnie i prędko skończy — dokończyła głucho.

— A o czym pani rozmawiała z 
Johnem Smithem — zapytał Bart.

— O czym mogła mówić matka z 
synem, którego nie widziała tyle lat! — zawołała gwałtownie kobieta. — Całowałam 
go i płakałam. Serce matki radowało się jego widokiem... I jego pamięcią — 
dokończyła ciszej. — Okazało się, że mój syn nigdy o mnie nie zapomniał. Uciekł 
z domu, gdyż marzył, aby zarobić dużo pieniędzy. Pragnął, aby jego matka nie 
cierpiała nędzy. Potem pisywał kilkakrotnie do wuja, pytając o mój adres, ale 
brat mój nie dał mu żadnej odpowiedzi. Gdy był po raz pierwszy w Warszawie, udał 
się do Walentego Kiernaka, ale z odpowiedzi mojego brata mógł biedaczysko tylko 
wnioskować, że mnie już nie ma na tym świecie. — Znowu otarła łzy. — Jednakże 
serce dziecka przeczułoby zawsze śmierć matki. Nie żałował pieniędzy, szukał 
mnie cierpliwie, aż wreszcie po wielu latach znalazł mnie nareszcie. I zaraz 
napisał do mnie taki kochany, miły list...

Zamilkła znowu.

— Co dalej? — zachęcał Bart.

Stara kobieta rzuciła na 
inspektora spojrzenie pełne rozpaczy.

— Nic. Przecież już nie żyje.

— Czy widziała się pani z synem 
nazajutrz po jego przyjeździe? — zapytał Bart.

Rzuciła przelotne spojrzenie na 
Wyszyńskiego, który nie spuszczał wzroku ze swojej przyjaciółki.

— Nie — odpowiedziała po chwili.

— Na jakiej zasadzie oskarża 
pani adwokata Porębę o zabójstwo syna?

— Tylko jemu mogło zależeć na 
śmierci Janeczka — rzuciła z rozpaczą kobieta. — Szukałam go wszędzie, ale nie 
mogłam znaleźć.

— Czemu pani nie zwróciła się do 
policji? — przerwał Olszewski. — Przecież pani czytuje chyba gazety i wie, jak 
cała nasza i zagraniczna prasa żywo interesuje się zabójstwem jej syna.

Po wargach Magdaleny Słusznej 
przewinął się gorzki uśmiech.

— Policja, sądy to nie dla nas, 
maluczkich ludzi — odpowiedziała cicho.

Nie mogła przewidzieć, że słowa 
wypowiedziane przed chwilą, przysporzą Bartowi bezsennych nocy.

— Mój syn zapisał cały majątek 
temu panu — kobieta podjęła znowu wątek opowiadania. — Dopiero gdy chłopczyna 
dowiedział się, że matka jego jeszcze żyje, zmienił testament. Mam go tutaj. 
Otrzymałam go w dniu przyjazdu Janeczka do Warszawy — wyjęła z kieszeni dużą 
kopertę i podała ją inspektorowi.

Bart zaznajomił się z 
zawartością koperty, po czym zwrócił się do Poręby:

— Co pan może powiedzieć na 
swoje usprawiedliwienie? — zapytał chłodno.

Mira drgnęła. Bart przestał 
tykać swojego starego przyjaciela.

— Jestem niewinny. Johna Smitha 
zabiła jego własna matka. Byłem obecny w pokoju numer 999, gdy zatopiła sztylet 
w jego piersi.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXV

 


Inspektor Bart z uwagą czytał 
zeznanie adwokata Poręby, złożone u sędziego śledczego.

 

Jestem niewinny. Nie zabiłem 
Johna Smitha — czytał Bart. — Zresztą niech mówią za mnie nie czcze 
słowa, lecz fakty. Wątpię, czy przeżyję wstyd i hańbę, którymi nieopatrznie i 
lekkomyślnie okryłem moje poważne, cenione dotąd nazwisko. Nie mam więc powodu 
kłamać.

Zacznę od początku.

Johna Smitha poznałem kilkanaście lat temu. 
Przyjaźniliśmy sią bardzo i Amerykanin, który pokochał moją córkę, sporządził 
testament na jej korzyść. Wiedziałem, że John Smith jest z pochodzenia Polakiem, 
lecz wyemigrował do Ameryki jako chłopiec czternasto- czy piętnastoletni. 
Twierdził, że w Polsce nie ma innych krewnych, prócz wuja, brata matki, 
Walentego Kiernaka. Nic więcej o jego rodzinie nie wiedziałem, gdyż John nie 
należał do ludzi, którzy mieli zwyczaj wywnętrzać się.

Gdy dziesięć lat temu John 
przyjechał do Polski, opowiedział mi, że ma wewnętrzne przeczucie, iż matka jego 
żyje. Walenty Kiernak zapewniał go, że siostra jego umarła, ale on nie dawał 
wiary jego słowom.

— Dopóki nie zdobędę dowodu 
śmierci mojej matki, nie uwierzę wujowi — powiedział.

Zdziwiłem się, że dopiero 
teraz pomyślał o swojej matce, ale zapewnił mnie, że nigdy o niej nie przestał 
myśleć. Jednakże wiele lat zajęło mu odnalezienie wuja.

Wyśmiałem go. Nie wierzę w 
przeczucia; z drugiej strony nieprzyjemna mi była myśl, że jego matka żyje. 
Obawiałem się, że w takim wypadku może łatwo sporządzić testament na jej 
korzyść... Rozpocząłem więc na własną rękę poszukiwania. Udałem się nawet do 
Kiernaka, lecz antykwariusz zapewnił mnie, że jego siostra umarła w rok po 
ucieczce syna do Ameryki. Byłem spokojny. Śmiałem się w duszy z przeczuć mojego 
przyjaciela. Żyłem w dalszym ciągu beztrosko, nie licząc się z żadnymi 
wydatkami.

Gdy John Smith po raz ostatni 
przyjechał do Warszawy, z miejsca oznajmił, że ma mi ważną rzecz do 
zakomunikowania. Był wesoły, ożywiony, niepodobny do spokojnego, opanowanego 
człowieka, którego dotąd znałem. Myśl, że wiara w przeczucie mojego przyjaciela 
okazała się prawdziwa, powstała we mnie natychmiast. Zrobiło mi się zimno. 
Grałem w tym okresie czasu na giełdzie i poniosłem bardzo dotkliwe straty 
pieniężne. Gdyby moi wierzyciele dowiedzieli się, że John Smith zmienił 
testament, znalazłbym się w fatalnym położeniu. Toteż zaraz nazajutrz po 
przyjeździe mojego przyjaciela udałem się do niego do hotelu, chcąc dowiedzieć 
się prawdy.

Moje przypuszczenia okazały 
się prawdziwe. Po wieloletnich uciążliwych i mozolnych poszukiwaniach John Smith 
odnalazł swoją matkę. Widział się z nią poprzedniego dnia i nie mógł sobie 
darować, że znajduje się w nędzy.

— Ale to dłużej nie potrwa — 
oznajmił mi. — Wybacz, przyjacielu, ale zmieniłem testament. Ty i tak jesteś 
bogaty. Niepotrzebne ci są moje pieniądze.

Zapisał cały swój majątek 
matce.

Chociaż byłem przygotowany na 
tę wiadomość, zdrętwiałem. Zacząłem mu robić gorzkie wymówki, ale John Smith był 
nieubłagany. Powiedział mi, że poprzedniego dnia wręczył matce rodzaj listu, w 
którym zapisuje jej cały majątek, a obecnie jest zajęty sporządzeniem formalnego 
dokumentu. Kończył go właśnie, gdy wszedłem do jego pokoju. Prosił mnie nawet o 
podpisanie go w charakterze jednego ze świadków, ale uważałem to za niesmaczny 
żart. Spytałem go, dlaczego przypuszcza, że matka go przeżyje.

— Mam chore serce — 
odpowiedział. — Lekarze uprzedzili mnie, że jeden atak i będzie po wszystkim. W 
trakcie naszej rozmowy zdawało mi się, że ktoś zapukał do drzwi, ale byliśmy tak 
pochłonięci sprzeczką, że żaden z nas nie zwrócił uwagi na pukanie. Nie wiem 
więc, kiedy do pokoju weszła stara kobieta. Pamiętam tylko, że John położył mi 
rękę na ramieniu i łamaną polszczyzną powiedział:

— Ufaj mi, przyjacielu.

I dopiero wówczas ujrzałem 
Magdalenę Słuszną. Była ubrana tak samo, jak w dniu, kiedy ją zobaczyłem u 
inspektora Barta. Głowę miała spuszczoną.

— Moja matka! — zawołał 
Smith, wyciągając do niej ręce.

Ale Magdalena Słuszna nic nie 
odpowiedziała. Z rękawa wyciągnęła sztylet i bez słowa zatopiła go w piersi 
Johna. Stało się to wszystko w jednym ułamku sekundy, toteż w pierwszej chwili 
nie zrozumiałem, co się stało. Widząc Johna padającego na podłogę, schyliłem 
się, chcąc go ratować, ale cios był zadany pewną i silną ręką. Mój przyjaciel 
nie żył.

Oprzytomniałem. Zerwałem się 
na równe nogi, ale wyrodnej matki nie było już w pokoju.

Oblałem się zimnym potem. 
Nikt nie uwierzy w moją niewinność. Wszystko będzie przemawiać za moim 
współudziałem w zbrodni. Zmieniony testament, moje materialne położenie... 
Wszystko. Nie wolno mi było ani chwili dłużej pozostać w pokoju, w którym przed 
chwilą rozegrała się tragedia. Zabrałem tylko kopertę z testamentem, która 
pozostała na biurku i czym prędzej opuściłem złowrogi pokój. Alibi miałem pewne, 
gdyż morderstwo było dokonane o tej godzinie, w której miałem stawać w sądzie. 
Nie ustaliłem wówczas jeszcze planu mojego działania.

Gdy wróciłem do domu, 
oczekiwał mnie list z Ameryki. John Smith, ulegając znowu jakimś przeczuciom, 
pisał, że ma wrażenie, jakoby w drodze do Polski wydarzy mu się nieszczęście. 
Donosił mi o radosnej dla niego nowinie, że znalazł matkę i załączał odpis 
nowego testamentu. Uczyniłem błąd, że nie spaliłem listu, zabranego z pokoju 
numer 999 jak również otrzymanego z Ameryki. W domu zauważyłem, że zgubiłem 
spinkę. Widocznie stało się to w chwili, gdy pochyliłem się nad leżącym na 
podłodze Johnem, chcąc go ratować. Uczyniłem drugi błąd i nie pozbyłem się 
spinki, która mi pozostała.

Dwa błędy pociągnęły za sobą 
trzeci. Gdy się zorientowałem, że kompromitujące mnie dowody znajdują się w 
posiadaniu inspektora Barta, odebrałem mu te rzeczy siłą. Nie miałem innego 
wyjścia, chociaż szczerze żałuję mojego niedorzecznego kroku.

Sztylet, którym Magdalena 
Słuszna zabiła syna, jest mi nieznany. Widziałem go po raz pierwszy w życiu.

 

Na tym się kończyło zeznanie 
Poręby.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXVI

 


Bart przeczytał kilkakrotnie zeznanie adwokata 
i zamyślił się. Możliwe, że Poręba mówił prawdę, twierdząc, że Smitha zabiła 
jego własna matka. Ale w jakim celu? Przecież miała i tak otrzymać pieniądze. 
Może, słysząc rozmowę przyjaciół, zlękła się, że jej syn w ostatniej chwili 
ulegnie błaganiem Poręby? To było bardzo możliwe, ale czemu w takim razie 
zabrała ze sobą sztylet?

Magdalena Słuszna twierdziła uparcie, że sztyletu nikomu nie 
sprzedała. Poręba znowu zeznaje, że widział go po raz pierwszy w życiu. Kto mówi 
prawdę? Nie wiadomo.

Jednakże wszystko przemawia za winą Poręby, jak słusznie zaznaczył 
w swoim zeznaniu. Jemu jedynemu mogło zależeć na zgładzeniu Johna Smitha.

Magdalena Słuszna znajdowała się na wolności, lecz była pod 
obserwacją policji. U sędziego śledczego powtarzała bezdźwięcznym głosem w kółko 
jedno i to samo, że jej syna zabił Poręba, a ona sama wołałaby do końca życia 
utrzymywać się z żebraniny albo zaraz na miejscu paść trupem, żeby tylko jeden 
włosek nie spadł z głowy jej ukochanego Janeczka. Na pytanie sędziego, czy nie 
otrzymała od syna jakiejś zapomogi, odpowiedziała twierdząco. Nie zatrzymała 
jednak dla siebie ani grosza, gdyż są o wiele biedniejsi od niej. Przysięga, że 
sztyletu nikomu nie sprzedała, ani też nie darowała. Zauważyła jego brak dopiero 
nazajutrz po morderstwie. Alibi wykazać nie może. Twierdzi, że w dniu zabójstwa 
Johna Smitha leżała chora u żony dozorcy jednego z domów na ulicy Radzymińskiej. 
Badana dozorczyni zeznała, że właśnie tego dnia wyszła na cały dzień z domu i 
nie wie, co Magdalena Słuszna robiła podczas jej nieobecności.

Pomimo, że wszyscy jednogłośnie odrzucali z oburzeniem podejrzenie 
rzucone przez Porębę na starą kobietę, Bart nie wypowiedział dotąd swojego 
zdania. Nie rozumiał stanowiska Magdaleny Słusznej. Dlaczego twierdzi, że na 
pewno Poręba zabił jej syna, jeżeli w krytycznym dniu nie była w hotelu? Czemu 
tak długo czekała z oskarżeniem Poręby, jeżeli była przekonana o jego winie?

Nagle przypomniał sobie jej słowa, wypowiedziane u niego w 
gabinecie:

— Policja, sądy, to nie dla nas, maluczkich...

Nie tylko John Smith wierzył w przeczucie. Bart, na pozór zimny i 
spokojny urzędnik policyjny, postanowił obecnie działać nie na podstawie danych 
i faktów, a jedynie wewnętrznego przeczucia, które wskazywało winnego.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXVII

 


Sobiesław Ireneusz Damazy, 
trojga imion Wyszyński, szedł wolnym krokiem ulicą Radzymińską. Nie widział 
Magdaleny Słusznej już od dwóch dni, a chciał koniecznie zobaczyć się ze swoją 
starą przyjaciółką, która miała go oczekiwać, jak zwykle, koło przystanku 
tramwajowego. Czuł się fatalnie, gdyż od samego rana nie miał w ustach ani 
jednej kropli wódki i... żadnej nadziei na zdobycie pieniędzy.

Magdzia nie miała ani grosza. 
Chociaż Poręba siedział w więzieniu, jednakże stara kobieta znajdowała się pod 
nadzorem policyjnym i do ukończenia sprawy nie mogło być mowy o tym, aby mogła 
wejść w posiadanie milionowego spadku.

— Mój wynalazek musi czekać — 
wzdychał.

Oczyma duszy widział chwilę, w 
której Magdzia wejdzie w posiadanie pieniędzy. Więc najpierw ciepły płaszcz i 
nowe buty. Potem ogromny zapas wódki w ciepłym i widnym mieszkaniu. Naturalnie 
ożeni się z Magdzią, chociaż jest znacznie starsza od niego.

Uśmiechnął się do swoich marzeń 
i na chwilę zapomniał o zimnie, stojąc przed znajomym mu szynkiem na ulicy 
Radzymińskiej.

— Jeden kieliszeczek — wzdychał, spoglądając z zazdrością 
na wybrańców losu, którzy raczyli się nektarem.

Czuł, że dłużej nie wytrzyma. 
Jednakże wiedział, że na kredyt nic już nie dostanie. Jest winien właścicielowi 
około trzydziestu złotych.

— Znam takich gościów, co to 
czekają na spadek na księżycu — mówił właściciel szynku drwiąco.

Ale Wyszyński nie miał sił ani 
chęci zrezygnować z nadziei wypicia chociażby kilku kropel drogocennego płynu.

— Jeden kieliszeczek — powtarzał 
ze smutkiem.

Położył rękę na klamce. A może 
spotka znajomego, który go zaprosi na poczęstunek? Albo gospodarz będzie 
nieobecny, a uda mu się przemówić do czułego serca jego córki? Niepewnym, 
krokiem wszedł do ciepłej izby.

Z westchnieniem ulgi 
skonstatował, że gospodarza nie ma.

— Będzie wódeczka — pomyślał 
weselej.

Rozmowa z czerwonolicą, tęgą 
córką właściciela szynku trwała dość długo, ale skończyła się pomyślnie dla 
człowieka, którego wszystkie pragnienia koncentrowały się w tej chwili na 
alkoholu. I niebawem „dziecinny” kieliszek pojawił się na jego stoliku.

— Ale to będzie już ostatni na 
kredyt — oświadczyła dziewczyna.

Wyszyński duszkiem wlał w siebie 
całą zawartość kieliszka i natychmiast poczuł się lepiej. Rozejrzał się wokoło i 
zauważył jakiegoś nieznanego mężczyznę siedzącego opodal. Miał on potargane, 
dość długie, czarne włosy, nosił niebieskie okulary, a pod brudnym kołnierzykiem 
– nieporządnie zawiązany krawat. Wpatrywał się uporczywie w wynalazcę.

— Przepraszam — odezwał się 
cichym głosem, nieznajomy, przechylając się w stronę Wyszyńskiego — czy nie mam 
przyjemności mówić ze sławnym wynalazcą znanym w obrębie całej Warszawy, panem 
Wyszyńskim?

Sobiesław Ireneusz Damazy 
zaczerwienił się z radości. Jeszcze nikt nigdy nie zwracał się do niego w ten 
sposób. Nareszcie znalazł się człowiek, który słyszał o jego wynalazku. 
Nareszcie!

—  Owszem — skłonił lekko głowę. 
— Czym mogę dobrodziejowi służyć?

— Pan pozwoli? — spytał 
nieznajomy, przesiadając się do stolika Wyszyńskiego. — Jestem Ostróg — 
oznajmił. — Należy oblać taką niezwykłą okazję.

Skinieniem ręki wezwał 
czerwonolicą dziewczynę i obstalował całą butelkę wódki.

— Miło mi poznać dobrodzieja — 
odparł protekcjonalnym tonem Wyszyński, wychylając pełny kieliszek.

— Pan podobno pragnie 
sfinansować swój wynalazek? — zapytał cichym głosem Ostróg.

Wyszyński wychylił drugi 
kieliszek wódki.

— N-n-n-nie — odparł. — Wkrótce 
żenię się z pewną bogatą wdową i wtedy znajdę potrzebne fundusze. Ona od dawna 
kocha się we mnie.

— Wierzę w pańskie powodzenie u 
kobiet i niezwykłe zdolności. Gotów jestem pożyczyć panu nawet kilka tysięcy 
złotych.

Oczy Wyszyńskiego zapłonęły 
pożądliwym blaskiem. Dzień dzisiejszy należał do niezwykłych w jego życiu pełnym 
niepowodzeń i zmartwień.

— Niech pan bierze pieniądze — 
zachęcał nowo przybyły. — Kobiety są zmienne. Kto wie czy pańska bogata wdowa 
nie rozmyśli się w ostatniej chwili?

— Nie ma obawy — roześmiał się 
chełpliwie Wyszyński. — Ale pijmy!

Nie liczyli już wypitych 
kieliszków. Wyszyński czuł błogosławione ciepło rozlewające się po wszystkich 
jego członkach.

— Taki geniusz, jak pan, musiał 
wiele przecierpieć w życiu — odezwał się ze współczuciem Ostróg.

Wyszyński machnął ręką. Wzrok 
jego stawał się mętny, a policzki i nos – czerwone. Czuł dla nieznajomego 
człowieka bezmierną wdzięczność.

— Nie zapomnę o panu, gdy tylko 
moja narzeczona wejdzie w posiadanie pieniędzy — poklepał Ostroga po ramieniu.

Nowo przybyły ponownie napełnił 
jego kieliszek.

— Nie zapomnę — powtórzył 
Wyszyński. — W naszych czasach rzadko można znaleźć człowieka, który wierzy w 
geniusz. Tyle się nacierpiałem, nachodziłem, naprosiłem — w oczach jego ukazały 
się łzy. — Gdybym pana spotkał dawniej... inaczej ułożyłoby się moje życie...

— Jeszcze nic straconego — 
zauważył Ostróg.

— Owszem. Owszem. Nigdy nie 
zapomnę, że na moich rękach jest krew...

— Żadne zło nie ima się 
geniusza. Ale to chyba przenośnia?

Wyszyński rzucił podejrzliwe 
spojrzenie na nieznajomego i rozpłakał się.

— Nie wiesz widocznie, 
przyjacielu, co to znaczy przenośnia. — Łkanie wstrząsało jego chudymi 
ramionami. — Jeżeli ja, Sobiesław Ireneusz Damazy, trojga imion Wyszyński herbu 
Sęp, mówię krew, to nie kłamię!

— Czyja krew? — zapytał Ostróg i 
skinął na córkę gospodarza. — Może napijemy się czegoś innego? — zwrócił się do 
Wyszyńskiego.

Wynalazca otarł oczy.

— Absynt — szepnął tajemniczo. — 
To dobry napój, ale diablo drogi.

— Nie ma nic drogiego dla 
geniusza — rzekł sentencjonalnie Ostróg.

Gdy kieliszki ich napełniły się 
złotawym płynem, do którego Ostróg dolał jeszcze sporą ilość wódki, wynalazca 
nachylił się do nowego przyjaciela.

— Pan mi się podoba. Widzę, że 
mnie rozumiesz — powiedział ochrypłym głosem. — Czy mogę uważać pana za swojego 
przyjaciela?

— Niechybnie — zapewnił Ostróg. 
— Może wypijemy bruderszaft?

— Daj pyska, jak ci tam na imię? 
Widzę, żeś morowy chłop!

— Czy coś ci dolega? — spytał 
Ostróg, częstując nowego przyjaciela papierosem i przysuwając kieliszek absyntu.

Wyszyński wypił duszkiem 
zawartość kieliszka i zaciągnął się z widoczną przyjemnością dymem.

— Te ręce — łzy zabłysły w jego 
oczach — powinien każdy obywatel czcić i szanować — wyciągnął czerwone, brudne 
ręce. — A one, nieszczęsne, pukały do wszystkich drzwi, lecz daremnie. Wszędzie 
słyszałem jedną i tę samą odpowiedź, że jestem żebrakiem, złodziejem, że 
podobnych mi jest milion, że powinienem pracować... Nikt nie wierzył w mój 
wynalazek, nikt nie miał zaufania do moich zdolności! On też nie uwierzył — 
mruknął.

— Kto? — spytał obojętnie 
Ostróg.

— On! — zawołał z mocą 
Wyszyński. — Słyszysz? On, John Smith!

— Nie uwierzył? — zainteresował 
się Ostróg.

— Nie!

Wychylił duszkiem jeden 
kieliszek za drugim.

— Gdy moja narzeczona 
powiedziała mi, że odnalazła syna i że ten syn zapisał jej cały majątek, nie 
posiadałem się z radości. — Wynalazca zapomniał o Magdzi, która czekała na niego 
na przystanku tramwajowym; zapomniał, że mówi do zupełnie obcego człowieka. — 
Magdzia kocha mnie od dawna. Poznałem ją przecież dwa lata po śmierci jej 
męża... Pokochaliśmy się... Jedyna Magdzia uwierzyła we mnie! Toteż zaraz 
nazajutrz poszedłem do niego i prosiłem o pomoc. Roześmiał się nawet, twierdząc, 
że w jego ojczyźnie czyściłbym buty, a nie marzył o gruszkach na wierzbie! I tak 
powiedział on, syn Magdzi, która dla mnie utoczyłaby krwi serdecznej... Nie 
mogłem przebaczyć… nie przebaczyłem...

Zamilkł i wyciągnął rękę po nowy 
kieliszek.

— Dosyć — usłyszał, jak przez 
sen, głos Ostroga.

— Dosyć — powtórzył obcym sobie 
głosem Wyszyński. — Dosyć. I ja tak powiedziałem. Nie mogłem przecież czekać na 
jego śmierć. Młodszy był ode mnie i przeżyłby Magdzię z łatwością. Cóż z tego, 
że nie zostawiłby matki swojej w nędzy? Ale potrzebne mi są miliony, aby 
urzeczywistnić moje marzenia. Rozumiesz?

Głos Ostroga doszedł go z 
oddali.

— Rozumiem.

— Dzień przedtem Magdzia 
otrzymała od syna pewną kwotę pieniędzy i komuż je miała oddać, jak nie 
człowiekowi, którego pokochała? Starczyły one jednak tylko na kilka butelek 
absyntu — dokończył z pogardą.

Wyciągnął rękę po kieliszek 
wódki, ale zaraz poczuł na swoich palcach delikatne dotknięcie dłoni Ostroga.

— Dosyć.

— Dosyć! — krzyknął Wyszyński, 
utkwiwszy przerażone spojrzenie swoich niewielkich, zamglonych oczu w twarzy 
nowego przyjaciela.

— I ja powiedziałem sobie 
dosyć — zaczął po chwili — gdy tylko ten wyrodny syn odmówił mi i wyśmiał. 
Ja nędzarz, żebrak, wziąłem za ostatnie pieniądze taksówkę i pojechałem na 
Radzymińską do Magdzi. — Wyszyński bił się pięścią w piersi. — Tej świętej 
kobiecie ukradłem z koszyczka jej ukochany sztylet, z którym się nigdy nie 
rozstawała, chustkę, płaszcz i spódnicę — roześmiał się. — Jestem niski, chudy, 
wąsów nie noszę… Postanowiłem się zemścić. I…

— I? — podchwycił Ostróg.

— I... — zaczął Wyszyński.

Nagle spojrzał podejrzliwie na nieznajomego.

— A cóż panu do tego — spytał głośno.

— Nic — wzruszył ramionami — ale 
na pańskim miejscu zabiłbym tego łajdaka!

Wyszyński wychylił duszkiem 
kieliszek absyntu. Oczy jego zaszły czerwoną mgłą.

— A kto powiedział panu, że tego 
nie uczyniłem? — szepnął i zwalił się nieprzytomny na podłogę.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXVIII

 


— Niech mi pani wierzy, pani 
Janeczko, że to była naprawdę bardzo trudna sprawa — mówił Bart, siedząc w 
zacisznym mieszkaniu młodych państwa Żelskich. — Kiedy wybrałem się na Targówek, 
odpowiednio ucharakteryzowany, pod przybranym nazwiskiem Ostroga, działałem 
jedynie tylko pod wrażeniem jednego zdania wypowiedzianego przez Magdalenę 
Słuszną. Nienaturalne, napuszone słowa, były słowami Wyszyńskiego, a nie starej 
kobiety. Wówczas pierwszy raz podejrzenie zaświtało w mojej głowie, że ów 
nieszkodliwy wariat może nie jest tak bezwzględnie nieszkodliwy, za jakiego go 
dotąd uważałem.

— I cóż dalej? — spytała Janka, 
gdy Bart na chwilę umilkł.

— Nic. Moje przeczucia okazały 
się słuszne — dokończył inspektor. — Dzięki nim znalazłem dowód niewinności 
adwokata Poręby.

— A jednak pan wierzył 
pierwotnie w winę ojca! — odezwała się z wymówką Janka.

— Wszystkie pozory świadczyły 
przeciwko niemu. — Bart nie lubił przyznawać się do porażki.

— Nie rozumiem czemu matka Johna 
Smitha z taką pewnością oskarżała adwokata Porębę o zabójstwo swojego syna? — 
spytał Tadeusz

— Na to pytanie można 
odpowiedzieć jednym słowem: miłość. Pewnie Wyszyński wmówił w swoją 
przyjaciółkę, że Poręba zabił jej syna. Magdalena Słuszna wierzyła mu bez 
żadnych zastrzeżeń.

— Panie inspektorze — zawołała 
Janka — Magdalena Słuszna z kolei uczyniła mnie swoją spadkobierczynią!

— Wiem — odparł krótko Bart.

— Żal mi jej — ciągnęła w 
zadumie Janka. — Ukochany człowiek zabił jej syna i sam zwariował... Czy to 
prawda, że gdy się obudził i dowiedział, że jest w więzieniu, dostał napadu 
furii?

— Tak — odparł krótko Bart.

— Żal mi go — podjęła znowu 
Janka. — Kto wie? Gdyby nie nieszczęsna namiętność do alkoholu, byłby może 
naprawdę genialnym człowiekiem.

Bart nic nie odpowiedział.

— Gdy ją widziałam wczoraj — 
mówiła cichym głosem pani Źelska. — Mam na myśli Magdalenę Słuszną. Uczyniła na 
mnie straszne wrażenie. Wątpię, czy przeżyje ten ostatni cios.

— Nie mówmy o tej nieszczęśliwej 
parze ludzi — zawołał Tadeusz, spoglądając na pobladłą twarz żony. — Są to zbyt 
smutne wspomnienia dla Janeczki.

— Czy państwo nie macie do -mnie 
żadnej urazy? — spytał niezręcznie Bart.

Młodzi ludzie spojrzeli prosto w 
oczy inspektorowi.

— Nie — odpowiedziała poważnym 
głosem Janka. — Pan spełniał tylko swój obowiązek. Przykro mi tylko, że ojciec 
mój nie przebierał w środkach, chcąc zdobyć pieniądze, na których mi tak 
niewiele zależy!

— A cóż on pisze? — spytał Bart.

Janka się uśmiechnęła.

— Czuje się doskonale we Francji 
i jedynym jego pragnieniem jest, aby wszyscy o nim jak najprędzej zapomnieli.

Bart pomyślał, że Tadeusz 
również bardzo chętnie zapomni i swoim teściu. Nie doznał nic dobrego od ojca 
Janki.

— A państwo nie wybieracie się 
do Francji? — spytał po chwili.

— Chwilowo nie — odpowiedział 
sucho Tadeusz.

— A... pani Mira? — zawahał się 
inspektor, wiedząc, że przyjaciółka Poręby towarzyszyła mu za granicę.

— Pewnie niezadługo będę miała 
macochę — roześmiała się młoda kobieta.

Bart poprawił monokl w lewym 
oku, ale nic nie odpowiedział. Chociaż wmawiał w siebie, że wdzięki pięknej 
kobiety przestały robić na nim już dawno wrażenie, jednak wolałby, aby Mira nie 
była dlań na zawsze stracona.

— Pan powinien też się ożenić! — 
zawołała nagle Janka. Samotność nie zawsze bywa upragnioną towarzyszką życia!

— Ja? — przeraził się Bart. — Ja 
i żona? Przecież musiałbym z nią rozmawiać! Rozumie pani? Rozma-wiać!

 

 

 

KONIEC
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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